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STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-UTERACKI

Z naszego bólu wyrasta niezłomna siła.

Oddajqc hołd pamięci Wielkiego Stalina, studenci wzmagajg walkę o wiedzę 

służqcq sprawie Ojczyzny, socjalizmu, pokoju.
Studenci masowo przystępujq do studiowania życiorysu i dzieł Józefa Stalina. 

Najlepsi spośród młodzieży zgłaszajq chęć wstgpienia do 2MP.

Najlepsi zetempowcy proszę o przyjęcie do partii.

Nieśmiertelny Stalin żyje w sercach młodzieży mobilizujęc jq do jeszcze ofiar- 

iejszej pracy nad urzeczywistnieniem Jego ideałów.

Nieśmy w masy młodzieży studenckiej niezwycięiorg prawdę nauki Marksa- 

Engelsa-Lenina-Stalina!

W ŁO D ZIM IER Z M AJAKOW SKI

V ' T A

Stała się

wielkim

Pogrzeb Józefa Stalina. Na trybun ie Mauzoleum towarzysze (od lewe/): Georghin Dej. Bolesław Bierut. Pak Den-Ai. Walter U lbrich t. Dolo­
res Iba rru ri, O tto Grotewohl, W ylko Czerwenkow. Matyas Rakosi. P ietro Nenn i, Paltn iro Toglia tti, Jacques Duclos. Klement Gottwald. 
N. A. Bulganin, W. M Mołotow, K  E Woroszyłow, G M. Malenkow. N S. Chruszczów. Ł  P. Beria, M. Ż. Saburow, Czou En-lai, M.

G. P ierwuchin, Ł. M. Kaganowicz, N M Szwernik, A; I. M ikojan.

Przemówienie G. M. Malenkowa
D rodzy Rodacy, Tow arzysze, P rzy­

ja c ie le !

D rodzy B ra c ia  z zag ran icy !

Nasza partia, naród radziecki, ca­
la ludzkość .poniosły niezwykle cięż­
ką, niepowetowaną stratę. Zakończył 
swą pełną .chwały drogę życiową 
nasz Nauczyciel i Wódz, najycięk-, 
szy geniusz ludzkości, Józef Wissa- 
rtohow icz Stalin,

W tych ciężkich dniach głęboki 
bói narodu radzieck.ego podziela 
cala przodująca i postępowa ludz­
kość. Im ię Stalina jest bezgranicz­
nie  drogie ludziom radzieckim, naj­
szerszym masom ludowym we wszy­
stkich Częściach świata. Niezmierzo­
na jest wielkość i. znaczenie dzia ła l­
ności towarzysza Stalina dla narodu 
radzieckiego i dla mas pracujących 
■wszystkich kra jów . Dzieło S talina 
żyć będzie wiecznie i wdzięczni, po­
tom ni, tak sam o ijak  i my wszyscy 
sław ić będą im ię Stalina. .

Towarzysz S talin poświęcił swe 
życie sprawie wyzwolenia klasy ro­
botniczej i wszystkich ludzi pracy 
od ucisku i n iewoli wyzyskiwaczy, 
spraw ie wybawienia ludzkości od 
n. szczyoielskich wojen., sprawie 
w a lk i o wolne i szczęśliwe życie na 
ziem i dla ludu pracującego.

Towarzysz S talin, w ie lk i myśliciel 
naszej epoki, twórczo rozw inął w 
nowych warunkach historycznych 
naukę m arksizm u.,- leninizmu. Im ię 
S talina słusznie znajduje się w jed- - 
mym; szeregu z im ionam i na jw ięk­
szych ludzi .w całej h is to rii ludzko- ‘ 
ic i  — ■ Marksa - Engelsa - Lenina.

Partia  nasza k ie ru je  się w ie lką 
nauką marksizmu - leninizmu, któ­
ra  daje pa rtii i‘ narodowi niezwycię­
żone ■ siłę, umiejętność to ro w a n ia : 
nowych dróg w h istorii.

Lenin i S ta lin  w ciągu długich 
Sat prowadzili w e ię ż k ith . warun­
kach konspiracyjnych walkę o wy­
zwolenie narodów "Rosji,. spód jarz­
ma absolutyzmu, spod- ucisku ob­
szarn ików i kapitalistów . Naród ra­
dziecki z Leninem i Stalinem.-, ną 
czele dokonał .największego w dzie­
jach ludzkości zwrotu, położył kres 
ustro jow i kapitalistycznemu w na­
szym . k ra ju  i wkroczył na nową 
drogę — drogę socjalizmu.

Kontynuu jąc dzieło Lenina i nie­
ustannie rozw ija jąc naukę leninow­
ską, ośw ietlającą pa rtii i państwu 
radzieckiemu drogę naprzód, towa­
rzysz S ta lin  przyw iód ł nasz kra j ku 
historycznemu w skali św iatowej 
zwycięstwu socjalizmu, co po ra^ 
pierwszy od wielu tysiącleci istnie 
n ia  społeczeństwa ludzkiego zaPe'1J" 
milo likw idac ję  wyzysku człowie 
przęz człowieka.

.Lenin i S ta lin  założyli pierwsze 
ną świecie państwo robotników i 
chłopów; nasze państwo radzieckie. 
Towarzysz S ta lin  pracował n iestiu- 
dzehie ńad umocnieniem państwa 
radzieckiego. Moc i potęga naszego 
państWa są niezwykle ważnym wa­

na ujiecu żdlobnym uj Moskmie
runkiem  pomyślnego zbudowania 
komunizmu w naszym kraju.

Nasz święty obowiązek polega'na 
tym , aby nadal nieustannie i wszech­
stronnie < umacniać nasze; : w ie lk ie  
państwo socjalistyczne, ostoję poko­
ju  i bez.pieczeństwa narodów.

Z im ieniem towarzysza . Stalina 
związane jest. rozstrzygnięcie jedne-, 
go z najbardziej skom plikowanych' 
problemów w h is torii rozwoju spo­
łeczeństwa — kwestii narodowej. 
Towarzysz S talin, genialny teoretyk 
kwestii narodowej, zapewnił po raz 
pierwszy w dziejach, w. skali o- 
grorńnego wielonarodowego pań­
stwa, likw idac ję  wiekowych waśni 
narodowościowych. Pod k ierow ni­
ctwem towarzysza Stalina partia 
nasza przezwyciężyła ekonomiczne i 
ku ltu ra lne  zacofanie uciskanych 
daw nie j narodów, zespoliła w jednej 
zgodnej rodzinie wszystkie narody 
Zw iązku Radzieckiego i  w yku ła  
przyjaźń narodów.

Nasz święty obowiązek polega na 
tym , aby zapewnić dalsze um ocnię-: 
nie jedności i przyjaźni narodów 
K ra ju  Rad, umocnienie wielonaro­
dowego państwa radzieckiego. Dzię­
ki przyjaźni narodów naszego kra-, 
ju  nie jest dla nas strasz,ny żaden 
wróg, ani wewnętrzny ańi zewnętrz­
ny.

Pod bezpośrednim kierownictwem  
towarzysza Stalina powstawała, rosła 
i krzepła A rm ia Radziecka. Zw iększę-i 
nie zdolności obronnej kra ju  i u- 
mocmeme radzieckich sit zbrojnych 
było przedmiotem nieustannej t r o - ’ 
ski towarzysza Stalina. Ze' swym  • 
w ie lk im  Wodzem — Generalissimu­
sem Stalinem na. czele A rm ia  Ra­
dziecka odniosła historyczne zwycię­
stwo w drugiej wojnie św iatowej i 
wybaw iła narody Europy i A z ji od 
groźby niewoli faszystowskiej.

Nasz święty obowiązek ’ polega'na . 
tym , aby ze wszech miar umacniać ' 
potężne radzieckie siły zbręjbe. W in­
niśmy utrzymywać je w stanie p o g o -, 
tów ia bojowego, by odeprzeć druzgo­
cącym ciosem każdą napaść wroga. '

W wyniku niestrudzonych wysił­
ków towarzysza. Stalina, według o- 
pracowanych iprzezeń planów, par- ■ 
tia nasza przekształciła zacofany 
dawniej k ra j w potężne mocarstwo 
przemysłowo - kołchozowe, stwo­
rzyła nowy ustrój ekonomiczny, nie 
znający kryzysów i bezrobocia.

Nasz święty obowiązek polega na 
tym , aby zapewnić dalszy rozkw it 
socjalistycznej ojczyzny. W inniśm y 
ze wszech m iar rozw ijać przemysł 
socjalistyczny, ostoję potęgi i . is iły 
naszego kraju. W inniśmy te  wszech 
m iar umacniać ustrój kołchozowy, 
dążyć do dalszego rozwoju i rozkw i­
tu wszystkich kołchozów w K ra ju  
Rad zacieśniać, sojusz klasy robotni­
czej’ i chłopstwa kołchozowego.

W dziedzinie po lityk i wewnętrz­
nej na'sza główna troska polega na 
tym , aby nieugięcie dążyć do dalsze­
go podniesienia dobrobytu m ateria l­
nego robotników , kołchoźników, in - 
tehgencji, wszystkich 'ludzi radziec­
kich. Prawem dla naszej pa rtii i 
rządu jest obowiązek stałego . trosz­
czenia się q dobro narodu, o maksy­
malne zaspokajanie jego potrzeb ma­
teria lnych i ku ltu ra lnych.

Lenin i S ta lin  'stworzyli i zahar­
tow a li naszą partię jako w ielką 
przeobrażającą silę społeczeństwa. 
Towarzysz S talin przez calé swe ży­
cie uczył, że nie ma nic wyższego 
ponad miano cz łonka -P a r t ir  Kom u­
nistycznej. W uporczywej walce z 
wrogami 'towarzysz S talin obronił 
jedność. i niewzruszoną zwartość sze-. 
regów naszej partii.

Nasz święty obowiązek polega na 
tym , by nadal wzmacniać w ielką 
Partię Komunistyczną. S:ła: i me- . 
zwyclężpność naszej pa rtii leży w 
jedności i zwartości Jej szeregów, w 
jedności w oli i działania, . w umie­
jętności członków . pa rtii zespolenia 
swej w o li z wolą i pragnieniam i ; 
pa rtii. Siła i nięzwyciężoność naszej . 
p a rtii leży w nierozerwalnej więzi ¡ 
z, masami ludowymi., Podstawa je d -, 
ności pa rtii z.narodem  polega na. 
tym , by partia niezmiennie służyła 
ińt.eresom narodu. Powinniśmy 
strzec jedności pa rtii ja k  źrepicy . 
oka, wzmacniać jeszcze bardziej nie-

organizatorem — komunistą
nawet

i śmierć

Iljicza.
Już

nad kominami
dziwacznych zarośli,

zbierając w jedno drzewce
ludzkich rąk miliony,

ku górze

w strasznym się zrywie

wznosi
czerwonym sztandarem

wielki Plac Czerwony.
Z tego sztandaru,

z każdego splotu

znowu

żywy

nawołuje Lenin: 

—  Proletariuszu

rozerwalną więź pa rtii z narodem, 
wychowywać komunistów i ludzi 
pracy w duchu wysokiej czujności 
politycznej, w duchu nieprzejedna­
nia i nieugiętości w walce z wroga­
m i wewnętrznymi i zewnętrznymi.

Po<j przewodem Wielkiego Stalina 
stworzony został potężny obóż po­
koju, demokrafcji i socjalizmu. W 
obozie tym  kroczą naprzód w ścisłej 

. jedności v  - erskiei wraz z narodem 
radzieckim w ie lk i naród chiński, 
bratn ie narody Polski, Czechosłowa­
c ji, Bułgarii, Węgier.. Rumunii, A l­
banii, . N iem ieck ie j; Republiki Demo­
kratycznej, Mongolskiej Republiki 
Ludowej. W uporczywej walce bro­
ni niezawisłości swej ojczyzny bo­
haterski naród koreański. Walczy 
mężnie o w o ln p ś ć i niezawisłość na­
rodową lud Wietnamu.

Święty nasz obowiązek polega na 
tym . by chronić i  wzmacniać naj­
większą .zdobycz narodów — obóz 
pokoju, demokracji i socjalizmu, 
zacieśniać więzy przyjaźni i solidar­
ności narodów krajów  obozu demo­
kratycznego. Powinniśmy wzmacniać 
ze wszech m iar wieczystą, niewzru­
szoną, braterską przyjaźń Związku 
Radzieckiego -z w ie lk im  narodem 
chińskim , : z masami j pracującymi 
wszystkich k ra jó w  demokracji ludo­
wej.

Narody ' wszystkich kra jów  znają 
towarzysza Stalina, jako wielkiego 
Chorążego pokoju. Ogromne wysiłk i 
swego geniuszu poświęcał towarzysz 
S ta lin  sprawie obrony pokoju dla

(Dokończenie na str. 2)

do walki ostatniej

bądź gotów!
Grzbiety

prostujcie,

w niewoli schyleni!

Partio: prowadź!

ALEKSANDER TWARDOWSKI

PARTIĄ - 
NASZA OSTOJA

Kiedy ból i troska piekąca 

nad ojczyzną całą, 
nie znam słów by oddać do końca 

to, co się stało.
Wielkiej straty, nieszczęścia nie zmierzę 

w tej godzinie strasznej 
ale ja w mądrą partię wierzę 

w niej oparcie nasze.

przełożył Wiktor Woroszylski

S ta l in o u jsk ie  ś w ia t ła

ó im e n ie  to w a rz y s z a  B. B IE R U T A

„ e  na lotnisku po p o k o c ie  delegacji 

polskiego z pogrzebu Józefa Sta in
z a m ie s z c z a m y  na s tr. 3, __________

W pierwszej ch w ili trudno było 
uwierzyć.' Zdawało się^ że tych słów 
me usłyszymy nigdy: zm arł S talin. 
Jakże to tak, S talin? Józef S ta lin  nie 
żyje? ¡Alę- nie umkniesz przed fak­
tem,. nie schronisz się przed 
cipisem. ..Przyszły . najżalobniejsze 
ka rtk i gazet, na murach starych i 
ty.ch niewykończonych jeszcze do­
mów pojaw iła się tak bardzo znana 
mądra i dobra twarz, a przy n ie j 
czarna, żałobna wstęga k iru  i po­
chylone sztandary.

Nie było słów, bo i cóż słowa; W 
bolesnej ciszy szukało się oczu na j­
bliższych: ojca, m atki, męża, brata, 
czy przyjaciela i spotykało się te 
oczy, tak jak . twoje pełne bezbrzeż­
nego żalu, ugodzone ciosem: tak na­
glę umarł mi ktoś najbliższy, I n ik t, 
gdziekolw iek dopadła go tragiczna 
wiadomość, nie byl sam ze swoim 
smutkiem, ze .swoją, bolesną stratą. 
Bo umar! człowiek, k tóry należał do 
w ielu m ilionów  rodzin na całym 
świecie, którego stratę odczuły m ilio ­
ny jednostek, jak  śmierć ojca. Nic 
tak nie zbliża, jak, wspólne cierpienie. 
Ludzie szukali się w tym  bólu, spo­
tyka li starych i nowych towarzyszy, 
zbierali się, gromadzili, łączyli.

Było u wszystkich ,w  ten najsm ut­
niejszy, m arcowy dzień jedno dąże­
n ie "— spieszyć do towarzyszy, do 
miejsca pracy, na uczelnię, do szkoły. 
Nigdy nie spotkało się ty lu  ludzi, 
ja k  przy te j trum nie w Domu Związ­
ków,, Kondukt opasał cały św iat — -

biegł przez rusztowania budowli so­
cja lizm u, przez dziedzińce Sorbony, 
przez ulice Londynu, przez argentyń­
skie pampasy, przez Nowy Jork i 
Kalkutę, przezXOslo i Rzym, przez 
B erlin  i Pekin.

'„P rzyszliśm y do tej trum ny z po­
chyloną głową, ale, odeszliśmy z gło­
wą podniesioną “  Bo ta śmierć, jak 
śmferć Iljicza  stała się w ie lk im  Pr- 
ganizatorem-komumstą. Bo przy tej 
trum nie  ty lu  towarzyszy zetknęło się 
ram ionam i, że niesposób było zgię­
tych w żalu po Nim pleców nie wy­
prostować. Ból jednostki staje się je j 
słabością, ból m ilionów przeradza się 
w  siłę. Tę siłę Stalin tworzył, kiero­
w ał nią, uzbrajał do w a lk i i ona przy 
Jego trum nie stanęła zwarta, skupio­
na i czujna, jak nigdy dotąd, na ostat- 
n i sta linowski przegląd. Tchnęła 
w iarę w walczących, przeraziła wro­
gów. Nie rozstaliśmy się ze Stalinem. 
S ta lin  trw a  i trw ać będzie wiecznie. 
Bo S ta lin  — to Partia, a Partia, moc­
na i hartowna żyje i czuwa. Bo 
S ta lin  —: to genialna myśl stalinow­
ska, a ona żyje i poprowadzi nas da­
le j od zwycięstwa do zwycięstwa. Bo 
Stalm — to w ie lk i Związek Rad, a on 
żyje i rozkw itać będzie komunizmem. 
Bo S ta lin  — to życie samo, praca i 
nauka, miłość i przyjaźń, a życie 
trwać będzie ja k  "ługo istnieć będzie 
ludzkość.

I  nie żegnać nam się ze Stalinem, 
nie łamać rą k  w rozpaczy nad Jego

trum ną, lecz iść naprzód niewzrusze­
nie, nieugięcie, czujnie i odważnie. 
Tak ja k  Stalin. Razem ze Stalinem.

S ławom ir Nowicki, student arch i­
tek tu ry  PW bolai jaa i inni.
A le  zaraź potem — pisze do 
redakcji — „ludzie prosili o przy­
jęcie do P artii, pracowali dnia­
m i i nocami, w terenie, na u- 
czelni widziałem skupione, pełne po­
święcenia twarze, zaciśnięte bólem i 
uporem usta. Zrozumiałem jak  gru­
bo mogą się przeliczyć ci, którym  
zdaje,się, że ten cios nas załamie. Ta­
k ie j jednomyślności i gotowości w 
naszych szeregach nigdy nie czułem. 
Zrozumiałem — Stalin żyje i walczy 
da le j“ .

Nad ióżkiem M ary li Jaroszek, stu­
dentki filo log ii polskiej UW w is i 
m a ły.jasny portret. Przywykła w 
ważnych chw ilach swego życia przy-, 
stawać pod nim : „poradź, jak postą­
pić!“ . Ręce M ary li Jaroszek przypię­
ły  k ir  do jasnego obrazka. Ale Stalin 
został, żyje i radzi. Na to na jważnie j­
sze w chw ili obecnej pytanie dał już 
odpowiedź i ona ją  zrozumiała: 
„Żyć dla . sprawy Stalina — pisze 
do nas—  tak, by stać się god­
ną miana, komunisty, wszystkie 
swe siły oddać P artii, szerzyć nau­
kę Stalina, stosować ją w życiu co­
dziennym i uczyć się, pracować i 
walczyć według jego wskazań“

Tak Stalin został żywy w pokoju 
warszawskiej studentki,

A Andrzej G rudziński, student 
WSE w Lodzi odzyska! żywego 
Stalina w uniwersyteckie j bibliotece. 
„Spojrzałem na jp ierw —pisze— na d łu ­
gi rząd brązowych książek z drobnym, 
złotvrn napisem „J. Stalin — Dzieła“ , 
a potem na wiszącą na ścianie mapę 
świata, na k tóre j o lbrzym ią czerwo­
ną plamą wyróżnia ł się K ra j Rad i 
pojąłem — Stalin-geniusz, S ta lin - 
idea, nauczyciel i towarzysz, wycho­
wawca, wzór i przewodnik jest 2 
nami zawsze. Nigdy już nie będzie­
my sami. I wtedy mój smutek zmie­
n ił się w w iarę i w odwagę, w po­
stanowienie niezbaczania z drogi, 
k tórą On nam wskazał".

Co to znaczy iść stalinowską dro­
gą pisze Stanisław Cz.ermakowski, 
student SGPiS: „Będę jeszcze bar­
dziej w n ika ł w szczegóły prac To­
warzysza Stahn a, aby nie pominąć 
żadnej wskazówki, aby poznać do­
kładnie drogę, która prowadzi do so­
cjalizm u i jaiko przyszły działacz go­
spodarczy realizować wskazania sta­
linowskie w praktyce“ .

Tak Stalin został żywy w  un iw er- 
syteckich bibliotekach i salach w y­
kładowych.

B iją  w warszawskie niebo salwy 
armatnie. Z Czerwonego Placu p ły ­
ną w świat najsmutniejsze dźw ięki 
chopinowskiego marsza. Na dzie­
dzińcu Uniwersytetu Warszawskiego 
zwarty tłum . Nina Rybarczyk za-

(dokończenie na str. 5)



Przemówienie Ł. P. B erii

J. W. Sta lin  i  G. M. M alenkow na X IX  Zjeździe KPZR

Przemówienie G. M. Malenkowa
(dokończenie ze str. 1-ej) 

narodów wszystkich kra jów . P o lity ­
ka zagraniczna państwa radzieckiego 
—  po lityka  pokoju i przyjaźni m ię­
dzy narodami jest decydującą prze­
szkodą na drodze do rozpętania no­
w e j w o jny i  odpowiada najżywot­
niejszym  interesom wszystkich na­
rodów. Związek Radziecki niezmien­
nie  występował i występuje w  obro­
nie pokoju świata, albowiem  jego 
interesy są nieodłączne od sprawy 
pokoju na całym świecie. Związek 
Radziecki prowadził i prowadzi kon­
sekwentną po litykę utrzym ania i u- 
trw a len ia  pokoju, po litykę  w a lk i 
przeciwko przygotowywaniu i rozpę­
tyw an iu  nowej wo jny, po litykę 
współpracy m iędzynarodowej i roz­
w ija n ia  stosunków gospodarczych ze 
w szystk im i k ra jam i, po litykę  opartą 
na tezie leninowsko - sta linowskie j 
o możliwości długotrwałego współ­
is tn ien ia i pokojowej ryw a lizac ji 
dwóch różnych systemów — kap i­
talistycznego i socjalistycznego.

W ie lk i S ta lin  wychow yw ał nas w  
duchu bezgranicznej o fia rne j służby 
w  interesie narodu. Jesteśmy w ie r­
nym i sługami narodu, a naród chce 
pokoju, n ienaw idzi wo jny. N iechaj 
święte będzie dla nas wszystkich 
pragnienie narodu, by nie dopuścić 
do przelewu k rw i m ilionów  ludzi i 
by zapewnić pokojowe budownictw o 
szczęśliwego życia.

W  dziedzinie p o lityk i zagranicz­
ne j główną naszą troską jest nie 
dopuścić do nowej w o jny, współżyć 
w  pokoju ze wszystkim i krajam i.. 
Kom unistyczna Partia  Zw iązku Ra­
dzieckiego, Rząd Radziecki uważają, 
że najsłuszniejszą, na jsp raw ied liw ­
szą i na jbardzie j konieczną po lityką  
zagraniczną jest po lityka pokoju 
między wszystkim i narodami, opafta 
na wzajemnym zaufaniu, po lityka 
oddziaływająca, opierająca się na

faktach i znajdująca potwierdzenie w  
faktach. Rządy pow inny w iern ie  
służyć swoim  narodom, narody zaś 
pragną pokoju, p rzeklina ją  wojnę. 
Zbrodnicze będą te rządy, które za­
pragną oszukać narody, pójdą 
wbrew świętemu pragnieniu naro­
dów utrzym ania pokoju i niedopusz­
czenia do nowej krw aw e j rzezu 
Partia Komunistyczna, Rząd Radzie­
ck i stoją na stanowisku, że po lityka  
pokoju między narodami jest jedy­
nie słuszną po lityką, odpowiadającą 
żywotnym  interesom wszystkich na­
rodów.

Towarzysze!
Zgon naszego Wodza i Nauczycie­

la, W ielkiego Stalina nakłada na 
wszystkich ludzi radzieckich obo­
wiązek spotęgowania w ysiłków  w 
rea lizacji gigantycznych zadań, sto­
jących przed narodem radzieckim, 
zwiększenia swego wkładu do 
wspólnej sprawy budownictwa spo­
łeczeństwa komunistycznego, umoc­
nienia potęgi i zdolności obronnej 
socjalistycznej Ojczyzny.

Masy pracujące Związku Radziec­
kiego widzą i wiedzą, że nasza po­
tężna Ojczyzna kroczy ku nowym 
sukcesom. M am y wszystko, co jest 
konieczne do zbudowania społeczeń­
stwa w  całej pe łn i komunistyczne­
go. *

Z niezłomną w ia rą  w  swe n iew y­
czerpane s iły  i  możliwości, ' naród 
radziecki tw orzy w ie lk ie  dzieło bu­
dow nictw a komunizmu. Nie ma w  
świecie takich sił, któ re  m ogłyby 
powstrzymać marsz społeczeństwa 
radzieckiego naprzód ku kom uniz- 
m ów i!

Żegnaj Nauczycielu nasz i Wodzu, 
drogi nasz Przyjacielu, ukochany 
Towarzyszu S ta lin !

Naprzód drogą do całkow itego 
tr iu m fu  w ie lk ie j sprawy Lenina — 
S talina ! '

U C H W A ŁA
R A D Y P A Ń S TW A  I R A D Y M INISTRÓW  

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 
z dnia 7 marca 1953 r.

O UCZCZENIU PAMIĘCI JOZEFA STALIN A
Dla uczczenia pamięci W ielkiego Wodza i  Nauczyciela mas pra­

cujących i  Jego wiekopomnych zasług dla Polski, Rada Państwa 
i  Rada M in is trów  Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej uchwalają co 
następuje:

1. Zgodnie z wnioskiem Kom itetu Wojewódzkiego Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, Prezydium Katow ickie j Woje­
wódzkiej Rady Narodowej i  Prezydium Rady Narodowej m. Ka­
tow ic oraz Katowickiego Wojewódzkiego Kom ite tu Frontu Narodo­
wego, miasto Katowice przemianować na miasto

S T A L I N O G R Ó D  
a województwo katow ickie na województwo

S T A L I N O G R O D Z K I E
2. Pałacowi K u ltu ry  i  Nauki, stanowiącemu dar Związku Ra­

dzieckiego dla stolicy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, ofiaro­
wany z in ic ja tyw y  JÓZEFA STALINA, nadać nazwę

Pałacu K u ltu ry  i  Nauki 
im ienia JÓZEFA STALINA

3. Na placu przed Pałacem K u ltu ry  i Nauki im ienia JÓZEFA  
STALINA wznieść

p o m n i k  JÓZEFOWI STALINO W I

D rodzy  Tow arzysze! P rzy ja c ie le !
Trudno wyrazić słowam i uczucie 

w ie lk iego sm utku, jak ie  ogarnęło 
w  tych dniach naszą partię i narody 
naszego kra ju , całą postępową ludz­
kość.

Zabrakło S ta lina — w ielkiego 
współbojownika i genialnego kon ty­
nuatora dzieła Lenina. Opuścił nas 
człow iek najukochańszy i najbliższy 
dla wszystkich ludzi radzieckich, dla 
m ilionów  ludzi pracy na całym  świe­
cie.

Całe życie i działalność W ielkiego 
S talina stanowi porywający przy­
k ład  w ierności idei lenin izm u, przy­
kład o fia rne j służby klasie robotn i­
czej i całemu ludow i pracującemu, 
spraw ie wyzwolenia mas pracują­
cych od ucisku i wyzysku.

W ie lk i Lenin założył naszą partię, 
doprowadził ją  do zwycięstwa re ­
w o luc ji pro le ta riack ie j.

W raz z W ie lk im  Leninem jego 
genialny współbo jow nik S ta lin  
wzm acniał partię  bolszewicką i bu­
dował pierwsze na świecie państwo 
socjalistyczne.

Po śm ierci Lenina S ta lin  w  ciągu 
p raw ie  trzydziestu la t prowadził na­
szą partię  i k ra j drogą leninowską. 
S ta lin  obron ił lenin izm  przed liczny­
m i  wrogami, rozw iną ł i wzbogacił 
naukę Lenina w nowych warunkach 
historycznych. Św iatłe  k ie row n ic tw o 
W ielkiego S talina zapewniło naszemu 
narodowi zbudowanie socjalizm u w 
ZSRR i epokowe zwycięstwo 
Zw iązku Radzieckiego w  W ie lk ie j 
W ojn ie Narodowej. W ie lk i budowni­
czy komunizmu, genialny Wódz, 
nasz ukochany S talin uzbroił naszą 
partię  i naród we wspaniały pro­
gram budowy komunizmu.

Tow arzysze! Nieutu lony żal prze­
pełnia nasze serca, niezm iernie cięż­
ka jest nasza strata, ale i pod tym  
ciężarem nie ugnie się żelazna woła 
p a rtii kom unistycznej, niezachwia­
na pozostanie je j jedność i zdecydo­
wana wola w a lk i o komunizm.

Partia  nasza, uzbrojona w  rewo­
lucy jną teorię M arksa-Engelsa-Leni- 
na-Stalina, czerpiąc naukę z pó łw ie­
kowego doświadczenia w a lk i o in te­
resy klasy robotniczej i wszystkich 
ludzi pracy, wie, ja k  należy działać, 
by zapewnić zbudowanie społeczeń­
stwa komunistycznego.

K om ite t Centra lny naszej p a rtii i 
Rząd Radziecki przeszły w ie lką  
szkołę Lenina i S talina w  um ieję t­
ności k ierowania krajem .

W ogniu w o jny domowej i in te r­
w encji, w  trudnych latach w a lk i 

z chaosem i  głodem, w  walce o u -

na wiecu żałobnym w Moskwie
przemyslowienie k ra ju  i ko lek tyw i­
zację ro ln ic tw a , w ciężkich latach 
Wie.lkiej W ojny Narodowej, kiedy 
rozstrzygały się losy naszej ojczyz­
ny i losy całej ludzkości, Kom ite t 
Centra lny p a rtii i Rząd Radziecki, 
stojąc na czele bohaterskiej w a lk i 
narodu radzieckiego, zdobyły ogrom­
ne doświadczenie w  kierow aniu par­
tią  i krajem .

Dlatego też narody Związku Ra­
dzieckiego mogą nadal polegać nie­
zawodnie na P a rtii Kom unistycznej, 
na je j Komitecie Centralnym  i na 
swoim Rządzie Radzieckim.

W rogowie państwa radzieckiego 
liczą na to, że poniesiona przez nas 
ciężka strata doprowadzi do rozprzę­
żenia i zamieszania w naszych sze­
regach.

Daremne, są ich rachuby: czeka 
ich okru tne rozczarowanie.

K to  nie jest ślepy, w idzi, że partia 
nasza w  trudnych dla n ie j dniach 
zespala jeszcze ściślej swoje szeregi, 
że jest ona jedno lito  i niezachwiana.

K to  nie jest ślepy, w idzi, że w  
tych bolesnych dniach wszystkie na­
rody Zw iązku Radzieckiego w  bra­
tersk ie j jedności z w ie lk im  narodem 
rosyjskim  zespoliły się jeszcze ści­
ślej wokół Rządu Radzieckiego i  
Kom ite tu Centralnego P a rtii Kom u­
nistycznej. Naród radziecki jedno­
m yśln ie popiera zarówno wewnętrz­
ną ja k  i zewnętrzną po litykę Rządu 
Radzieckiego.

Nasza po lityka  wewnętrzna oparta 
jest na nierozerwalnym  sojuszu k la ­
sy robotniczej i chłopstwa kołchozo­
wego, na bra tersk ie j przyjaźni naro­
dów naszego k ra ju , na trw a łym  
zjednoczeniu wszystkich narodowych 
repub lik  radzieckich w systemie jed­
nego, w ie lkiego państwa w ielonaro­
dowego — Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich. Polityka ta 
zmierza do dalszego umocnienia po­
tęgi ekonomicznej i  wojskowej na­
szego państwa, do dalszego rozwoju 
gospodarki narodowej, do maksy­
malnego zaspokajania rosnących po­
trzeb m ateria lnych i ku ltu ra lnych  
całego społeczeństwa radzieckiego.

Robotnicy, chłopstwo kołchozowe, 
Inteligencja naszego k ra ju  mogą 
pracować spokojnie i z ufnością, 
wiedząc, iż Rząd Radziecki tro sk li­
w ie i nieustannie ochraniać będzie 
ich  prawa, utrw a lone w  K onstytu­
c ji S ta linow skie j.

Nasza po lityka  zagraniczna jest 
wyraźna i zrozumiała. Od p ie rw ­
szych dn i istnienia w ładzy radziec­

k ie j Lenin okreś lił po litykę  zagra­
niczną państwa radzieckiego jako 
po litykę pokoju.

Tę po litykę  pokoju nieugięcie rea­
lizował w ie lk i kontynuator dzieła 
Lenina, nasz genialny Wódz S talin.

P o lityką  zagraniczną rządu radzie­
ckiego będzie nadal ięninowsko-sta- 
linowska polityka utrzym ania i u- 
trw alen ia  pokoju, w a lk i przeciwko 
przygotowywaniu i rozpętywaniu no­
wej wojny, po lityka współpracy m ię­
dzynarodowej i rozwoju stosunków 
gospodarczych ze wszystkim i k ra ja ­
m i na podstawie wzajemności

Rząd Radziecki będzie jeszcze bar­
dziej umacniać braterski sojusz i 
przyjaźń, współpracę we wspólnej 
walce o pokój na całym świecie, 
szeroką współpracę ekonomiczną i 
ku ltu ra lną  z w ie lką  Chińską Repu­
b liką  Ludową, ze wszystkim i k ra ­
jam i dem okracji ludowej i z N ie­
m iecką Republiką Demokratyczną. 
Nasi bracia i przyjaciele za granicą 
mogą być przekonani, że partia ko­
munistyczna i narody Zw iązku Ra­
dzieckiego w ierne sztandarowi 
proletariackiego in ternacjonalizm u, 
sztandarowi Lenina-S ta lina, będą 
nadal umacniać i rozw ijać więzy 
przyjaźn i z masami pracującym i 
k ra jów  kapita listycznych i ko lon ia l­
nych, walczącymi o sprawę pokoju, 
dem okracji i socjalizmu.

G łębokie uczucie przyjaźni łączy 
nasz naród z bohaterskim  narodem 
koreańskim  walczącym o swą nie­
zawisłość.

Nasi w ie lcy Wodzowie, Lenin 1 
S ta lin , uczyli nas, byśmy nieustannie 
podnosili i zaostrzali czujność p a rtii 
i narodu wobec knowań i in tryg  
wrogów państwa radzieckiego.

Obecnie m usim y jeszcze bardziej 
wzmóc naszą czujność.

N iechaj n ik t nie sądzi, że wrogo­
w ie państwa radzieckiego potra fią  
nas zaskoczyć.

Nasze waleczne s iły  zbrojne w y­
posażone są we wszystkie rodzaje 
nowoczesnego uzbrojenia dla obro­
ny ojczyzny radzieckiej. Nasi żoł­
nierze i marynarze, oficerow ie i ge­
nerałowie, wzbogaceni doświadcze­
niem W ie lk ie j W ojny Narodowej, 
po tra fią  należycie spotkać każdego 
agresora, k tó ry  ośm ieli się napaść 
na nasz kra j.

S iła i niezłomna moc naszego 
państwa polega nie ty lk o  na tym , że 
ma ona zahartowaną w  bojach, o- 
k ry tą  chwałą armię.

Potęga państwa radzieckiego tk w i

w  jedności narodu radzieckiego, w  
jego zaufaniu do P artii Kom unisty­
c z n e j— czołowej siły  społeczeństwa 
radzieckiego, w zaufaniu narodu do 
swego Rządu Radzieckiego. P artia  
Komunistyczna i Rząd Radziecki 
wysoko cenią to zaufanie narodu.

Naród radziecki z jednomyślną 
aprobatą p rzy ją ł uchwałę K om ite tu 
Centralnego naszej pa rtii, Rady M i­
n is trów  i Prezydium Rady N a jw yż­
szej ZSRR w sprawie przeprowa­
dzenia n iezwykle ważnych zarządzeń 
zmierzających do zapewnienia nie­
przerwanego i właściwego k ie row ­
n ic tw a całym życiem kra ju .

Jedną z tych ważnych uchwał 
jest powołanie na stanowisko Prze­
wodniczącego Rady M in is tró w  
Zw iązku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich utalentowanego ucznia 
Lenina i w iernego współbojownika 
S talina — Georgija \  M aksym ilia rio- 
wicza Malenkowa.

Uchwały powzięte przez na jw yż­
sze organy pa rty jne  i państwowe 
naszego k ra ju  by ły  wym ownym  w y­
razem ca łkow ite j jedności i zwarto­
ści w  k ie row n ic tw ie  p a rtii i pań­
stwa.

Ta jedność i zwartość w  k ie row ­
n ic tw ie  k ra ju  jest ręko jm ią  pomyśl­
nego wcielenia w  życie po lityk i we­
w nętrznej i zagranicznej, w yku te j 
w  ciągu la t przez naszą partię  i 
rząd pod przewodem Lenina i Sta­
lina.

S talin, tak  samo ja k  Lenin, po­
zostaw ił naszej p a rtii i  k ra jo w i 
w ie lką  spuściznę, k tó re j strzec na­
leży ja k  źrenicy oka i nieustannie 
pomnażać.

W ie lk i S ta lin  wychował i skup ił 
w okół siebie zespół wypróbowanych 
w  bojach przywódców, którzy opa­
nowali leninowsko-stalinowską sztu­
kę kie rownictwa. Na ich to ba rk i 
spadła historyczna odpowiedzialność 
za doprowadzenie do zwycięskiego 
końca w ielkiego dzieła, zapoczątko­
wanego przez Lenina i kontynuowa­
nego pomyślnie przez Stalina.

Narody naszego k ra ju  mogą być 
pewne, że Partia Kom unistyczna i  
Rząd Związku Radzieckiego nie bę­
dą szczędziły s ił i życia, ażeby u- 
trzym ać żelazną jedność szeregów 
p a rtii i je j k ie row nictw a, umacniać 
niewzruszoną przyjaźń narodów 
Zw iązku Radzieckiego, umacniać po­
tęgę państwa radzieckiego, dochować 
niezmiennie wierności ideom m ark- 
s izm u-len in izm  u i, w  myśl nakazów 
Lenina i S talina, doprowadzić k ra j 
socjalizmu do komunizmu.

Wieczna chwała naszemu ukocha­
nemu, drogiemu Wodzowi i Nauczy-« 
c ie low i — W ie lk iem u S ta linow i!

Przemówienie W. M. M ołotowa

Przewodniczący Rady Państwa 
ALEKSANDER ZA W ADZKI

Prezes Rady M in is trów  
BOLESŁAW BIERUT

D rodzy  Tow arzysze  i  P rzy ja c ie le !
W  dniach tych przeżywamy wszy­

scy w ie lką  żałobę — zgon Józefa 
W issarionowicza Stalina, stratę w ie l­
kiego Wodza, a jednocześnie b liskie­
go, ukochanego, bezgranicznie dro­
giego Człowieka, I  m y, starzy i b li­
scy przyjaciele, i m iliony, m ilion y  
ludz i radzieckich, ja k  i masy pracu­
jące we wszystkich kra jach na całym  
świecie, żegnają dzisia j Towarzysza 
Stalina, którego wszyscyśmy tak ko­
cha li i k tó ry  zawsze żyć będzie w  
naszych sercach.

Towarzysz S ta lin  nazywał siebie 
uczniem Lenina, w raz z k tórym  
tw o rzy ł i zbudował naszą w ie lką  
Partię  Komunistyczną, wraz z któ­
rym  k ie row a ł rew olucyjną w a lką  
ludu  przeciwko caratow i i  kap ita liz ­
m ow i, o obalenie jarzm a obszarni­
ków  i kap ita lis tów  w  naszym k ra ju , 
w raz z k tó rym  stw orzy ł i zbudował 
nasze socjalistyczne państwo ra ­
dzieckie, w raz z -którym założył 
podw aliny pod rozw ija jącą się w  
naszych oczach braterską współpra­
cę i zjednoczenie w ie lk ich  i małych 
narodów. S ta lin  to w ie lk i kontynua­
to r  w ie lk iego dzieła Lenina.

Pod kierow nictw em  P a rtii Kom u­
nistycznej z Towarzyszem Stalinem  
na czele naród radziecki zbudował 
socjalizm  w  naszym k ra ju  i podją ł 
realizację w ie lk iego program u nie­
ustannego podnoszenia dobrobytu 
materialnego i  poziomu ku ltu ra lne ­
go narodu radzieckiego; odniósł epo­
kowe zwycięstwo nad faszyzmem w  
drug ie j w o jn ie  św iatowej i tym  sa­
m ym  zdecydowanie osłabił s iły  ze­
wnętrznych wrogów ZSRR; w ypro­
w adził Związek Radziecki ze stanu 
izo lac ji m iędzynarodowej, zapewnia­
jąc powstanie niezwyciężonego obo­
zu m iłu jących pokój państw, liczą­
cych 800 m ilionów  mieszkańców; o- 
tw o rzy ł przed naszym kra jem  pro­
mienne perspektywy zbudowania 
społeczeństwa komunistycznego, o- 
partego ną w olne j pracy, na praw­
dziwej równości i prawdziwym  bra­
terstw ie ludzi. Możemy być słusznie . 
dum ni z tego, żeśmy ostatn ich 30 la t

na iDiecu żałobnym uj Moskwie
ży li i  pracow ali pod kie row n ictw em  
Towarzysza Stalina.

W ychował nas 'Lenin i  S ta lin. Je­
steśmy uczniami Lenina i Stalina. I  
zawsze pamiętać będziemy, czego u- 
czył nas do ostatnich dn i S ta lin, 
chcemy bowiem być w ie rnym i i 
godnymi uczniami, idącym i w  ślady 
Lenina, w ie rnym i i godnymi ucznia­
m i, idącym i w  ślady Stalina.

Całe życie Towarzysza Stalina, o- 
prom ienione słonecznym blaskiem 
w ie lk ich  idei natchnionego bo jow ni­
ka  ludu o  komunizm, jest dla nas 
żywym  i życiodajnym  przykładem.

S ta lin  wyszedł z ludu, czuł zaw­
sze najściślejszy związek z ludem, 
z klasą robotniczą i pracującym  
chłopstwem, poświęcał ludow i wszy­
stkie swe potężne s iły, cały swój w ie l­
k i geniusz, Będąc jeszcze młodzień­
cem, S ta lin  swym  św ia tłym  umysłem 
u jrza ł i do głębi zrozumiał, że w  
naszych czasach lud może znaleźć 
drogę do szczęśliwego życia ty lk o  
na szlaku w a lk i o komunizm. * To 
w łaśnie okreś liło  jego drogę życio­
wą. S ta lin  poświęcił się bez reszty, 
poświęcił całe swe życie walce o 
komunizm, o fia rne j walce o szczęś­
cie mas pracujących, o szczęście lu­
du.

S ta lin  um ia ł zawsze łączyć co­
dzienną, n ie ła tw ą działalność kom u­
n is ty  -  rew oluc jon is ty  wśród mas 
robotniczych z głębokim  studiowa­
niem teo rii marksizmu.

Takim  by ł w  latach młodości w  
Tb ilis i, w  Baku. Takim  by l w  burz­
liw ych  latach rew o luc ji rosy jsk ie j i  
w  trudnych latach reakcji carskiej, 
kiedy związany mocno z robotnika­
m i Petersburga, znajdował się sta­
le pod ciosami represji, doznając 
prześladowań w  więzieniach i  na 
zesłaniaoh.

W yją tkow y ta len t Towarzysza 
Stalina, jako niezrównanego organi­
zatora naszej p a rtii i państwa ra­
dzieckiego oraz genialnego teoretyka

m arksizm u -  lenin izm u, rozw iną ł się 
w  pe łn i w- latach rew o luc ji i  budo­
w n ic tw a socjalizmu.

W  ciągu tych la t partia  nasza 
wyrosła, rozw inęła się i przekształ­
c iła  się w  w ie lką  kierowniczą siłę 
rew o luc ji socjalistycznej w  naszym 
k ra ju  oraz nabrała znaczenia prze­
wodniej s iły  w  całym m iędzynaro­
dowym  ruchu robotniczym.

W  ciągu tych la t w ielonarodowe 
państwo radzieckie, które stało się 
wzorem urzeczywistnienia w  prak­
tyce przyjaźn i i bra terskie j współ­
pracy narodów, — w  ciągu tych la t 
nasze państwo, opierając się ha k la ­
sie robotniczej i  chłopstw ie kołcho­
zowym, okrzepło jako państwo zwy­
cięskiego socjalizm u i wkroczyło na 
drogę budowy społeczeństwa kom u­
nistycznego. Gigantyczna rola w  
k ierow aniu całym  tym  dziełem, ca­
łym  rozwojem s ił naszej p a rtii i  
państwa radzieckiego, przypada To­
warzyszowi S talinow i.

W ciągu tych la t S ta lin  nie ty lk o  
sprawował codzienne k ie row n ic tw o 
budownictwem  socjalistycznym w  
ZSRR. Pracował on stale nad teore­
tycznym i problemami budownictw a 
komunistycznego w  naszym k ra ju  i 
nad całokształtem problem ów roz­
woju międzynarodowego, opromie­
nia jąc św iatłem  nauki m arksizm u - 
lenin izm u drogi dalszego rozw o ju ! 
ZSRR, prawa rozw oju socjalizmu i  
kap ita lizm u we współczesnych wa­
runkach. U zbro ił on naszą partię  i 
cały naród radziecki w  nowe, nie­
zw ykle ważne odkrycia nauk i m ark­
sistowsko -  leninow skie j, k tóre na 
okres w ie lu  la t ośw ietla ją nasz 
marsz naprzód dq> zwycięstwa ko­
munizmu.

W  latach w o jny  domowej S ta lin  
bezpośrednio k ie row a ł tworzeniem i 
organizowaniem sił A rm ii Czerwo­
nej i je j pełnym i chw ały działa­
n iam i w o jennym i na na jbardzie j 
decydujących frontach. S talin, jako 
dowódca naczelny w latach W ie l­
k ie j W ojny Narodowej, poprowadził 
k ra j nasz do zwycięstwa nad fa­
szyzmem, które radykaln ie  zm ieniło 
sytuacją w Europie i w A zji. W ie r­
nie i godnie iść w ślady S talina — 
znaczy zawsze pamiętać i nieustan­
nie troszczyć się o umocnienie A r ­
m ii Radzieckiej i M aryna rk i W ojen­
nej, zapewniając należytą gotowość 
radzieckich s ił zbrojnych w  razie 
jakiegoko lw iek wypadu agresora 
przeciwko naszemu kra jow i. Iść 
w iern ie  i godnie w ślady S talina — 
znaczy również wykazywać należytą 
czujność i ha rt w walce przeciwko 
wszelkim  knowaniom naszych wro­
gów, agentów agresywnych państw 
im perialistycznych.

Nasze państwo radzieckie nie ma 
żadnych agresywnych celów i ze 
swej strony nie uznaje Ingerencji w 
sprawy innych państw. Nasza po li­
tyka zagraniczna, znana na całym 
świecie, jako stalinowska pokojowa 
po lityka zagraniczna, jest po lityką  
obrony pokoju między narodami, 
jest niewzruszoną po lityką  utrzym a­

nia  i u trw a len ia  pokoju, w a lk i prze­
c iw ko  przygotow yw aniu i  rozpęty­
w an iu  nowej wo jny, po lityką  współ­
pracy m iędzynarodowej i rozwoju 
stosunków gospodarczych ze wszyst­
k im i k ra jam i, które również cio te­
go dążą. Taka po lityka  zagraniczna 
odpowiada podstawowym interesom 
narodu radzieckiego, a jednocześnie 
interesom wszystkich innych m iłu ­
jących pokój narodów.

W  k ra ju  naszym stworzono na za­
sadzie radzieckiej tak ie  w ie lonaro­
dowe państwo, którego trwałość, 
nieustanny wzrost potęgi m ate ria l­
nej i rozwój ku ltu ry  narodów nie 
ma przyk ładu w  dziejach. W ty m  
wszystkim , a zwłaszcza w  rozw oju 
nowych przyjaznych stosunków 
między narodam i naszego k ra ju , 
Towarzyszowi S ta linow i przypada 
szczególna, w y ją tkow o  ważna rola. 
S ta lin  przy tym  nie ty lk o  k ie row a ł 
rozwojem  naszego wielonarodowego 
państwa radzieckiego w  ciągu w ie­
lu  la t, lecz również ośw ie tlił z teo­
retycznego punktu w idzenia n ie­
zw ykle ważne współczesne problem y 
kw estii narodowej i ko lon ia lne j, 
przyczynia jąc się i tu ta j do rozw oju 
naukowych podstaw m arksizm u-le- 
n inizm u.

W obecnych warunkach wszystko 
to  ma szczególnie ważne znaczenie, 
zwłaszcza w  związku z powstaniem 
państw dem okracji ludowej i roz­
wojem  ruchu narodowo-wyzwoleń­
czego w  koloniach i kra jach zależ­
nych. W ierne zasadom pro le tariac­
kiego in ternacjonalizm u narody 
ZSRR rozw ija ją  i nieustannie uma­
cnia ją braterską, przyjaźń i współ­
pracę z w ie lk im  narodem chińskim , 
z masami pracującym i wszystkich 
k ra jó w  dem okracji ludowej, w ięzy 
przy jaźn i z masami pracującym i 
k ra jó w  kapitalistycznych i ko lon ia l­
nych, walczącymi o sprawę pokoju, 
dem okracji i socjalizmu.

D rodzy Towarzysze, P rzy ja c ie le !
W tych ciężkich dniach wszyscy 

w idzim y szczególnie dobrze i stale 
odczuwamy, ja k  potężną, n iew zru­
szoną i w ierną ostoją narodu ra­
dzieckiego jest nasza Partia  Kom u­
nistyczna, je j żelazna jedność, je j 
nierozerwalna więź z masami pra­
cującym i. Nasza partia, w  myśl na­
kazów W ielkiego Stalina, wskazuje 
nam jasny kierunek dalszej w a lk i o 
w ie lką  sprawę zbudowania kom u­
nizm u w naszym kra ju . Pow inniśm y 
jeszcze bardziej, jeszcze s iln ie j ze­
spolić się wokół Kom ite tu Centra l­
nego naszej pa rtii, wokół rządu ra­
dzieckiego.

N ieśm iertelne im ię S talina żyć hę- 
dzife zawsze w naszych sercach, w  
sercach narodu radzieckiego i całej 
postępowej ludzkości. Sława Jego 
w ie lk ich  czynów dla debra i szczę­
ścia naszego narodu i mas pracują­
cych całego świata żyć będzie 
wiecznie!

Niech żyje w ie lka zwycięska nau­
ka Marksa - Engelsa - Lenina - 
S ta lina!

Niech żyje nasza potężna ojczyz­
na socjalistyczna, nasz bohaterski 
naród radziecki!

Niech żyje w ie lka  Komunistyczna 
P artia  Zw iązku Radzieckiego!



Przemówienie Przewodniczącego KC PZPR, 
Prezesa Rady Ministrów — Bolesława Bieruta,

wygłoszone iu dniu 11.111.1953 r. na lotnisku Okęcie po poiurocie delegacji narodu polskiego z pogrzebu Józefa Stćdina
Drodzy Towarzysze i Przyjaciele!

T rudno jest wyrazić słowami cały 
bezm iar bolesnych uczuć, jak ie  nu r­
tu ją  w  sercach setek m ilionów  ludzi, 
uświadam iających sobie, że odszedł 
ju ż  na zawsze Człowiek, z którego 
ust jeszcze tak niedawno p łynęły w 
św iat słowa, pełne niezrównanej s i­
ły  — i m yśli, oprom ieniające naszą 
przyszłość, rozśw ietlające cel życia 
naszego i  w a lk i, ukazujące jasną 
drogę do zwycięstwa prawdy i 
spraw iedliwości, drogę do kom uniz­
mu. Śmierć Józefa S talina — ge­
nialnego kontynuatora nauk M ar­
ksa, Engelsa i Lenina, W ielkiego 
Budowniczego nowej epoki kom u­
nizm u, Wodza mas pracujących ca­
łego świata i czczonego przez cąłą 
przodującą i postępową ludzkość 
Chorążego Pokoju —- to tragiczna, 
niepowetowana i najboleśniejsza 
strata, jaka mogła ugodzić w  nas 
wszystkich, w całe dzisiejsze poko­
len ie  ludzi, walczących o lepszą 
przyszłość, o pokój, o socjalizm  i  
komunizm.

Nam. członkom polskiej delegacji, 
w ysłann ikom  P artii i Rządu Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej, w y ­
padło kroczyć w orszaku pogrzebo­
w ym  z,a trum ną Józefa S talina wśród 
pogrążonych w bezbrzeżnym sm utku 
najb liższych Jego towarzyszy, p rzy­
jació ł, współpracowników , wśród 
przedstaw icie li p a rtii robotniczych i 
kom unistycznych z całego świata, 
wśród niezliczonych szeregów ludzi, 
k tó rych  serca przenikał ból, ale wraz 
z tym  i  niezrównana siła w o li, ha r- 
tu , męstwa, decyzji. Tę siłę w ie lką

daje poczucie najgłębszego obo­
w iązku, obowiązku w a lk i o rea liza­
cję w ie lk ich  idei, nauk, wskazań u- 
kochanego przez naś wszystkich Wo­
dza, Ojca, Nauczyciela i W ielkiego 
Przodownika ludzkości. Może nigdy 
bardziej, ja k  właśnie w te ciężkie, 
trudne i tragiczne dn.i zjednoczyły się 
m yśli i uczucia setek m ilionów  ludzi 
ze wszystkich zakątków świata, je d ­
nym  tętnem zabiły m iliony  serc ludz­
kich, jedno pragnienie wysunęło się 
ponad wszystko: — aby ziściło się 
jak  najszybciej to, czego uczył, do 
czego w zyw ał ludzkość Stalin.

W ch w ili gdy trum nę ze zw łokam i 
towarzysza S talina wnoszono do 
M auzoleum ,' aby wstaw ić ją obok 
trum ny Lenina —  św iat zatrzym ał 
się w ruchu. W Polsce i we wszyst­
kich wolnych krajach świata ludzie 
pochylili g łowy i trw a li w ciszy 
przez długą chw ilę. Najgłębsze sku­
pienie uczuć miłości i czci ob ję ło 
serca setek m ilionów  ludzi. I w 
c h w ili te j stało się jasnym  dla nas 
wszystkich, że siła ta ogarniająca 
cały św iat jest wszechpotężna, n ie­
śm ierte lna i niepokonana. S ta­
ło  się jasnym, że S ta lin  ży­
je w  sercach o lbrzym ie j w ięk ­
szości ludzi i że potęga Jego m yśli, 
Jego idei, Jego geniuszu żyć będzie 
wiecznie. Będzie ona wieść nieugię­
cie ludzkość naprzód na wyżyny no­
wego, lepszego, szlachetniejszego ży­
cia. N igdy jeszcze przodująca i  w a l­
cząca o to nowe życie ludzkość nie 
skupia ła w  sobie tak  w ie lk ie j, tak  
jedno lite j, tak  potężnej i niezłomnej 
siły. Żadne knowania wrogich i 
nikczem nych mocy nie będą już n i-

KRZYSZTOF GRUSZCZYŃSKI

P ożegnan ie
Nie byliśm y w  Moskwie 

w  tych bolesnych, surowych 
dniach. A  przecież każdy z nas 
stał w  kolejce przed Domem 
Związków: ta kole jka nie koń­
czyła się na ulicach Moskwy, 
szła ona przez cały Związek 
Radziecki, szła przez Pekin i  
Warszawę, Pragę i  Budapeszt, 
Paryż i Rzym. Cała postępowa 
ludzkość kroczyła milczącym 
tłum em  po zaśnieżonej u licy  
Gorkiego. Każdy z nas przecho­
dz ił przez Salę Kolumnową, 
gdzie w powodzi kw iatów , w 
przyćm ionym  krepą świetle 
kandelabrów, wśród czerwieni 
sztandarów spoczywał na wyso­
k im  katafa lku Człowiek, które­
go wszyscy tak kochaliśmy...

i  każdy z nas by ł dziewiątego 
marca na Placu Czerwonym, 
każdy z nas odprowadzał w 
ostatnią drogę Towarzysza 
Stalina. Cisza, która w  owej 
ch w ili zaległa Moskwę, roz­
przestrzeniła się w  sekundę na 
cały świat. Salwy, które po­
żegnalnym salutem gruchnęły 
po Moskwie, odegrzmiały po 
całej k u li ziemskiej. Osierocone 
dwudzieste stulecie, stulecie 
Jego imienia, pochyliło bojowe 
sztandary przed Tym, dzięki 
którem u nasz trudny  w iek stał 
się najpiękniejszym  w  dziejach 
człowieczeństwa.

Jakże wypowiedzieć ból po­
żegnania, tak jeszcze świeży?

W ierzyliśm y w  Niego tak nie­
złomnie, ja k  w ierzy się w to, 
że po nocy następuje dzień, że 
po zimie przychodzi wiosna. 
W ierzyliśm y w  Niego tek go­
rąco, ja k  ty lko  można w ierzyć 
w  dobro, prawdę i  spraw iedli­
wość. W ierzyliśm y w  Niego nie­
ugięcie w  najcięższych dniach 
wojny, gdy stojąc na trybun ie  
Mauzoleum, odprowadzał p u łk i 
na zwycięską b itw ę pod Mo­
skwą. W ierzyliśm y w  Niego 
święcie, gdy w  przeddzień 
Stalingradzkiego zwycięstwa 
powiedział: „będzie i  na naszej 
u licy  święto“ . Myśl, że jest, że 
pracuje na K rem lu  dodawała 
nam zawsze sił w naszej pracy 
nad zbudowaniem nowej socja­
listycznej Polski, która Jemu 
zawdzięcza swe wyzwolenie.

On zaś uczył nas w ia ry  w  
zwycięstwo sprawiedliwości i  
pokoju, uczył nas w ia ry  w  no­
wy, p iękny świat, w ia ry  w  Par­
tię, w ia ry  w  nasze własne siły. 
Uskrzydleni tą wiarą, nieza­
chwianie w ie rn i Jego naukom, 
będziemy z udziesięciokrotnio- 
ną mocą walczyć o zrealizowa­
nie ideałów, k tó rym  oddał swe 
w ie lk ie , cudowne Życie.

STALINO W I
Porównać cię do olbrzym iego dębu,
Co w  górę swe potężne wzniósł konary 
I  walcząc wciąż z naporem wściekłej burzy, 
Korzenie w  skałę w p a rł ponad wiszarem,
A lb o  do ptaka, co zwycięsko w  chmurze 
Rozcina skrzydłem  swym  śniegową zamieć,
So orła, k tó ry  wzniósł się z głośnym skw irem ,
Bez odpoczynku leci nad szczytami.
0  nie z porównań wzniosę ci tw ó j posąg 
N i w pieśni mej rzeźbiarskiej dosyć mocy,
Tv od młodości pokrzywdzonych m ęki 
l yS v l e i  sam -  ty  znasz ich dn i i noce.
Ę‘lzeS « T C h  świata stron, k to  c ie rp ia ł przemoc, 
ir  naJie iak  b ra t — w  bra terstw ie z tobą złączył, 
l en f V r c e  ludu, płom ienisty, wrosłeś 
T >\ V  4 mu zwycięstwa wieczną wiosnę,
Stałeś si?W odzem  w a lk całego świata,Stałeś się "  , z6stą częśc uniosłeś.
Jak tytan św iata w le lk i  Lenin,
W tedy, gdy ^ a z a f  spoirzeniem i myślą —
Na ciebie wskazał s p ^  ^  nieznany,
Na ciebie w ybór pa ^  powiedzie w  przyszłość, 
Byś wodzem oy , przysięgę,
■Lenina grób Paml<L  iak  ty  niezłomną;
Stalową ja k  ty  sam ^  złamiesz nigdy 
Tyś je j me z ła m *  ludu pomną.
1 o tym  mech wróg niewstrzymanaę
Przed tobą das -  “ f / nny świata blask znów ożył, 
W przyszłość — promie J rad<JŚĆ zycla 
Pragnieniem twoim  y stale mnożył.
W przeciwnym  k ra ju  P«* J  . , chw il i  
Być może, nie doczeka , j nowej szacie,
I  nie zobaczę dn ia w  ^ d o w M J ,,  ^  __
K iedy dokona się, co■ s*ę d ¡e_
To. o czym ty  marzyłeś ta k  P 
Inn y  poeta przyszłe dn i P“ *  ’.
Złotego w ieku  blask, co się zapah 
Opiewać będzie pokoi, « a s  rozk 
To, czego trudem  swym

S A N D K O  ^ A N ^ x t n a d l o w s k l .  
P rze ło ży ł z  rosy jsk iego  Jan

gdy zdolne złamać te j jedności, k tó ­
rą  tw orzy zwartość serc, przeniknię­
tych świadomością w ie lk ich  S ta li­
nowskich idei.

Nieśm iertelna, niezwyciężona jest 
prawda, o którą przez całe swe życie 
walczył, k tóre j to row ał swym  genia l­
nym  umysłem drogę, k tóre j nauczał 
nas towarzysz Stalin. Jest to święta 
prawda o tym , że społeczeństwo 
ludzkie może i  pow inno rozw ijać 
się bez wyzysku człowieka przez 
człowieka, że narody świata mogą 
i  pow inny żyć wolne, niezależne, o- 
pierając stosunki między sobą na 
przyjaźni, b ra terstw ie i pomocy 
wzajemnej. Lenin i S ta lin — jako 
Wodzowie W ie lk ie j Rewolucji Pro­
le ta riack ie j — byli po raz pierwszy 
w  dziejach ludzkich budowniczym i 
takiego społeczeństwa. B y li oni 
tw órcam i pierwszego na świecie 
państwa robotników  i chłopów, pań­
stwa, które w walce z niezliczonymi 
wrogami i trudnościam i, w prow adzi­
ło  zwycięsko w  życie socjalizm na 
o lbrzym ich obszarach globu. Z w ią ­
zek Radziecki pod kierow nictw em  
W ielkiego Stalina usunął ucisk na­
rodowy, urzeczyw istn ił zwycięsko 
zasady braterstwa w  stosunkach 
między wszystkim i narodami, gnę­
bionym i niegdyś bezlitośnie przez 
carat, zabezpieczył twórczy i wspa­
n ia ły  rozkw it gospodarki i k u ltu ry  
narodom dawniej zacofanym i u - 
pośledzonym.

Stworzona przez Lenina i S ta lina 
pa rtia  proletariacka stała się przo­
dującą i najpotężniejszą partią  na 
świecie — partią  ofiarnych, zaharto­
wanych, bezgranicznie oddanych

swemu narodowi i  międzynarodowej 
sprawie robotniczej bo jowników  
komunizmu.

Wielka, potężna i  niezwyciężona 
jest ta siła, to dzieło, ta idea, k tórą 
pozostawił naszemu pokoleniu- Józef 
Stalin. W ielka i niezwyciężona jest 
arm ia bojowników, k tórą On w y­
chował, wykszta łc ił i uzbroił ideo­
logicznie. Jest to stalowa i nieugięta 
siła m ilionów, scementowana jedno­
ścią idei i jednością w o li — woli 
zbudowania nowego społeczeństwa, 
którego najwyższym prawem jest 
praca nad maksym alnym  zabezpie­
czeniem rosnących potrzeb m ateria l­
nych i duchowych narodu, nieustan­
nego wzrostu jego dobrobytu.

Drodzy Przyjaciele i Towarzysze!

Wraz z narodami radzieckim i, 
wraz ze wszystkim i przodującym i i  
postępowymi ludźm i na całym świe­
cie, w ie lk i i głęboki ból przeżywa 
nasz naród polski. W bezmiernym 
smutku i żalu schylają nad trum ną 
Józefa Stalina — Ojca, Nauczyciela, 
Wodza i Przyjaciela — swoje bojowe 
sztandary polskie masy pracujące. 
Naród polski wie, że W ielka Socja­
listyczna Rewolucja Październikowa, 
kierowana przez Lenina i  Stalina 
przyniosła mu wyzwolenie po 1.50 la ­
tach niewoli. Naród polski w ie, że 
zwycięska A rm ia Radziecka, dowo­
dzona przez największego stratega 
naszych czasów Generalissimusa 
Stalina, wyzw oliła  go z najcięższe­
go hitlerowskiego jarzma i po raz 
w tó ry  zabezpieczyła jego niepodle­
głość. Naród polski w ie, komu zaw­
dzięcza zjednoczenie w  państwie pol­

skim  prastarych ziem polskich nad 
Nysą, Odrą i Bałtykiem . Masy pra­
cujące Polski uświadamiają sobie w 
pełni, że wszystkie ich osiągnięcia na 
drodze budownictwa socjalizmu by­
łyby nie do pomyślenia bez bra te r­
skiego, przyjaznego poparcia i pomo­
cy narodów radzieckich i ich boha­
terskie j partii, bez nieustannej 
w ie lk ie j troski towarzysza Stalina — 
naszego najdroższego Ojca i mądre­
go Nauczyciela.

Odszedł od nas nasz ukochany 
Wódź i Przyjaciel, ciężka i niepowe­
towana jest nasza strata. Ale roz­
w ija jąc  nadai dzieło Lenina, tow a­
rzysz S talin w yku ł i zahartował w 
bojach opromienionych stawą po­
tężną, bohaterską, monolitną i nie­
pokonaną ■ siłę — Komunistyczną 
Partię Związku Radzieckiego. I 
wszyscy wiemy, że w ielk ie dzieło 
Stalina znajduje się w twardych i 
niezawodnych dłoniach Kom itetu 
Centralnego KPZR i Rządu Radzie­
ckiego, w mocnych dłoniach na jb liż ­
szych współpracowników i uczniów 
Józefa Stalina, którzy zgodnie z 
genialną nauką W ielkiego Wodza 
narodów — rozw iną wszechstronnie 
budownictwo komunistyczne na 
przekór wrogom imperialistycznym, 
dla dobra i ku radości wszystkich 
ludów, m iłu jących wolność i pokój.

Nie ma na świecie tak ie j w rogie j 
siły, która by była w stanie zatrzy­
mać bieg h is to rii, która mogłaby 
zachwiać potężnym obozem pokoju 
i  socjalizmu. Natchnione przez w ie l­
ką myśl i ideę Józefa Stalina s iły  o - 
bozu pcikoju i socjalizmu rosnąć bę­
dą niepowstrzymanie skupiając pod 
sw ym i sztandarami coraz nowe m i­
lio n y  ludzi, walczących o swą w o l­
ność narodową i społeczną. W yty­
czone przez W ielkiego Stalina ha­
sła, nauki i idee muszą zwyciężyć.

Towarzysz Ma.lenkow m ów ił nad 
trum ną te oto słowa, tchnące nie­
odpartą prawdą:

„W ie lk i S ta lin  w ych o w yw a ł nas 
w  duchu bezgranicznie o fia rn e j 
s iużby w  in te res ie  narodu. Jesteś­
m y  w ie rn y m i s ługam i narodu, a 
n a ród  chce poko ju , n ie n a w id z i w o j­
n y . N ie ch a j św ięte będzie d la  nas 
w szys tk ich  p ragn ien ie  narodu, b y  
n ie  dopuścić do p rze lew u  k r w i 
m ilio n ó w  lu d z i i  by zapew n ić po­
ko jo w e  b u d ow n ic tw o  szczęśliwego 
życ ia “ .

Towarzysze!

Jeszcze m ocniej zjednoczmy, spo­
tęgu jm y swe siły w  walce o S ta­
linow skie idee pokoju i  socjalizm u! 
W  codziennej 'o fia rne j pracy da jm y 
w yraz swej czci dla świetlanej pa­
m ięci Józefa S talina — nie szczędząc 
sił, aby przyśpieszyć zbudowanie 
socjalizmu w  naszej Ojczyźnie.

Pogłębiajm y nieustannie i coraz 
m ocniej zacieśniajmy naszą więź i 
przyjaźń z bra tn im i narodami 
Związku Radzieckiego i  narodami 
k ra jów  dem okracji ludowej. Strzeż­

m y te j przyjaźni ja k  największego 
skarbu, jako ostoi pokoju światowe­
go i naszej niepodległości. Jedności 
wolnych i zespolonych wspólnym i 
ideami narodów nie jest w  stanie 
naruszyć żadna wroga siła.

Tak uczył nas towarzysz Stalin.

Naszym niezawodnym wkładem  w  
ogólnoludzką sprawę pokoju, w  bez­
cenną dla nas i dla przyszłości na­
szych dzieci sprawę budowy socjaliz­
mu jest realizacja naszego Planu 
6-letniego, codzienne, rytm iczne w y ­
konywanie zadań produkcyjnych, 
wszechstronne umacnianie s il gospo­
darczych i obronnych naszego k ra ju , 
ofiarne, rzetelne, szczere w ypełn ianie 
obowiązków względem naszego pań­
stwa ludowego. Niewyczerpanym 
źródłem siły twórczej dla każdego 
z nas osobiście i dla całego narodu
—  jest rosnąca siła naszego państwa
—  które jest wspólnym dobrem m a­
teria lnym  i duchowym polskich mas 
pracujących. Nie ża łu jm y przeto 
trudu, aby nieustannie wzmacniać 
to  wspólne dobro naszą o fia rną pra­
cą.

Tego uczył nas towarzysz S ta lin !

Jednoczmy swe siły, umacniając 
nieustannie szeregi Frontu Narodo­
wego w  walce o pokój i P lan 6 -le t- 
ni. Strzeżmy tej jedności przed nie­
cnym i knowaniam i wrogów narodu, 
bądźmy czujn i wobec . podżegaczy 
wojennych i  na jm itów  im p e ria li­
stycznych, którzy szerząc fałsz i po- 
tw arz  chcieliby osłabić nasz naród. 
Pam iętajm y, że nie ma tak ie j w ro­
giej siły, która  byłaby zdolna zatrzy­
mać rozwój narodu zjednoczonego 
w ie lką  ideą budownictwa socja li­
stycznego i utrw a len ia  pokoju.

Przyswajajm y sobie nieustannie 
w ie lk ie  nauki towarzysza Stalina, 
s tud iu jm y Jego dzieła, poznawajmy 
Jego wspaniałe, twórcze, o fiarne ży­
cie, bierzmy z niego w zór i  uczmy 
się postępować tak, ja k  On postępo­
wał. Czerpać będziemy nieustannie 
z niezmierzonej skarbnicy Jego ta ­
lentów, Jego geniuszu.

Uczmy się od towarzysza S talina 
kochać bezgranicznie swój naród i  
służyć mu że wszystkich swych s ił, 
walcząc nieustannie o zwycięstwo 
w ie lk ie j sprawy wyzwolenia ludu  
pracującego z jarzma ucisku i w y ­
zysku, o zwycięstwo idei trw ałego 
pcikoju i  postępu na całym  świecie.

Niech żyje w ie lk i naród radziecki 
■— naród pogromca faszyzmu, naród
— budowniczy komunizmu, naród —• 
obrońca pokoju, naród ilen ina i  Sta­
lina !

Niech żyje i krzepnie niewzruszo­
na przyjaźń wolnych i  walczących o 
wolność narodów!

Niech żyje i rozkw ita  nasza um i­
łowana Ojczyzna — ważne i mocne 
ogniwo światowego obozu pokoju!

Nieśmiertelne im ię S talina żyć bę­
dzie wiecznie w  sercach narodu pol­
skiego i  całej postępowej ludzkości,

W  sali Ko lum now ej Domu Zw iązków , 8 marca 1953 roku. Towarzysz 
Bolesław B ie ru t i  towarzysz Konstanty Rokossowski u  trum ny
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Stalin żyje i żyć będzie 
w sercach i czynach młodzieży polskiej

Żałobą ok ry ły  się nasze m iasta i  
wsie. Bólem w yp e łn iły  się polskie 
serca. M yśli narodu polskiego, m ło­
dzieży polskiej k ie ru ją  się ku Mo­
skw ie  — m iastu Stalina.

Przestało bić serce O lbrzyma my­
ś li i czynu, niezłomnego Chorążego 
socjalizmu i pokoju. Przestało bić 
serce — najgorętsze z ludzkich serc, 
serce ojca, brata, przyjaciela, nau­
czyciela.

Wieczną i nieśm ierte lną chwałą 
okry te  jest im ię Stalina. Jego im ię 
nosi nasza epoka. Jego im ię to  bojo­
w y  sztandar powiewający nad całym 
globem ziemskim. Sztandar w a lk i
0  urzeczywistnienie na jszlachetnie j­
szych dążeń, i  odwiecznych ludzkich 
marzeń. Sztandar w a lk i o wolność, 
sprawiedliwość, braterstwo narodów
1 pokój.

W  Moskw ie — stolicy komunizmu 
i  pokoju stoi w kw iatach Jego trum ­
na. M yślą jesteśmy przy niej.

S ta lin  — sztandar nieśm iertelnej 
i zwycięskiej idei komunizmu — ży­
je i żyć będzie w  sercach i czynach 
narodu polskiego, młodzieży polskiej.

Z im ieniem S talina przyszła do 
nas wolność. Torow ały je j drogę h i­
storyczne zwycięstwa stalinowskie j 
a rm ii nad h itle row sk im i ludobójca­
mi. Nam, Polakom, skazanym przez 
h itle ryzm  na śmierć — stalinowska 
arm ia przyniosła życie. Zwyciężyła 
miłość S talina do ludzi. Miłość, któ­
rą natchnął sta linowskie pokolenie 
narodu radzieckiego. Dzięki n ie j, my, 
m łodzi — żyjemy.

Z im ieniem Stalina przyszła do nas 
wolność. Po latach ucisku a niewoli 
wyprostow ały się nasze plecy. Naród 
w o lny i niepodległy w zią ł losy o j­
czyzny w  swoje rece. Stalinowska 
myśl, trud  Jego w a lk i i  życia, Jego 
Partia, Jego naród — wskazały nam 
drogę wolnego, niepodległego i spra­
w iedliwego życia. Dzięki pomocy na­
rodu radzieckiego, którego potęgę 
budował Stalin, dźw ignęliśm y k ra j 
z ru in, kładziemy fundamenty socja­
lizmu. Naród polski i jego młodzież 
będą niezłomnie strzec jako na jwyż-

STANISŁAW NOWOCIEŃ
Przew odniczący ZG  Z M P

Towarzysza Stalina kierowane do 
Knrpscmolu, do młodzieży radziec­
k ie j są i pozostaną dla ZMP, dla ca­
łe j młodzieży polskiej niewyczerpa-' 
ną skarbnicą twórczych m yśli, za­
palającą do czynu dla Ojczyzny, dla 
socjalizm u i  pokoju.

Z bólem żegna młodzież polska 
swego ukochanego Nauczyciela i  
P rzyjaciela —i Towarzysza Stalina. 
G łęboki składa hołd pamięci Wodza 
całej postępowej ludzkości. Uczucia 
swe tysiące m łodych Polaków prze­
kuw a ją  w  czyn,, w  jeszcze o fia rn ie j­
szą, wytężoną pracę dla swej uko­
chanej Ojczyzny, dla socjalizmu, d la  
pokoju.

M ocnie j zw iera się dziś młodzież 
polska w okó ł ZMP. Najlepsi spośród 
n ie j w łaśnie w  dniach żałoby po 
S ta lin ie  piszą podania z prośbą o 
przyjęcie ich do ZM P, chcąc tym  
samym wzmocnić szeregi ZM P —  
rezerwy P artii. Krzepnj# miłość 
ZM P-owców do P artii. Natwpsi, n a j­
do jrza ls i z nich w łaśnie w  dniach 
żałoby po S ta lin ie  proszą o przy ję­
cie ich do Partii, chcąc tym  samym 
stanąć w  pierwszych szeregach bo­
jo w n ików  o sprawę Lenina-Stalina,

Nieśmiertelne jest im ię S talina.
Daremne, skazane na haniebną 

klęskę są w ys iłk i wrogów ludzkości, 
skierowane przeciwko dziełu Stalina. 
Rozkłada się i w a li w  gruzy św iat 
wyzysku i  n iewoli, grabieży i w o j­
ny-

Nauka W ielkiego S talina żyje i  
zwycięża. Dzieło Jego życia w  moc­
nych spoczywa rękach, w  wypróbo­
wanych rękach stalinowskiego k ie ­
row nictw a Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego i Rządu K ra ju  
Rad.

Im ię  S talina żyje i zawsze żyć bę­
dzie w  sercach i  czynach młodzieży 
polskiej.

Z im ieniem Stalina ja k  z zawo­
łaniem  bojowym  — idziem y na­
przód.
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szego dobra sojuszu i przyjaźni z 
ojczyzną S talina — ojczyzną zw y­
cięskiego socjalizmu.

Natchniona geniuszem Stalina, pa* 
trząca w  przyszłość Jego dalekosięż­
nym  wzrokiem , idąc drogą torowaną 
prze2 Niego — „Inżyniera naszych 
m arzeń“  — wiedzie naród i młodzież 
polską do boju o socjalizm  nasza 
Partia. Być w iernym  P artii, je j idea 
i Wskazaniom, pod je j wodzą stawać 
na najtrudnie jszych posterunkach 
w a lk i o socjalizm — tego uczy m ło­
de pokolenie Stalin.

Nasze pokolenie, młode pokolenie 
Polski Ludowej wie, że dzięki S ta li­
now i, Jego walce, Jego nauce, Jego 
pracow itym  dniom i nocom  ̂ ma 
ojczyznę, w  które j oddychać może 
pełną piersią, odważnie marzyć, 
m ając niezachwianą pewność, że 
marzenia swe w cie li w  życie, w  
piękne życie swego kra ju , k tó ry  
w  młodzieży w idzi swą przyszłość. 
Gorąco kochać swój k ra j ojczysty, 
strzec jego niepodległości, trudem  
swym  i  ofiarnością pomnażać jego 
siłę, być czpjnym  i bezlitosnym wo­
bec wrogów ojczyzny — tego uczy 
nas — młodych bojowników  — Sta­
lin .

Umacniać braterską więź naszego 
narodu z wszystkim i narodami w al­
czącymi przeciw im peria lizm owi o 
wolne i spraw iedliwe życie, o postęp 
i pokój, być w iernym  sztandarowi 
in ternacjonalizm u — tego uczy nas 
— m łodych bojow ników  — Stalin.

S ta lin  uczy, że nowe życie rodzi 
się w  walce. W walce nowego świa­
ta ze starym. O wolność — prze­
c iw  uciskowi, o sprawiedliwość — 
przeciw wyzyskowi, o pokój — 
przeciw wojnie. Jak w  walce te j 
zwyciężać uczy nas stalinowskie po­
kolenie narodu radzieckiego, które 
pod wodzą p a rtii Leniina-Stalina, 
przez nią wychowane, idąc poprzez 
tru d y  i poświęcenia, gromiąc w ro ­

gów zbudowało na 1/6 k u li ziem­
skie j pierwsze socjalistyczne pań­
stwo, rozgrom iło napastniczą arm ię 
H itle ra , ze zniszczeń wojennych 
dźw ignęło swój w ie lk i k ra j — po­
tężne socjalistyczne mocarstwo, a 
dziś pod wodzą swej p a rtii zwycię­
sko buduje komunizm.

W  te j walce o nowe życie wyrosło 
w  k ra ju  Rad pokolenie nowych lu ­
dzi, godnych epoki Stalina, wycho­
wanych na przykładzie Jego życia, 
nieugiętych i  zahartowanych bo jow­
n ików  idei Lenina-Stalina.

Patrząc na owoc życia Stalina, na 
owoc w a lk i Jego p a rtii — K ra j Rad 
budujący komunizm, młodzież pol­
ska w ie: takie jest nasze ju tro . To 
jest młodość świata. Pokazał ją  nam 
Stalin.

W yrastać na m iarę stalinowskiego 
pokolenia, tak  jak  ono hartować się 
w  klasowych bojach, w ofia rne j pra­
cy —  takie jest zadanie naszego 
pokolenia, młodego pokolenia Polski 
Ludowej.

Jak stalinowskie pokolenie być 
w iernym  idei socjalizmu i kom uniz­
mu, ja k  ono przepajać każdy swój 
czyn, każdy swój w życiu krok sta­
linowską myślą, świadomością dróg, 
które w ytyczył ludzkości S ta lin  — 
tak ie  jest’ zadanie naszego pokole­
nia, pokolenia budowniczych Polski 
Socjalizmu.

Młodzież polska na wezwanie Par­
t i i  i  w iernego ucznia S talina — To­
warzysza Bolesława B ieruta walczy 
na wszystkich frontach Sześciolatki. 
W yrywa ziemi je j bogactwa, walczy 
o zwiększenie wydajności pracy, o 
większy urodzaj na naszych polach. 
Szturm uje twierdzę nauki. Codzien­
nej pracy i walce naszej młodzieży 
przyświecają i przyświecać będą 
słowa Towarzysza Stalina, że pra­
ca dla Ojczyzny, dla socjalizmu — 
to  sprawa bohaterstwa, honoru i 
chwały każdego człowieka, Słowa



Najlepsi zetempowcy proszą o przyjęcie do partii

By lepiej służyć Ojczyźnie
M y młodzi, którzyśm y nie prze­

żyw a li śmierci Lenina, nie wiedzie­
liśm y, że serca może ścisnąć tak  głę­
boki, n iezm ierny ból, na którego o- 
kreślenie brak ludzkich słów, bo 
■wszystkie w ydają się za słabe i ma­
łe.

Gdy na wyższe uczelnie dotarła 
przejm ująca wiadomość o tragicz­
ne j chorobie najbliższego, na jw ięk - 
czego Człowieka, w oczach kom uni­
stów  i bezpartyjnych, zetempowców 
i  niezrzeszonych, studentów, asys­
tentów  i  profesorów zastygła trw o ­
ga i  niesłychane napięcie oczeki­
wania. N a jtrud n ie j było uw ierzyć 
faktom .

W  piątek rano uczelnie zaległa 
cisza. Z najw iększą powagą mło­
dzież przyję ła wieść o nieszczęściu.

W  tych dniach m iliony  mężnych, 
zahartowanych ludzi przestało się 
wstydzić łez. W głębokiej żałobie 
pochy liły  się głowy, ale w  oczach 
m im o łez tw ardn ia ła  siła. A n i na 
mement me ugięliśm y się słabością.

„T o w a rzyszu  S ta lin  —  przeczy­
m y  T w o je j śm ie rc i! T y  żyjesz i  
w ieczn ie  żyć będziesz w  naszych 
sercach! —  pisze Halina K ryg ie r, 
studentka łódzkie j PWSP. — M y  
w ie rn i T w em u  im ie n iu  ca łą swą 
m łodością , ca łym  sw ym  życiem  
będziem y strzec tego, co Tyś s tw o ­
rz y ł. N ie  opuścim y bezradn ie  rąk . 
B ędz iem y pracow ać le p ie j i  w ię ­
ce j, by  móc na  dum n ie  w zn ie ­
s ionym  czole nieść w  przyszłość i  
rozs ław iać  T w e  im ię . I  ty lk o  m yśl, 
że C iebie n ie  ma, ta k  bardzo, b a r­
dzo b o li“ .

Do redakcji napływ ają nieprzer­
w anie lis ty. Studenci piszą o swym  
bólu i  m eldują, ja k  swą pracą, 
swym  wzmożonym w ysiłk iem  sk ła­
da ją  hołd pamięci najdroższego To­
warzysza — Józefa Stalina.

Inna studentka łódzkie j PWSP 
Teresa Chwiaskowska pisze do nas:

„W  p ią te k  rano  us łysza łam  tę 
na jbo leśn ie jszą  w iadom ość, o k tó re j 
m y ś l do te j po ry  odpędzałam  od 
siebie. W  p ie rw sze j c h w il i  ogrom  
bó lu , ja k i m n ie  ogarną ł odebra ł m i 
zdolność m yś len ia . S topn iow o  je d ­
n a k  ból zaczął się przeradzać w  za­
ciętość, w  n ienaw iść  do w ro gó w . 
G d y  s łucha łam  żegnające j na za w ­
sze T ow arzysza  S ta lin a  ho n o ro w e j 
s a lw y  a rm a tn ie j na P lacu C zerw o­
n y m , p rzy rze k ła m  całe swe życie 
pośw ięc ić  sp raw ie , za k tó rą  On 
w a lc z y ł. Dołożę w szys tk ich  s ił, żeby 
ta k  się uczyć i  p racow ać, by  zdo­
być  ty tu ł p rzo d o w n ika  n a u k i i  p ra ­
cy  społecznej. P rzy rzek łam  ta k  
p rzyg o to w a ć  się do zaw odu nau­
czycie la, by  móc ja k  n a jle p ie j w y ­
ch o w yw a ć  m łode poko len ie  na god­
n ych  k o n ty n u a to ró w  n ieśm ierte lnego  
dzie ła  Tow arzysza  S ta lin a “ .

N a żadnym dotąd zebraniu sale i  
aule uczelni nie by ły  tak  po brzegi 
w ype łn ione , ja k  na pa m ię tn ych  o t­

w artych zebraniach organizacji par­
ty jnych , które odbywały się w  tych 
dniach na wszystkich uczelniach ca­
łego kra ju .

Głęboko w  serca wszystkich zapa­
d ły  słowa odezwy K om ite tu Cen­
tra lnego P a rtii i Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej naw ołu­
jące do nieustannego wzmacniania 
zwartości, s iły  i jedności naszego 
narodu w  walce o pokój i socjalizm.

Na zebraniach tych najlepsi, n a j­
cenniejsi studenci i aktyw iśc i o r­
ganizacji zetempowskiej zw racali 
się z prośbą o  przyjęcie ich w  po­
czet kandydatów Polskiej Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej.

Na Szkole Inżyn iersk ie j w  Szcze­
cin ie p a rty jn i i bezpartyjn i dysku­
tow a li nad kandydaturam i zgłaszają­
cych się. do P a rtii ' aktyw istów . 
Przyjęci zostali w szeregi kandyda­
tów  PZPR zetempowcy: Romuald 
Sobczyński, H ieron im  W itczak i Jó­
zef M inkus. Wszyscy trze j swą po­
stawą i aktyw ną pracą zasługują na 
zaszczyt przyjęcia do Partii.

Kol. W itczak pracuje aktyw n ie  w  
rad io  — b łyskaw icy międzyuczel­
n ianej na Osiedlu Akadem ickim , u- 
m ie ję tn ie  w ykorzystu jąc w  swej 
działalności różnorodne form y pracy 
wychowawczej. Dzięki swemu w yro ­
bien iu politycznemu, czujności i ze­
tem powskiej postawie przyczynił się 
do u jaw nien ia i z likw idow ania  o- 
b jaw ów  chuligaństwa na Osiedlu, do 
zwalczenia sabotażystów, którzy 
specjalnie niszczyli aparaturę rad io­
węzła.

Zgłaszając prośbę o  przyjęcie do 
P a rtii m ów ił:

„M a tk a  m o ja  —  robo tn ica , n ie  
po trze b u je  dziś m a r tw ić  się o za­
p ew n ien ie  m n ie  i  m łodszem u ro ­
dzeństw u przyszłośc i —  zapew n ia  ją  
n am  nasza P a rtia  i  L u d o w y  Rząd, 
k tó re  idą  za w ska za n ia m i n a jw ię k ­
szego C złow ieka , ja k ie g o  w y d a la  
ludzkość —  Tow arzysza  S ta lin a .

Ś m ierć  W ie lk ie g o  S ta lin a  je s t d la  
m n ie  i  d la  w szys tk ich  lu d z i p racy 
o lb rzym ią  s tra tą . A le  n iech się n ie  
łudzą  w rogow ie , że może nas ona 
załamać. O d w ro tn ie , jeszcze b a r­
d z ie j n ieug ięc ie  będziem y w a lczyć 
o rea lizow an ie  Jego ide i. Rozum ie­
ją c  ogrom  zadań s to jących  teraz 
przed n a m i —  gdy za b ra k ło  Jego, 
S ta lin a  — zgłaszam prośbę o p rz y ­
ję c ie  m n ie  w  szeregi ka n d yda tó w  
P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i Ro­
bo tn icze j.

P rzyrzekam  g łęboko  u trw a lić  w  
sercu n a u k i T ow arzysza  S ta lina , 
jeszcze b a rd z ie j w zm óc w y s iłk i 
nad popraw ą  sw o ich  w y n ik ó w  w  
nauce i  p racy  społecznej, jeszcze 
szerzej i  sku te czn ie j rea lizow ać 
w skazan ia  naszego W ie lk ie g o  N au­
czyc ie la  w  sw e j p racy d la  dob ra  n a ­
szej ukochane j O jczyzny“ .

#
N a W yższej Szko le  E konom iczne j 

rob o tn icze j Łodz i, s tudenc i s k ła d a li

hołd Najbliższemu Przyjacie low i 
m łodzieży w  dniu Jego pogrzebu.

Na zebraniu tym  zgłosiło się z 
prośbą o przyjęcie do P a rtii 15 n a j­
lepszych studentów i  zetempowców. 
B y li wśród n ich tacy, ja k  asystent­
ka  katedry ekonom ii politycznej, 
wzorowy opiekun grupy studenckiej 
Zofia Borowska; płom ienny, bojowy 
zetempowiec, przewodniczący Za­
rządu Koła ZMP, znan^ na swej 
uczelni konferansjer i  organizator 
im prez ku ltu ra lnych , A lo jzy  B arto­
szek, student I I  roku wydz. plano­
wania przemysłu; była córka w ie lo­
k ro tne j przodownicy pracy i a k ty w i- 
s tk i społecznej, przodowniczka nau­
k i i pracy społecznej, organizator 
grupy zetempowskiej K rystyna Bie­
lecka; by ł przodownik nauki i pra­
cy społecznej, student I I I  r. wydz. 
p lanowania przemysłu i asystent 
katedry organizacji i planowania 
wewnętrznego przedsiębiorstw prze­
m ysłowych, M arcin B ielski.

Przychodzą do P a rtii n iedawni 
robotnicy, których Władza Ludowa 
od warsztatu doprowadziła do un i­
wersytetów.

W ik to r Potrzebowski i Zbigniew  
K lich , studenci S tud ium  Przygoto­
wawczego U niwersytetu Jagie lloń­
skiego poprosili o rozpatrzenie ich 
podań o przyjęcie do PZPR.

„P rzy rze ka m y , że sw y m i w y n ik a ­
m i w  nauce i  p racą  społeczną dam y 
dowód, że jesteśm y godni m iana  
cz ło n kó w  P a r tii,  k tó ra  k ie ru je  się 
n a u ką  L e n in a  i S ta lin a , k tó re j W o­
dzem b y ł i  je s t T ow arzysz S ta lin “ .

Potrzebowski jeszcze w  ubiegłym  
roku  by ł spawaczem w Nowej H u­
cie. W łasnym i rękoma budował so­
cja listyczne miasto. Skierowany 
przez Partię  na studia nie zaw iódł 
zaufania. W  ostatn iej sesji o trzym ał 
same dobre i bardzo dobre oceny.

K lich  będąc e lektryk iem  w  Oś­
w ięcim skich Zakładach Chemicz­
nych zdobył s reb rną , Odznakę Przo­
dow nika Pracy. Na Studium  nie 
sp lam ił honoru przodownika — ma 
same bardzo dobre i dobre oceny, 
lest już na I I  roku i ja ko  przodu­
jący student został przez uczelnianą 

.kom isję wyznaczony na studia do 
Zw iązku Radzieckiego.

W obliczu śmierci Towarzysza 
S ta lina chcą złożyć hołd Jego pa­
m ięci jeszcze bardziej zwiększonym 
w ys iłk iem  i jeszcze aktywnie jszą 
pracą dla P a rtii — w  je j szeregach.

*
Przychodzą do P a rtii studenci, 

k tó rzy  Towarzyszowi S ta linow i za­
wdzięczają swą szczęśliwą młodość.

Student I  roku prawa U n iw ersy­
te tu  Poznańskiego W iesław M urzicz 
pisze: „Jestem  z w y k ły m  szarym
cz łow iek iem , jestem  jeszcze bardizo 
m ło dy , a ile ż  m am  do zaw dzięczen ia  
S ta lin o w i. G dy w  m o im  k ra ju  za­
p ło n ę ły  w sie  i  m iasta , z a d y m iły  k re ­
m a to ria , Tow arzysz S ta lin  pozw o li! 
m i sch ron ić  się w  K ra ju  Rad. T am

uczy łem  się, p racow a łem  i  co n a j­
w ażn ie jsze  w id z ia łe m  naocznie so­
c ja lizm . B y łe m  św ia d k ie m  b o h a te r­
s tw a  i  odw agi, w y trw a ło ś c i i  upo ru  
lu d z i radz ieck ich . Spoglądając na 
w ie lk ie  b u d o w n ic tw o  chc ia łem  re ­
a lizow ać je  w  w o ln e j O jczyźnie.

G dy doszły m nie  w ieśc i o zb rod ­
n iach, ja k ie  faszyści d o ko na li na 
m o je j rodz in ie , pom yśla łem — S ta lin  
u ra to w a ł i« i życie. Tego m i n igdy  
n ie  w o ln o  zapom nieć. Z  ja ką ż  ra ­
dością i  pasją  poszliśm y w  k ra ju  
do p racy i  n a u k i. W iedz ie liśm y —  
z n a m i S ta lin  —  w ięc  zw yc iężym y. 
W ładza  lu d o w a  u m o ż liw iła  m i 
w stęp  na u n iw e rsy te t. O trzym a łem  
s typend ium  i  m ie jsce w  dom u aka ­
d em ick im . Cóż ro b iłb y m  przed w o j­
ną —  S ta lin  p rz y w ró c ił nam  O j­
czyznę, Z  jego im ien iem  w iążą  się 
w szystk ie  os iągn ięcia  naszego n a ro ­
du,

Dziś, w  na jc ięższych d la  .nas 
c h w ila ch  n ie  w o ln o  nam  za łam y­
w ać rąk . M u s im y  jeszcze ba rd z ie j 
z jednoczyć się ca łym  narodem  we 
F ronc ie  N a rodow ym  w  w a lce  o so­
c ja lizm . W ierzę głęboko, że w  szere­
gach P a r tii,  k tó ra  k ie ru je  się w ska ­
za n ia m i W ie lk ie g o  S ta lin a , będę 
m óg ł le p ie j i  w y d a jn ie j pracow ać. 
P rzyp o m n ia ła  m i się znow u „J a k  
h a rto w a ła  się s ta l“  M ik o ła ja  
O strow skiego . Po śm ie rc i I l j ic z a  t y ­
siące p ro s tych  lu d z i radz ieck ich , 
chcąc zastąpić gen ia lnego Wodza, 
sk łada ło  podan ia  o p rzy jęc ie  do te j 
P a r t i i,  k tó rą  on i  Józef S ta lin  zbu­
d o w a li i  z a h a rto w a li.

G dy w spom nę tra g iczn y  dzień 5 
m arca, nasuw a m i się m yś l, że ko­
n ieczn ie  w łaśn ie  teraz trzeba  w zm o ­
cn ić szeregi P a r t i i K om u n is tycznych  
i  pó jść bez S ta lin a  —  ale S ta lin o w ­
ską drogą

Chcę być je d n ym  z tych , co są 
s k ro je n i ze szczególnego m a te r ia łu , 
chcę być ko m u n is tą “ .

#
Przychodzą do P a rtii najlepsi, na j­

o fia rn ie js i synowie narodu. By ją 
wzmocnić, by realizować, u trw a lić  
i uw ie lokro tn ić  dzieło W ielkiego 
Stalina.

Na o fic ja lnym  zebraniu w  Szko­
le G łów nej Gospodarstwa W ie jskie­
go 15 najlepszych zetempowców 
zgłosiło prośbę o przyjęcie do P ar­
t i i ,  na Uniwersytecie W arszawskim  
40, na warszawskiej PWSP 45 n a j­
lepszych studentów poprosiło o 
przyjęcie ich w  poczet kandydatów.

Stale nap ływ ają  do Egzekutyw 
Oddziałowych i Podstawowych O r­
ganizacji P arty jnych  coraz to  no­
we j  nowe podania.

Ludzie, którzy S ta linow i zawdzię­
czają życie, Ojczyznę, przywrócone 
człowieczeństwo, radosną młodość i 
twórczą naukę, s iln i ' Jego nauką. 
Jego natchnieniem , Jego m iłością 
zgłaszają się w  szeregi Jego arm ii, 
by oddać swe serca, um ysły w ie l­
k ie j, n ieśm ierte lnej spraw ie Stalina,

B. O.

P o w ięks za ją  się 
zetem pow skie szeregi

To by ło  dziewiątego marca. B ied­
ka wraz z innym i studentam i bra ł 
w tedy udział w  m anifestacji żałob­
nej. Jak w ie lu  innych — tak i on 
głęboko odczuł śmierć Towarzysza 
Stalina, ukochanego Wodza i  Nau­
czyciela nas wszystkich.

Biedka m yśla ł już daw n ie j o 
w stąp ieniu do organizacji. Gdy k ilka  
miesięcy temu zaczął studia na w y ­
dzia le h is to rii Uniwersytetu W ar­
szawskiego — wkrótce zobaczył, ja k  
organizacja stara się każdemu po­
móc, troszczy się, aby każdy by ł 
lepszy, aby więcej rozum iał i um iał. 
Choć w  pracy społecznej zawsze 
chętn ie  b ra ł udział — nie należąc do 
ZM P  zaczął czuć się ja kby  na ubo­
czu. Jednak nie odważał się jesz­
cze na powzięcie decyzji wstąpie­
n ia ; dopiero teraz, w  dn iu dziew iąte­
go marca...

Biedka rozumie, jak  pow inien u - 
m acniać nasz ustró j, umacniać to 
wszystko, co zawdzięczamy Zw iąz­
kow i Radzieckiemu, S talinow i.

W yzwolenie narodowe nie jest dla 
niego teoretycznym pojęciem, ale 
ja k  na jbardzie j b liską życiu sprawą: 
pam ięta przecież h itle row ską okupa­
cję, podczas k tó re j z rąk faszystów 
zg iną ł jego ojciec. I n igdy nie za­
pom ni tych dni, gdy Wolność przy­
szła w raz z żołnierzam i, k tó rym i do­
w odz ił S talin. W ie dziś dobrze, d la­
czego trzeba walczyć o pokój i nie­
zawisłość narodową — tak ja k  w a ł­
czył S talin.

Gdy m ów i się o wyzw oleniu spo­
łecznym — on m yśli o awansie swe­
go licznego rodzeństwa, dzieci dw u­
hektarowego biedaka, wśród których 
są dziś urzędniczki, uczennica szko­
ły  średniej, technik, o ficer m arynar­
k i i  on, student. A ileż to jest ta ­
k ic h  rodzin w  Polsce! W szystko to 
dz ięk i temu ustro jow i, którego po­
wstanie i rozw ój by łyby u nas teraz 
niem ożliwe, gdyby nie pcmoc Zw iąz­
k u  Radzieckiego, pomoc Stalina. To­
też Biedka w ie dziś dobrze, dlaczego 
trzeba budować socjalizm  — tak  ja k  
budował go S ta lin .

Jeszcze świeże było  wrażenie po 
wiadomości o tym  naszym w ie lk im  
nieszczęściu, gdy podczas m anife-
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stac ji żałobnej Biedka dowiedział 
się, ja k  cieszą się z naszego bólu 
sługusi im peria lizm u, ja k  rzucają 
chamskie oszczerstwa i potwarze na 
ludzi naszego k ra ju  i  całego obozu 
pokoju.

O burzyło to  Biedkę do głębi. I  
w łaśnie w tedy, w  dn iu dziewiątego 
m arca postanow ił: teraz nie może 
ju ż  stać ani trochę na uboczu, wstą­
p i do ZMP. Niech zobaczą ci pano­
w ie  „z  zachodu“ , że rów nież n ie- 
zetempowcy są przeciwko nim. I że 
w łaśnie teraz, po śm ierci W ielkiego 
Przywódcy, tym  s iln ie j skupia ją się 
w okó ł swej przodującej organizacji, 
zasilają je j szeregi. Niech wiedzą, że 
nasz ból po śm ierci Towarzysza Sta­
lina  n ie  oznacza słabości, ale jest to 
ból, k tó ry  przekształca się w  siłę.

Dlatego w łaśnie teraz B iedka 
zgłosił w zarządzie Koła swój zam iar 
wstąp ienia do ZMP.

Wie, że jego pierwszym zetempow- 
sk im  obowiązkiem będzie dobra nau­
ka. Jeśli przełamie swój nawytk „od­
kładania na później“  i zacznie uczyć 
się systematyczniej — na pewry> o- 
siągnie o wiele lepsze w yn ik i, niż 
podczas pierwszej sesji. Organizacja 
zm obilizu je go do rzetelniejszego 
w ys iłku , do głębszej pracy nad sobą. 
W ie lk ie  są wymagania, jak ie  stają 
przed budowniczym i socjalizmu i 
komunizmu. A by im  podołać, Bied­
ka chce teraz ja k  na jbardzie j pogłę­
biać swą świadomość i wiedzę fa ­
chową, rozw ijać w  sobie najlepsze’ 
cechy charakteru, uczyć się życia w  
ko lektyw ie . A w  tym  wszystkim  
pomoże Biedce praca w  organizacji 
zetempowskiej —- praca w  m yśl 
wskazań Stalina.

V
Takich, ja k  Eugeniusz B iedka z 

UW , jest . w ie lu . Z różnych uczelni 
o trzym ujem y wiadomości o zgłosze­
niach do ZM P licznych ndezorgani- 
zowanych studentów. W łaśnie teraz, 
w  dniach bólu po stracie Ukochane­
go Nauczyciela, a zarazem dniach 
skupiania się całego narodu wokół 
P a rtii.

Na przykład na  U n iw e rsy tec ie  
W arszaw sk im  na I  roku h is to rii 
w raz z B iedką wstępuje do ZM P je ­
go kolega — Lech Kozakiewicz, sta ­
ros ta  grupy studenckiej, sum iennie

w yw iązu jący się ze swych obowiąz­
ków, bardzo dobry student, jeden z 
czołowych przodowników nauki na 
roku. Na wydziale f ilo lo g ii UW  
zgłosił się do ZM P Andrzej Sunder­
land ; bardzo zdolny i  pracow ity  stu­
dent, k tó ry  do niedawna jeszcze pod 
w p ływ em  swego otoczenia by ł do u- 
s tro ju  Polski Ludowej ustosunkowa­
ny  dość niechętnie, ale na uczelni 
w p ływ  organizacji ' zetempowskiej, 
p rzykład kolegów i praca nad sobą 
zrob iły  swoje: Andrze j dobrze zro­
zum ia ł spraw y dotąd dlań zagmat­
wane i znalazł swą drogę do organie 
zacji zetempowskiej. Znalazł ją  
w łaśnie w  tych dniach...

N a A k a d e m ii M edyczne j w  Pozna­
n iu  wstępują obecnie do ZM P m. in. 
M aria  Cendrowska i Irena Skrobań- 
ska z I  roku wydziału lekarskiego. 
Koleżanka Cendrowska pisze: „T o ­
warzysz S ta lin , na jw iększy geniusz 
naszych czasów, jest dla mnie ucie­
leśnieniem najszlachetniejszych cech 
człowieka... Jego śmierć przejęła 
m nie głębokim  bólem. Teraz m ło­
dzież polska, tak ja k  młodzież całe­
go świata, powinna jeszcze mocniej 
łączyć się we wspólnej walce w  ob­
ronie pokoju i o lepszą przyszłość. 
Dlatego postanowiłam wstąpić w  
szeregi Zw iązku M łodzieży Polskiej. 
Jako członek te j organizacji przy­
rzekam pracować w y trw a le  i owoc­
nie...“  Zarówno koleżanka Cendrow­
ska ja k  i Skrobańska są córkam i ro ­
bo tn ików  i w  listach swych podkre­
ślają, że swe piękne życie, a przede 
wszystkim  możliwość stud iów  za­
wdzięczają temu, że żyją w  epoce 
S ta linow skie j, zawdzięczają S ta lino­
w i.

Teresa Konieczna z I I I  roku w y ­
działu finansowego poznańskiej WSE 
jest jedną ze zgłaszających się o- 
becnie do ZM P na te j uczelni. Ko­
leżanka Konieczna ma w  indeksie 
same bardzo dobre, od dawna już 
pracuje w  Kom itecie Uczelnianym 
ZSP, gdzie starała się ja k  na jlepie j 
wywiązać ze swych obowiązków. Nie 
wstąp iła dotychczas do Z M P . pozo­
stając pod wpływem  fide i stycznego 
światopoglądu. Koledzy jednak dy­
skusjam i i swym  osobistym życiem 
przekonali ją  o potrzebie pracy nad 
kształtowaniem  w  sobie socjalistycz-

ne j świadomości, k tó rą  prędzej i  
głębiej może zdobyć w łaśnie w  sze­

regach organ izacji zetempowskiej.
■ Pomoże je j w  tym  przyswajanie so­
bie nauk Towarzysza Stalina, k tó ­
rego prace na poznańskiej WSE są 
przez studentów dość gruntow nie 
poznawane.

N a W yższej Szkole E konom iczne j w  
K ra k o w ie  ja ko  jeden z pierwszych 
p ros ił o przyjęcie do organizacji 
zetempowskiej student I I  roku wydz. 
planowania przemysłu, Jan Szew­
czyk. W dniu 9 marca na masówce 
zorganizowanej dla uczczenia pamię­
c i Towarzysza Stalina, kolega Szew­
czyk oświadczył m. in.: „A by  dać 
dowód swego przyw iązania i oddania 
d la  idei, o k tó rą  w a lczył Towarzysz 
S talin, pragnę wstąpić w  szeregi o r­
ganizacji zetempowskiej, gdzie będę 
jnógł dać w iększy w kład w dzieło bu­
dowy socjalizmu w  naszym kraju... 
Zobowiązuję się do dalszej pracy nad 
sobą, aby nie przynieść wstydu o r­
ganizacji, do k tó re j chcę wstąpić“ .

M eldunki o wstępowaniu studen­
tów  w szeregi ZM P otrzym ujem y 
rów nież z w ie lu  innych uczelni. Z 
P om o rsk ie j A k a d e m ii M edyczne j w  
Szczecinie donoszą nam o zgłoszeniu 
się U  studentek i studentów w  p ie r­
wszych dniach po śmierci Towarzy­
sza Stalina. O podobnych zgłosze­
niach dow iadujem y się też m. in. z 
U n iw e rs y te tu  im . C uri-e -S klodow - 
s k ie j w  L u b lin ie , gdzie jiako jeden 
z pierwszych zgłosił chęć wstąpienia 
do ZM P H enryk Kasprzyk, student 
I  roku sekcji h is to rii na wydziale 
humanistycznym, należący do czo­
łowych przodowników nauki na w y­
dziale.

Podobne przykłady spotyka się na 
w ie lu  innych uczelniach. Różna jest 
droga do naszej organizacji tych ko­
legów, którzy obecnie do n ie j wstę­
pują. Ale o ich zgłoszeniach do ZM P 
w  tych dniach zadecydował jeden 
fa k t: potrzeba pełniejszego skupienia 
się wokół Ludowej W ładzy, potrzeba 
zwiększenia naszych w ys iłków  w ła ­
śnie teraz, gdy odszedł od nas nasz 
W ie lk i Nauczyciel — S ta lin  i pozo­
s taw ił nam do dalszej rea lizacji swój 
w ie lk i testament — ideę socja li­
stycznego i komunistycznego bu­
dow n ic tw a W . G.

Młodzież Akade 
studiuje prace

W zorując się n.a osiągnięciach 
studentów radzieckich młodzież A - 
kadem ii Górniczo - H u tn icze j w  
K rakow ie  przystąp iła do zorganizo­
wania pierwszej w  k ra ju  na uczel­
niach technicznych K onferencji Teo­
retycznej. Pracując od szeregu ty ­
godni nad zagadnieniem — „Socja­
lis tyczna indus tria lizac ja “  — stu­
denci pogłębiają znajomość wiecz­
nie żywych prac geniusza naszych 
czasów — Towarzysza Stalina.

Wiadomość o śm ierci Towarzysza 
S talina wstrząsnęła do głębi pra­
cow ników  nauki, młodzież, całą u - 
czelnię. W  tych trudnych i  boles­
nych dniach skup iliśm y się wszyscy 
w okó ł naszej P artii. Jeszcze pe łn ie j 
niż przedtem  zrozum ieliśm y w ie l­
kość i  nieśm iertelność ide i i nauki, 
głoszonej i  rozw in ię te j przez W ie l­
kiego Stalina. Student I I I  roku w y ­
dzia łu  geologicznego Zbign iew  
Szczepański, w  dn iu  pogrzebu To­
warzysza S talina m ów ił — „Teraz 
dzieła Towarzysza S ta lina s ta ły  się 
d la  ludzkości testamentem je j na j­
większego Obywatela, s ta ły  się d ro­
gowskazem w ytyczającym  św ia tu  
drogę do kom unizm u“ .

M łodzież podkreśla, że prace T o­
warzysza S talina h a rtu ją  ją  w  po­
konyw an iu  trudności, uczą ją  nie 
ug inania się przed żadnym i prze­
szkodami. N ie ła tw a jest nasza droga 
do socjalizmu, ale każda praca Towa­
rzysza Stalina, każde jego przemó­
w ienie wskazuje w yjśc ie  a n a jtru d ­
niejszych sy tuac ji, jest busolą pro­
wadzącą nas śm iało do ostatecznego 
celu. Z na jdu je  to  potw ierdzenie w  
postawie studentów, k tó rzy  podej­
m u ją  zobowiązania stud iow ania 
prac i  życia Towarzysza Stalina.

Przygotowania do K on fe renc ji 
Teoretycznej ożyw iły  całą nasaą 
pracę ideologiczną na uczelni. Te­
m at K on fe ren c ji Teoretycznej — 
„Socja listyczna indu s tria lizac ja “  
jest dla studentów naszej uczelni, 
k tó rzy  w  nied ług im  czasie pójdą do 
h u t i  kopalń, szczególnie ważny. W 
okresie, gdy w róg  klasowy stara się 
osłabić* tem po rea lizac ji uprzem y­
słow ienia k ra ju , k iedy  w  swej zbro­
dniczej działa lności stosuje wszyst­
k ie  fo rm y  w a łk i —  od p lo tk i po­
przez pseudonaukowe teo ry jlk i do 
jawnego sabotażu — znajomość sta­
linow sk ie j na uk i o socjalistycznej 
in d u s tr ia liza c ji i  walce k lasowej 
w  okresie prze jściow ym  jest n ie­
zbędnym i  najlepszym  środkiem  
zapewniającym  nam zwycięstwo.

Znajomość prac Towarzysza S ta­
lin a  daje studentom  naszej uczelni

szersze horyzonty, ch ron i ich przed 
ciasnym praktycyzm em , budzi czu j­
ność w  walce klasowej, uczy cenić 
to  co nowe, daje pogląd na cało­
kszta łt gospodarki narodowej i  je j 
rozw oju ,

Podtem aty K on fe renc ji Teore­
tycznej zostały dobrane w  ten spo­
sób, że wyczerpują one w  zasadzie 
ca łokszta łt zagadnienia socjalistycz­
nej indus tria lizac ji.

Już samo rozpoczęcie prac zwią­
zanych z K onferencją  Teoretyczną 
wzm ogło czyte ln ic tw o  lite ra tu ry  
naukowej w  czyte ln i G abinetu 
M arksizm u-Lenin izm u. Toteż ilość 
korzysta jących z czyte ln i Gabinetu 
wzrosła w  miesiącach styczniu i  lu ­
tym  w  porów naniu z miesiącem 
grudn iem  o około 40 procent. 
P ierwszy tydzień marca, tak  b a r­
dzo dla nas bolesny zaznaczył się 
o lb rzym im  wzrostem  ilości ko rzy­
stających z czyte ln i G abinetu 
M arkisizm u-Lenin izm u w  porów ­
nan iu  z ub ieg łym i tygodniam i. I  
tak, je ś li w  pierwszym  tygodn iu  
grudn ia ubiegłego roku  korzysta ło  
z czyte ln i Gabinetu 253 studentów , 
a w  pierwszym  tygodn iu  stycznia 
361 studentów, to w  pierwszym  ty ­
godniu. m arca ilość korzysta jących 
z czyte ln i G abinetu wzrosła do 
622. Dodać trzeba p rzy  tym , że stu­
denci przychodząc do Gabinetu po­
św ięcają obecnie znacznie więcej! 
czasu na czytan ie lite ra tu ry , an i­
żeli w  ub iegłych miesiącach. Czę­
ste są w ypadk i wielogodzinnego stu­
d iow ania lite ra tu ry , przede wszyst- 
k im  przez studentów  biorących u - 
dz ia l w  K on fe ren c ji Teoretycznej.

Co czyta młodzież? Na p rzyk ład  
dn ia 7 marca na ogólną ilość 115 
korzysta jących z czyte ln i G abinetu 
M arks izm u-Len in izm u — 62 stu­
d iow a ło prace Towarzysza Stalina.

Studenci pozytyw nie ocenili in i­
c ja tyw ę  Gabinetu, polegającą na 
tym , że bardzie j zaawansowani w  
pracy nad przygotow aniem  re fe ra ­
tów  na K onferencję  Teoretyczną 
dzielą się swym i doświadczeniami za 
pomocą a rtyku łów , w  gazetce ścien­
nej. A u to rzy  tych a r ty k u łó w  (m ię­
dzy in n y m i Tadeusz Boniszewski, 
student I I  roku  w ydz ia łu  m e ta lu r­
gicznego, członek Zarządu Uczel­
nianego ZM P) pisząc o ko le jnych  
etapach swej pracy, zaznaczają za­
razem, że daje im  ona dużo zado­
wolenia, u ła tw ia  należyte zrozumie­
n ie  zw iązków , ja k ie  zachodzą m ię­
dzy socjalistyczną indus tria lizac ją  
a poszczególnymi przedm iotam i stu­
d iow anym i na uczelni. Kolega B o n i-

Studiując prace Towarzysza Stalina 
przyczyniamy się do zwycięstwa 

lego wielkiej idei
Studenci U n iw ersyte tu  Poznań­

skiego od c h w ili X IX  Z jazdu 
K P Z R  szczególnie żywo zaintereso­
w a li się pracam i Towarzysza Sta­
lina . Ostatnia praca Towarzysza 
S ta lina „Ekonomiczne problem y so­
c ja lizm u w  ZSRR“ była  stud iow a­
na przez całą młodzież. N a jw ięk­
szą ro lę w  m ob ilizac ji młodzieży do 
stud iow ania dzieł Towarzysza Sta­
lina  odegrała Katedra Podstaw 
M arks izm u-Len in izm u U niw ersyte­
tu  Poznańskiego. K atedra ta po­
św ięciła 3 godziny , w ykładów  oraz 
4 godziny ćwiczeń na wszystkich 
kursach i  wydziałach celem omó­
w ien ia  zagadnień X IX  Z jazdu 
K P ZR  oraz pracy „Ekonomiczne 
problem y socjalizm u w  ZSRR“ .

W ykłady i ćwiczenia poświęcone 
X IX  Z jazdow i K P ZR  spe łn iły  swo­
je  zadanie. W czasie ich trw an ia  
głos zab ierali nie ty lk o  aktyw iśc i, 
ale również i  ci, k tó rzy  dotychczas 
w  ćwiczeniach nie b ra li czynnego 
udziału.

K atedra Podstaw M arks izm u-Le­
n in izm u zorganizowała ponadto 8 
godzin sem inarium  dla pracow ni­
ków  naukowych. Stąd też profeso­
row ie  w  swych wykładach naw ią­
zyw a li do prac X IX  Zjazdu, pobu­
dzając tym  młodzież do głębokiego 
stud iow ania m ateria łów  z X IX  
Zjazdu, a szczególnie pracy Towa­
rzysza Stalina.

K o ło  Naukowe Podstaw M arksiz­
m u-Len in izm u poświęci swe n a j­
bliższe posiedzenia om ówieniu 
dwóch tem atów związanych z p ra ­
cam i Towarzysza Stalina. Są to: 
„Twórcze rozw inięcie m ateria lizm u 
dialektycznego i historycznego w  
„Ekonom icznych problemach socja­
lizm u w  ZSRR“ oraz „D w ie  fazy 
spcleczeństwa kom unistycznegó‘.

Obecnie, po śm ierci kochanego 
Wodza i  Nauczyciela młodzież na­

sza jeszcze bardzie j odczuła potrze­
bę głębokiego poznania Jego prac, 
k tó re  są dla nas na jpewnie jszym  
drogowskazem, Na poszczególnych 
la tach stud iów , w  grupach studenc­
k ich  tworzą się kó łka stud iow ania 
szczegółowego życiorysu Tow arzy­
sza Stalina.

Najbliższa sesja naukowa, k tó ra  
odbędzie się w  d rug ie j po łow ie 
m arca poświęcona będzie zagadnie­
n iu  prawa wartości w  oparciu o „E -  
konomiczne problem y socja lizm u w  
ZSRR“ .

Zarząd Uczelniany ZM P p rzy  
U P organizuje odczyt na tem at: 
„Zagadnienie teo rii państwa i pra­
wa w  św ietle ostatn iej pracy To­
warzysza S talina i  obrad X IX  Z jaz ­
du K P Z R “ .

Na żałobnym  zebraniu Oddziało­
w e j O rganizacji PZPR na wydz. f i ­
lo log ii w  dn iu  9 marca br. podjęto 
zobowiązania, w  ramach k tó rych :

a) naukowcy sem inarium  h is to r ii 
li te ra tu ry  po lskie j jeszcze głęb ie j 
będą s tud iow a li dzieła Towarzysza 
S ta lina dotyczące zagadnień lite ra ­
tu ry ;

b) naukowcy i studenci Zakładu 
Języka Polskiego I  r. drugiego sto­
pn ia stud iować będą dzieła Towa­
rzysza S talina dotyczące k w e s tii 
języka i narodu;

c) naukowcy sem inarium  f ilo lo g ii 
germ ańskiej studiować będą dzie ła  
Towarzysza S talina o językoznaw­
stw ie  i na te j podstawie rozpatrzą 
zagadnienie języka niemieckiego.

M łodzież nasza s tud iu jąc genia l­
ne jprace Towarzysza S talina p rzy­
czyni się do tego, aby w  naszym 
narodzie żyta wiecznie i  zwyciężała 
nauka W ielkiego Wodza postępowej 
ludzkości.

H E N R Y K  K O N IK  
U n iw e rs y te t Poznański



mii Górniczo-Hutniczej 
Towarzysza Józefa Stalina
szewski, podobnie ja k  i w ie lu  in ­
nych studentów podkreśla, że sy­
stematyczne studiowanie prac To­
warzysza S talina staje się już po 
k ilk u  tygodniach przyzwyczajeniem, 
że u ła tw ia  ono studia, pozwala 
spojrzeć na przyszłą pracę zawo­
dową z nowego, szerszego punktu 
widzenia. Studenci mówią, że w 
m iarę ja k  zagłębiają się w  prace 
Towarzysza Stalina, wzrasta u nich 
zainteresowanie i dążenie do co­
raz to gruntowmiejszego poznawa­
nia  m arksizm u-ienin izm u.

Prace Towarzysza Stalina u ła ­
tw ia ją  rozw ijan ie  ofensywy ideo­
logicznej. Takie referaty, prze­
m ówienia, a rtyku ły  Towarzysza 
S talina ja k : „O odchyleniu p raw i­
cowym w W KP(b)“ , „O zadaniach 
działaczy gospodarczych“ , „Nowa

sytuacja, nowe zadania budownic­
twa gospodarczego“ , „W yn ik i p ie rw ­
szej p ięc io la tk i“ , „Przemówienie w 
Pałacu K rem low skim  na uroczysto­
ści promowania Akadem ików A rm ii 
Czerwonej“ , „Przem ówienie na 
Pierwszej Wszeęhzwiązkowej Nara­
dzie Stachanowców“  oraz ostatnia 
genialna praca w ielkiego kory feu­
sza naUki — „Ekonomiczne proble­
my socjalizmu w  ZSRR“ przygoto­
w u ją  naszą młodzież do ro li p rzy­
szłych oficerów  socjalistycznego 
przemysłu

Katedra Ekonom ii Politycznej, 
Katedra Podstaw M arksizfhu-Leni- 
nizmu oraz Gabinet M arksizm u- 
Leninizm u pracują nad stworze­
niem warunków  um ożliw ia jących 
przygotowanie się studentów do 
nadchodzącej K on fe renc ji poprzez

konsultacje, organizowanie wystaw, 
wygłaszanie referatów.

W liście, skierowanym  przez pra­
cowników i  młodzież Akadem ii 
Górniczo-Hutniczej do ambasadora 
ZSRR, A. Sobolewa, wyrażającym  
nasze bolesne uczucia wywołane 
wieścią o zgonie Towarzysza Stalina, 
przyrzekliśm y, że nieśmiertelne 
idee W ielkiego Wodza mas pracu­
jących świata i  P rzyjaciela naro­
du polskiego będą na zawsze dro­
gowskazem w  pracy i  nauce. W tej 
pracy i  nauce m yśl stalinowska 
jest orężem, k tó ry  zapewni nam 
zwycięstwo.

M G R  T A D E U S Z  H A N U S Z E K  
p. o. k ie ro w n ik  K a te d ry  Podstaw  
M arks izm u  - Len in iz rm i na  A G H  w  

K ra k o w ie .

Prace Towarzysza Stalina 
uczą nas żyć, 

pracować, walczyć
. W ie lk i cios ja k im  była śmierć 
Józefa Staltna do głębi wstrząsną! 
naszym studenckim życiem. I kiedy 
ból targa każdym z nas, dłonie się­
gają po tom Jego dzieł, by szukać 
w  nim  cparcia, wskazań i pomocy. 
Dzieła Józefa S talina są bowiem 
natchnieniem dla wszystkich nauk. 
Prawdę tę potwierdza nasze życie.

Studenci ze szczególną uwagą i 
pilnością s tud iu ją  w ostatnich sm ut­
nych dniach naukę m arksizm u-leni- 
nizmu. Kol. Kapuściński asystent 
Podstaw M arksizm u-Lenin izm u po­
w iada: „Na grupach ćwiczeniowych, 
k tóre prowadzę, wyraźnie poprawi! 
się stopień przygotowania, wzrósł 
poziom dyskusji, jeszcze bardziej 
uczuciowy stał się stosunek do tego 
przedmiotu. Coraz lepiej rozumieją 
studenci czym jest m arksizm -leni- 
mizm i ćwiczenia z tego przedmiotu 
sta ją  s,ię bardziej twórcze i zrozu­
m ia łe dla każdego studenta“ .

Studenci podkreślają przez to, że 
odejście Towarzysza Stalina zobo­
w iązuje ich do jeszcze bardziej w y­
tężonej pracy i nauki, jeszcze w ięk­
szej ofiarności i sumienności. Przy­
kładem tego są także zobowiązania 
podejmowane przez grupy studen­
ckie... „do końca marca przeczytać 
-i przedyskutować na grupie życiorys 
Towarzysza Stalina.,.“  brzm i zobo­
wiązanie I I I  gr I r. chemii. Podobne 
(zobowiązania padły na IV  r. poloni­
s tyk i I I I  r. SNS, I r. filozo fii, niemal 
na wszystkich grupach, kołach i la­
tach. In ic ja toram i tych zobowiązań 
b y li nasi zetempowcy. Organizacja

Studenci
ńskiei WSE

Stalinowską nauką
Podobnie ja k  na wszystkich u - 

czelniach w  kra ju  również studenci 
poznańskiej WSE głęboko i szczegó­
łow o przyswajają sobie naukę, k tó ­
rą  stworzył Towarzysz Stalin.

Zaraz po ukazaniu się pracy . Eko­
nomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR“ wszystkie katedry zorganizo­
w a ły  seminaria dyskusyjne, pod­
czas których szeroko dyskutowano tę 
pracę ze szczególnym uwzględnie­
niem  prawa wartości. Jednocześnie 
Kola Naukowe przeprowadziły szereg 
re fera tów  i dyskusji na temat w y­
m ienionej pracy. Profesor W ilczyń­
sk i wygłosił dla wszystkich studen­
tów  tej uczelni referat poświęć my 
pracy Ekonomiczne problemy socja­
lizm u w  ZSRR“ . Po referacie grupy 
studenckie przeprowadziły zebrania 
dyskusyjne.

Pó śmierci Towarzysza Sta I na, 
k tó ra  pogrążyła m łodzeż WSE w 
głębokim smutku, studenci jeszcze 
us iln ie j postanowili przyswajać so- 
b^en nauki W ielkiego Przyjaciela

Marks izm u-I^m m zm u

S i  p i e n i a  z żvcia
Towarzysza Stalina i Prz^  ^  „  n
w  fo rm 'e dvspozvcj. do « J ,  
grupach Niezależnie od eg _ s 
grup podjęło z o b o ^ ą ^n te  PnestU- 
d iow aniT  poszczególnych pra 
rzysza Stalina. .

Podjęto również szereg 
zań indyw idualnych, jak n.p. 
pie V I I I  wydziału finansowego ko 
leżanki i koledzy zobowiązują ^  
pogłębić swą wiedze przez s noi 1 
nie stalinowskich dziel — koleza 
ka Krystyna Kerber „O językozna 
s tw ie “ , kolega Andrzej Górny hJJ 
m ateria lizm ie dialektycznym  i hi 
eterycznym“ , kolega Janusz Wank 
„Anarch izm  czy socjalizm“ . Równo­
cześnie koledzy ci przedyskutują 
w y n :k swych studiów z kolegami 
ze swej grupy.

zełempowska na' naszej uczelni sta­
w ia sobie za zadanie: dotrzeć do każ­
dego studenta z m ateriałam i zw ią­
zanymi z życiem i działalnością To­
warzysza Stalina. Chodzi nam o to, 
by' Jego życie i praca stały się wzo­
rem i przykładem dla wszystkich 
studentów.

K iedy m ów im y słowo S talin — 
pada jakby nierozerwalnie z nim 
związane słowo — Partia. Odszedł 
S talin, została Partia i je j mądre sta­
linowskie kierownictwo. Jheąc dać 
wyraz swemu przyw iązaniu do To­
warzysza Stalina nasi najlepsi stu­
denci zetempowcy zgłaszają się do 
Partii.

W celu gruntownego zapoznama 
naszego aktywu i całej organizacji 
zetempowskiej z n iektórym i szcze­
gólnie dla nas ważnymi problemami, 
zorganizujemy w najbliższych ty ­
godniach na w ielu wydziałach semi­
naria na takie tematy jak: ...Jake 
zadania przed młodzieżą akadem eką 
staw ia Towarzysz S ta lin “  i inne 
wybrane zagadnienia.

W ielu naszych studentów w  K o­
łach Naukowych przygotowuje re­
feraty na mającą się odbyć w kw ie t­
niu Konferencję Kól Naukowych 

Mamy duże plany i wymagań a w  
stosunku do siebie, pragniemy s.ę 
uczyć, uczyć, i jeszcze raz uczyć od 
Towarzysza Stalina Jego myś,i, ja ­
sności sform ułowań, pracowitości i 
żelaznej wytrwałości, Jego bezkom­
promisowej postawy wobec wszel­
k ich wrogów.

Kol. Leszczyński z I r. dziennikar­
k i m ów i: — „Z m arł W ie lk i sta.un, 
ale Jego nauka żyje i zwyc.ęża. 
Kie ay czytam te słowa w yp sane r a 
w ie lu transparentach, zdaje m się, 
że są to właśnie moje słowa“ . Tak 
ja k  Leszczyński, myśli i czuje wie­
lu naszych studentów. Myśl Stad­
na żyć będzie w  nas wiec '.me, bo 
wieczna jest idea, k tóre j On .służył, 
bo n ieśm ierte lny jest Jego geniusz.

S T A N IS Ł A W  P A W L A K  
zast. przewodniczącego XV 
ZiMP U n iw e rsy te tu  W ar­

szawskiego

W i e l k i e  d z i e ł o  
J ó z e f a  S t a l i n a  

żyć będzie uiiecznie
Z głębokim  niepokojem  słucha­

łam  kom unikatów  o stanie zdrowia 
Towarzysza Stalina. I  stało się to, 
czego najbardziej się obawiałam: 
Towarzysz S ta lin  zmarł. W ydawało 
m i się, że mnie to szczególnie moc­
no dotknęło, mocniej niż inne ko­
leżanki i kolegów z uczelni. Moc­
nie j dlatego, że byłam  w  Zw iązku 
Radzieckim, znałam ludzi radziec­
kich, w idzia łam  co Towarzysz Sta­
lin  dla nich i dla nas zrobił.

Przypominam sobie lata W ojny 
Ojczyźnianej, a szczególnie lata 
1941 i 1942, kiedy to wyposażone w  
nowoczesną technikę faszystowskie 
dyw izje  wdziera ły się w  głąb Zw iąz­
ku Radzieckiego, gdzie zostałam e- 
wakuowana. Pamiętam ja k  w ie lk im  
zaufaniem darzył naród radziecki 
Towarzysza Stalina, ile w ycierp ia ł 
w tedy w  im ię zwycięstwa. Praco­
wałam wówczas przy budowie no­
wego obiektu przemysłowego w  o- 
ko licy  Moskwy. W  brygadzie byłam  
jedyną Polką, i chyba jedyną oso­
bą, która w ie lu rzeczy nie rozu­
miała. Bo jakże: ostra zima, z ży­
wnością było krucho, a tu robota 
wszystkim  aż się pa li w  rękach.

Wieczorami toczyły się opowia­
dania. Jak tam na froncie, o boha­
terach — robotn ik  och z sąsiedniej 
fab ryk i, którzy padając ze zmęcze­
nia ewakuowali maszyny przed h i- 
tlęrowcam i, o tym , ja k  będzie w y­
glądał komunizm i co kto rob.ć bę­
dzie po wojnie. Chw ilam i wybucha­
ły  gorące dyskusje na tematy świa­
topoglądowe Gdy sobie dziś przy­
pominam te głupstwa, które im 
wtedy usiłowałam udowodnić, to ru ­
mienię się ze wstydu.

Pracowałam przez ten czas w  k i l­
ku miejscowościach, wszędzie oto­
czona przyjaźnią i serdeczną pobła­
żliwością dla głupstw, które wyga­
dywałam. Świadomość moja pozo­
staw iała wtedy w iele do życzenia, 
ale zaczynałam rozumieć coraz w ię-
cej.

Przypominam sobie ile radości 
wyw oła ły  słowa Stalina: „ I  na na­
szej u licy będzie święto“ . Stalin — 
to słowo słyszało się na każdym 
miejscu, wymawiane zawsze z ja ­
kimś radosnym błyskiem  w oczach 
i m iękkim , ciepłym  tonem.

ńe poszła w las. Świado- 
a. Na wiosnę w 1944 r. 
się ochotniczo do Odro- 
Ve:ck". Polskiego i przy- 

¡-.'cm do pierwszego 
jo się polskiego szpitala.

Jechałam na miejsce postoju jed ­
nostki ze strachem.

Bo przedtem już raz zgłaszałam 
się ochotniczo do wojska i po 
dwóch dniach wycofałam  się. B yło  
to w 1942 roku w  Buzułuku, gdzie 
form ow ała się w tedy arm ia A n ­
dersa. Przeraziłam  się tym  co tam 
zastałam: ro je spekulantów, rozka­
pryszonych paniuś, la lkow atych o- 
ficerów, myślących jedynie jak  spę­
dzić najb liższy wieczór i '  sporzą­
dzających lis ty  „kogo się do k ra ju  
nie wpuści“ . Jakąż.oni mają ideę— 
m yśla łam  — jaką chcą tę Polskę 
mieć i dla kogo ta Polska ma tyć? 
Nie zgadzałam się z n im i w żadnym 
punkcie i  dlatego opuściłam tam tą 
armię.

Teraz zgłaszając się do Odrodzo­
nego Wojska Polskiego myślałam: 
a może to- będzie drug i Buzułuk? 
A le  gdzież tam — wpadłam od ra­
zu w zdrową, zupełnie inną atmo­
sferę. Cel, kitóry łączył wszystkich 
zjeżdżających się, by ł jeden — 
przyczynić się w  m iarę s ił do w y ­
zwolenia Polski.

Dzięki S ta linow i mogłam ubrać 
m undur żołnierza polskiego, dzięki 
S ta linow i tysiące moich towarzyszy 
otrzym ało ins truk to rów  i broń, mo­
gło walczyć z faszystami. W sercu 
moim umacniało się uczucie m iłoś­
ci i przyjaźn i do narodu radziec­
kiego Z każdym dniem lepiej ro­
zumiałam moje koleżanki spod M o­
skwy P otra fiłam  już nie ty lk o  o- 
cenłć, ale i podzielić ich uczucie 
zaufania i  m iłości do Towarzysza 
S talina

W  czasie w a lk  przelało się w iele 
b ra tn ie j k rw i po lskie j i radzieckiej. 
Przez nasz szpita l przesunęło się 
tysiące sylwetek oddanych sprawie, 
dz:ełnych ludzi polskich i radziec­
kich. Rozumiałam już skąd ludz;e 
radzieccy b ra li s iły  w chwilach 
ciężkich. My, Polacy, uczyliśmy się 
od nich. Dziś może dlatego potra­
fię mocniej od moich koleżanek od­
czuć nieszczęście, jak ie  nas spotka­
ło.

Dlatego z Warni jestem w  tych 
ciężkich chw :i=eh kochani moi 
przyjaciele: W alentino Isajewna.
Irm o Dońska i K a t:u Żarowa. —  Z 
Tobą cały ns-rodzie r a d z ie c k i.  —  Z 
Wami jest cały naród polski, i  
wszyscy w iem y: żyć będzie wiecz­
nie i z w c ię ż y  w ie lka myśl, w ie lk ie  
dzieło Stalina.

W O Ż N IA K  W A N D A  
stud. I I  r . W ydz, Lekarsk iego A . M . 

w  Poznaniu.

O miłości i bólu mówi czyn
Masy studenckie w  całej Polsce 

przyjęły wieść o śmierci Józefa 
Stalina z największym bólem i w zru­
szeniem. A le w ie lka strata, k tóra 
dotknęła całą postępową ludzkość 
nie spowodowała nastro jów zała­
mania czy apatii. Przeciwnie, stała 
się potężnym bodźcem do pełnej 
m obilizacji młodzieży skupiając ją 
wokół P a rtii i organizacji zetem­
powskiej. Liczne m eldunki napły­
wające do Redakcji z całego k ra ju  
są wym ownym  dowodem szczegól­
nej aktyw izac ji studentów w  tych 
smutnych dniach.

Do Zarządów W ydziałowych, Za­
rządu Uczelnianego, Kom ite tu U- 
czelniainego PZPR Uniwersytetu 
Warszawskiego od c h w ili ogłoszenia 
kom unikatu o zgonie genialnego 
Wodza mas pracujących, zgłaszali 
się nieprzerwanie studenci prosząc 
o wyznaczenie im  zadań. To b y ł 
pierwszy, na tura lny odruch: utopić 
ból w pracy, czynem zadokumento­
wać swoją miłość i wdzięczność dla 
ukochanego Nauczyciela.

Przed zam kniętym i jeszcze z ra ­
na drzw iam i loka lu  Zarządu Uczel­
nianego grom adziły się grupki stu­
dentów, którzy chcie li otrzymać na­
tychm iast pracę.

Jako jedn i z pierwszych zgłosili 
się: Janusz Stadnik z I  r. sinologii, 
któ ry do ZMP wstąpił dopiero w 
czasie kampanii wym iany legitym a­
c ji i Andrzej Sunderland z I r. ro- 
manistykii, przy czym dodać należy, 
że z powierzonych im obowiązków 
wyw iązali się doskonale.

Ewa T it, studentka I I  r. prawa, 
zgłosiła się do prac dekoracyjnych, 
wyróżniając się wśród innych szcze­
gólną ofiarnością. Kol. Tadeusz Ot­
to z wydz. prawa, mieszkający p^za 
Warszawą, przez trzy doby nie o- 
puszczał n iem cl uczelni pomagając 
Zarządowi Uczelnianemu w  jego 
pracach. Długo można by zresztą 
wyliczać nazwiska studentów U n i­
wersytetu Warszawskiego, nie żału­
jących ani trudu ani czasu w  dzień 
i w nocy, przy dekorowaniu gma­
chów, sporządzaniu okolicznościo­
wych gazetek ściennych, organizo­
waniu wystaw dzieł Józefa Stalina. 
Spośród jednak na jofiarn ie jszych 
należy wym ienić Zbigniewa Kłosa, 
Annę Reich i  Benedykta Lewan­
dowskiego z I I I  r. sekcji dziennikar­
skie j, K rystynę Rożko, M arka Pie­
czyńskiego, Krystynę Zawistowską 
i Kazim ierza Wypycha z I I I  roku 
rusycysty lei. Jadwigę Wardas z I I  
r. h is to rii sztuki i Zofię Urbanow­
ską z wydziału h is to rii. Ich przy­
kład i postawa pociągały za sobą 
innych, tworząc w  sumie atmosfe­
rę pełnej m obilizacji. N ik t  nie 
chciał pozostać na uboczu.

Tak się złożyło, że w  piątek stu­
denci I I  roku  sekcji dziennikar- 
sKiej nie m ie li żadnych zajęć. K ie­
dy jednak dotarła do nich tragicz­
na wieść, s ta w ili się wszyscy na u- 
czelnię czując, że tu  jest ich m ie j­
sce w  tak im  dniu. I  z ja k im ko l­
w iek poleceniem zwracano się do 
młodzieży, czy by ł t 0 udział w  pa­
tro lach porządkowych, wyjazd w  
teren czy prace organiziacyjne 
nie odmawiał n ik t.

ik  było na Uniwersytecie W ar- 
vskim, ale nie stanow ił on wy- 
u wśród uczelni polskich. Wszę- 

bolesnym wzruszeniom towa
zyl czyn, wyrażając się w

zaniach.

*

jysztof Gaertig ze Szcze-
si:
ze Szkoły Inżyn ierskie j 

że wypełniać testament 
a S ta lin - to znaczy w al­
ną realizację Jego wska- 
laczy uczyć się więcej i  
dotąd.
grupa konstrukcyjna i 
>rupa wodna I I  r. wydz.

przyrzekły wzmóc jesz- 
; j walkę o przestrzeganie 
studiów, a poprzez tw ór- 

lek do nauki pogłębić 
i,n ie do egzaminów i ko-

Asystenci z koła ZM P przy w y­
dziale chemii zobowiązali się do­
datkowym i ćwiczeniami i konsul­
tacjam i pomóc studentom w ich 
nauce i przygotować konspekty z 
trudniejszych pa rtii m ateria łu“ .

Studenci Pomorskiej Akadem ii 
Medycznej m. in. podję li następu­
jące zobowiązania dla uczczenia 
świetlanej pamięci J. Stalina:

V r. wydz. lekarskiego wyśle 
swoje czołówki zdrowia do spół­
dzieln i produkcyjnych wojew. 
szczecińskiego w  celu udzielenia, 
pomocy lekarskie j m iejscowej lud­
ności.

Pierwsza grupa I I  r. wydz. leka r­
skiego postanowiła przepracować 
125 roboczogodzin przy zakładaniu 
parku i przystani AZS.

Óisma grupa I I  r. wydz. leka r­
skiego przepracuje 70 roboczogo- 
dzim przy zakładaniu parku i przy­
stani AZS.

Słuchacze I I I  r. wydz. stomatolo­
gii zobowiązują się zasiać i p ie lę­
gnować kw ia ty  w  ogródku s to łów ki 
przy ul. Śląskiej.

Dla wzmocnienia pracy organi­
zacji zetempowiskiej i wciągnięcia w 
je j szeregi najlepszych studentów- 
przodowniików, kol. kol. Polaczek, 
Janowicz, Grygorewicz i  M amelski 
z 23 grupy I I  r. wydz. transportu 
drogowego WSE zobowiązali się 
przygotować do wstąpienia do ZMP 
kolegów Szymańskiego i Prymę, k tó­

rzy swą postawą w  pełni na to za­
służyli.

*
„W  dn i pogrzebu naszego ukocha­

nego Nauczyciela — pisze L u d w ik  
Benn z I I I  r. wydz. lekarskiego 
poznańskiej Akadem ii Medycznej — 
jako młodszy asystent Zakładu 
C h iru rg ii Operacyjnej i  Doświad­
czalnej zobowiązuję się:

1. Przeprowadzić dodatkowe ćw i­
czenia z kolegami, którzy z waż­
nych i uspraw iedliw ionych przy­
czyn nie m ogli tych ćwiczeń odro­
bić

2. Poza godzinami pracy przepro­
wadzić do 1 maja br. próby i opra­
cować metody w yw oływ ania i u - 
trw a lan ia  wąskotaśmowych film ów  
krótkom etrażowych, aby móc przy­
stąpić do nakręcania film ów  o te­
matyce dydaktyczno - naukowej.

3. Na grupie związkowej (ZZPSZ) 
przeprowadzić w ramach szkolenia 
ideologicznego pogadanki na tem at 
życia i działalności Towarzysza Sta­
lina.

Uważam — kończy swój lis t kol. 
B enn — że nie ma dość dużego w y ­
siłku, którym  można by w pełni ucz­
cić pamięć Wodza postępowej ludz­
kości. Caie życie powinno byc jed­
nym  w ie lk im  zobowiązaniem

#

Cala młodzież WSE w  Poznaniu 
z najgłębszym smutkiem  przyjęła 
wiadomość o śmierci W ielkiego Sta- 
] r;a i aby zadokumentować miłość 
dla swego najlepszego Przyjaciela, 
podjęła już szereg zobowiązań, któ­
re mają za główny cel wzmożenie 
nauki i kon takty z okolic m ym i 
wsiami. I  tak na przykład:

Dziesiąta grupa I  r. wydz finan­
sowego postanowiła nawiązać kon­
ta k t z jedną ze spółdzielni produk­
cyjnych w  powiecie poznańskim, 
zapoznać je i członków z życiem i  
działalnością Józefa Stalina oraz 
dać występ artystyczny.

Trzynasta grupa I  r. wydz. han­
dlowego wyjedzie trzykro tn ie  na 
wieś z pogadankami o życiu i pra­
cach Towarzysza Stalina Do ze­
społu agitacyjnego dołączona będzie 
każdorazowo ekipa artystyczna. 
Grupa postanowiła również dopro­
wadzić frekwencję na wykładach i 
ćwiczeniach do 100 proc., zaś kole­
dzy opuszczający zajęcia będą u- 
spraw iedliw iać się przed całą gru­
pą. Kol. kol. Czarnecki, Jarysz, Bo­
rowczyk, Wieczorek, Weselik i O- 
le jn iczak zobowiązali się pomagać 
słabszym kolegom. O rłow ski i  We­
se lik  podję li się przygotować kol. 
Bachelską do egzaminu z fizyk i. ^

Na Politechnice Gdańskiej ' po­
djęto w  dniu 9 bm. następujące 
zobowiązania dla uczczenia pamięci 
Józefa Stalina: '

K urs magisterski wydz. budowy 
okrętów postanowił urządzić na 
uczelni wystawę sztuki radzieckiej;

Wydz. mechaniczny podją ł się 
zorganizować nowe koio TPPR.

W dniu pogrzebu Towarzysza 
Stalina od godziny 10-ej przed po­
piersiem Nieśmiertelnego Wodza 
P ro le taria tu  zaciągnęli wartę hono­
rową pracownicy naukowi Politech­
n ik i Gdańskiej, członkowie K om i­
te tu  Uczelnianego PZPR, Zarządu 
Uczelnianego ZM P i K om ite tu U- 
czelnianego ZSP. M. in. na warcie 
honorowej stali rektor prof. d r 
Szewalski, prorektor prof. N iew ia­
domski, I  sekretarz K U  PZPR tow. 
Szyba.

*

„Wiadomość o śm ierci Towarzy­
sza Stalina — pisze kol. A do lf Ha­
lama z I I I  r. wydz. mechaniczne­
go Politechnik i Śląskiej — która 
przejęła bólem cały naród polski 
um ocniła w nas postanowienie jesz­
cze ofiarniejszej pracy i w a lk i o 
realizację zadań Planu 6-letniego. 
M y studenci, możemy już dzisiaj 
przyrzec, że rozpoczętą b itw ę o le t­
n ią ' sesję doprowadzimy do zwy­
cięskiego końca, aby choć w  drob­
nej mierze wyrazić swe najgoręt­
sze uczucia dla Towarzysza S ta li­
na“ .

„Jako zetempowiec i  kandydat 
PZPR — oświadczył w  dn iu po­
grzebu Towarzysza Stalina Kon­
stanty Amerek z I I  r. wydz. górni­
czego P olitechnik i Śląskiej — po­
stanawiam uroczyście, że ze wszyst­
k ich s ił pracować będę tu, na u- 
czelni i na przyszłej swojej p la ­
cówce, aby postawą moją dać na j­
lepszy przykład innym. N a jp iękn ie j­
szym wzorem, świetlanym  drogo­
wskazem będzie m i zawsze życie i 
działalność ukochanego Stalina. Ja­
ko syn ęhłopa czuję się w  obowiąz­
ku dopomóc moim b lisk im  i znajo­
mym przejść na gospodarkę zespo­
łową. Zadanie to będę rea lizował 
ja k  na jusiln ie j, szczególnie w czasie 
waKacji.“

Napłynęły już  do Redakcji m el­
dunk i o pierwszych, podiętych na 
Uniwersytecie Łódzkim  zobowiąza­
niach:

Trzecia grupa I I I  r. filo lo g ii po l­
skie j wyda gazetkę ścienną poświę­
coną wypowiedziom Towarzysza 
Stalina z dziedziny lite ra tu ry , ję ­
zykoznawstwa, ekonomii, pedago­
g ik i i p o lityk i agrarnej — aby zo­
brazować w ten sposób wszech­
stronność Jego geniuszu 

Członkowie Zarządu Koia ZM P 
tegoż I I I  r. filo lo g ii po lskie j po­

d ję li się przestudiowawszy grun­
townie życiorys Towarzysza Stalina 
wygłosić na ten tem at do 20 bm. po­
gadanki na grupach. Stanisław Se­
weryn postanowił przy tym  dodat­
kowo wygłosić na jednym  z zetem- 
powsikich kó ł fabrycznych re fera t o 
ostatniej pracy Towarzysza Stalina: 
„Ekonomiczne problem y socjalizm u 
w  ZSRR“ .

Członkowie Podstawowej O rgani­
zacji PZPR Uniwersyteckiego Stur 
d ium  Przygotowawczego w Łodzi 
zobowiązali się zorganizować w y ­
stawę poświęconą życiu Towarzysza 
Stalina. Prócz tego wygłoszą w  
różnych zakładach pracy 15 refe­
ra tów  omawiających działalność 
Wodza proletariatu.

Wyższa Szkota F ilm owa w Łodzi 
podjęła się zorganizować wyświe­
tlan ie  film ów  związanych tematycz­
nie z osobą Towarzysza Stalina., dla 
łódzkiego środowiska akadem ickie* 
go i ludności miasta.

*
O w ie lu  cennych zobowiązaniach' 

m eldują koledzy z Lublina. Poda­
jem y niektóre z nich:

Grupa party jna  przy I I  .roku w y­
działu rolnego UMCS dla uczcze­
nia pamięci W ielkiego Wodza i  
Nauczyciela Towarzysza Stalina, 
zobowiązuje się:

Nawiązać ścisłą łączność po litycz­
ną i ku ltu ra lną  z jedną ze spół­
dzieln i produkcyjnych na terenie 
pow iatu lubelskiego.

Otoczyć opieką przodujących zet- 
empowców w  pracy społecznej i  
nauce, celem przyjęcia ich w  sze­
regi kandydatów PZPR.

By uczcić .pamięć Nauczyciela i  
Wodza, największego geniusza ludz­
kości, Józefa Wissairionowicza 
Stalina, I I  r. biologii UMCS podjął 
następujące zobowiązania:

G runtownie zapoznać się z ży­
ciem i działalnością Towarzysza J. 
Stalina.

Wyjechać do spółdzielni produk­
cyjne j z częścią artystyczną. Ter* 
m in  do 1 maja 1953 r.

Zobowiązania indyw idualne:
A by złożyć hołd nieśmiertelnemu 

Wodzowi ludu pracującego całego 
świata zobowiązuję się:

Przestudiować dzieła Stalina do­
tyczące budownictwa partyjnego.

Podnieść pracę polit. -  wychów, 
na Kole ZMP I I  r. b io logii tak, aby 
staio się ono jednym  z najlepszych. 
K ó ł ZM P na UMCS.

Kowalska Janina 
I I  r. b io log ii

A by uczcić W ielkiego Przyjaciela 
narodu polskiego zobowiązuję się 
opracować i wygłosić re fe ra t na 
Kole Naukowym  Botaników,

Ziobro Jan
Kol. Caboń dla uczczenia pamię­

ci Towarzysza J, Stalina zobowią­
zuje się zdobyć odznakę SPO i pro­
wadzić tren ing i sekcji s ia tków ki 
żeńskiej.

W miejscowości Szarbsko pow. 
Końskie woj. kieleckie powstała 
spółdzielnia produkcyjna, w  której 
zorganizowanie włożyłem dużo pra­
cy i sam jestem je j członkiem. O- 
becnie dla uczczenia nieśmiertelne­
go Stalina postanawiam przystąpić 
do pracy nad powstaniem nowej 
spółdzielni produkcyjne j w  m ie j­
scowości Dąbrówka pow. Końskie.

Zając Marian
student I I I  r. wydz. wet. UMCS.

b. s.

Stalinoirskie światła
(dokończenie ze str. 1)

ciska pięści: „W  im ię swojej leg ity­
m acji, w im ię młodości i szczęścia, 
w  im ię spokojnych dni mojej spra­
cowanej m atki i wszystkich matek 
całego świata, w im ię pokoju, życia 
i  komunizmu przysięgam, że nie za­
wiodę, nie zboczę z drogi, po które j 
szedł ukochany Człowiek o w ie lk im  
genialnym rozumie i ciepłym  o j­
cowskim  sercu“ .

Tak S ta lin  został żywy w  p a rty j­
nych i zetempcwskich legitymacjach. 
Tak został w  sercach ludzkich.

Trudno uchwycić moment, w k tó ­
rym  boleść tak już przeorze czło­
wieka. że gdy podniesie głowę jest 
ju ż  in.ny — okrzepły, skupiony, 
twardszy. Byio to już w k ilka  dni po 
tragicznej wiadomości. M łody zet- 
empowiec, student warszawskiej 
Akadem ii Medycznej, czytał gazetę. 
I  przeczytał w  niej proste zdanie; 
„Zgasło okno na K rem lu“ . Ból, który 
okrzepł już by ł po pierwszej fa li, 
w ró c ił ustokrotniony w  tym  kró tk im  
zdaniu — ...zgasło okno. Okno, o któ­
rym  pisał Pablo Neruda;

„W  trzech pokojach starego Krem la  
żyje człowiek im ieniem  Józef Stalin. 
Późno nocą gaśnie św iatło w jego

oknie..."

Następnego dnia do K om ite tu P ar­
tyjnego przy Akadem ii Medycznej 
w płynęło podanie przyszłego, młode­
go lekarza — p rzy jm ijc ie  do p ie r­
wszego szeregu, towarzysze.

Przyszedł do Partii, bo zrozumiał, 
że to światło, które zgasło w  krem ­
lowskim  pokoju, trzeba zapalić w  
tysiącach nowych okien, za k tó rym i 
będą pracować o fia rn i i czujni ludzie 
przepełnień' troską o swój posteru­
nek, o swoją Ojczyznę, o wszystkich 
ludzi

Będzie z n im i Stalin.

............
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Niezwyciężona fest Stalinowska potęga Kraju Rad
,,Socjalizm oznacza nie nędzę i cierpienia, lecz zniesienie nędzy i cierpień, organizację 

dostatniego i kulturalnego życia dla wszystkich członków społeczeństwa“ .

(J. W. Stalin).

„Lenin i Stalin założyli pierwsze na świecie państwo robotników i chłopów, nasze pań­
stwo radzieckie. Towarzysz Stalin pracował niestrudzenie nad umocnieniem państwa ra­

dzieckiego. Moc i potęga naszego państwa są niezwykle ważnym warunkiem pomyślnego 
zbudowania komunizmu w naszym kraju.

Nasz święty obowiązek polega na tym, aby nadal nieustannie i wszechstronnie 
umacniać nasze_ wielkie państwo socjalistyczne, ostoję pokoju i bezpieczeństwa narodów

(G. M. Malenkow).

W krainie stali i białego węgla
.Szybkie tem po rozw o ju  p rzem y­

s łu  w  ogóle, a p ro d u k c ji ś rodków  
p ro d u k c ji w  szczególności, s tanow i 
g łó w n ą  podstaw ę i k lucz in d u s tr ia li­
z a c ji k ra ju , g łów ną podstaw ę i k lucz 
przeobrażen ia  ca łe j naszej gospodar­
k i  na ro d o w e j na bazie ro zw o ju  so­
c ja lis tycznego ". (J W. Stalin).

W  czasie w o jny hitlerowscy agre­
sorzy spa lili i zniszczyli w Związku 
Radzieckim:

ponad 1.700 m ia s t 
ponad 70.000 wsi
n ie m a l 32.000 za k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  
65.000 k m  l in i i  k o le jo w y c h .

„Zakończywszy wojnę historycz­
nym  zwycięstwem Związek Radzie­
ck i w kroczył w nowy, pokojowy 
okres swego rozwoju gospodarczego. 
W kró tk im  okresie państwo radziec­
k ie  w oparciu o własne s iły  i  środ­

k i, bez pomocy z zewnątrz, odbudo­
wało zrujnowaną wskutek w o jny 
gospodarkę i pchnęło ją naprzód, 
przekraczając wskaźniki gospodar­
cze okresu przedwojennego“ . (G. M. 
Malenkow).

Każda m inuta produkcji w czwar­
te j pięciolatce wzbogacała Ojczyznę 
radziecką o:

111 ton  że laza 
1.426 ton  w ęg la  

75 t ra k to ró w  
32 tys . m tk a n in  

2.200 p a r obu w ia

Piąta pięciolatka stalinowska prze­
w idu je  przeciętny wzrost produkcji 
przemysłowej o . dalsze 70 procent. 
Tak np. w roku 1955 Związek Ra­
dziecki wytwarzać będzie 162,23 m i­
liarda kW h energii e lektrycznej. Co 
to oznacza?

Przeliczcie sobie, o ile  można będzie,

Przyroda musi się cofać

przy pomocy te j energii pomnożyć 
bogactwo K ra ju  Rad, jeśli przy po­
mocy ty lk o  jednego kW h można:

w y to p ić  50 k g  s ta li lu h  
w y d o b y ć  75 k g  w ęg la  lu b  
w y k o n a ć  2 p a ry  o b u w ia  l u t  
zaorać 0,025 ba z ie m i lu b  
w y d o ić  45 k ró w .

W  ciągu 5 la t ludzie radzieccy 
zbudują cały szereg nowych elek­
tro w n i o łącznej mocy ponad 4 m i­
liony kW h. Do najw iększej budow li 
komunizmu należą g iganty-elek- 
trow m e Kujbyszewska i S ta lin - 
gradzka, które  będą produkować 
więcej energii, niż wszystkie e lek­
trow n ie  Rosji carskie j. Tempo budo­
w y tych olbrzym ów jest nieznane 
w  dziejach ludzkości. Dla porówna­
nia można przytoczyć, że budowa o- 
sław ionej e lek trow n i Boulder Dam 
w  USA obliczonej na 1 m in kW  mo­
cy, trw a  już 40 la t i  jeszcze nie jest 
zakończona. W. E. Cigal RODZINA GŁOSUJE

„N łe  m ożem y się obejść bez po­
w a żn e j i  ca łko w ic ie  us ta b ilizo w a ne j, 
n ieza leżne j od ka p rysó w  pogody ba ­
zy p ro d u k c ji zbożow ej nad  W ołgą...“
(J. W. S talin).

W ciągu 30 lat w  Związku Radzie­
ck im  zostało już  nawodnionych 6,5 
m in  ha, G igantyczny S ta linow ski 
P lan Przeobrażenia Przyrody zakła­
da m. in. budowę nowych kanałów 
żeglownych i nawadniających, k tó ­
re nawodnią ponad 28 m in  ha grun­
tu , co stanowi obszar przewyższają­
cy te ry to ria  A ng lii, Belgii, Holandii, 
S zw a jcarii i D anii razem wziętych. 
W  ciągu 5—6 la t powstanie gigant 
K ana ł Turkm eński o długości 1.100 
km,

Budowa kanału Panamskiego o 
długości 84,3 km  trw a ła  35 lat...

Ogólna objętość robót ziemnych na 
w ie lk ich  budowlach kom unizmu 
wynosi około 3 m ilia rd y  m sześć. 
Pociąg naładowany tą ziemią opasał­
by dwanaście razy kulę ziemską 
wzdłuż rów nika .

Przy budowie kanału Suezkiego 
przerzucono zaledwie 75 m ilionów  
m sześć, ziemi. Praca ta zajęła 22 
lata...

Realizacja Planu Stalinowskiego 
odda człow iekow i we władanie do­
tychczas pustynne obszary, na k tó ­
rych plony zwiększą się do 34 q 
zboża z ha, a uprawa których da 
żywność dla 100 m ilionów  ludzi.

mm

W  podzięce  S ta l i111 O W I

O jc z y z n y  nasze j m ło d e j 
N ie z łom n a  dziś je s t m oc. Jfesteśmy

ra d z i
P o b ity  w  w a lk a c h  w róg ,
J a k  p ies u m y k a ł p recz. Jesteśm y ra dz i 
P rzed  s łońcem  s ta lin o w s k ic h  d n i 
W p rzes trach u  p ie rzch a  noc. Jesteśm y

ra dz i

M IR Z A  B O JZ A M O W  
p ie w ca  lu d o w y  A ze rbe jd żan u

Ekskawator przy wykopie pod fu n ­

damenty hydroe lektrow ni
Całe swe życ ie , ca łą  k re w  
M y  za S ta lin a  oddać ra dz i,
Wszak sw o ją  k rew  życ ie  swe 
Za  nas odda je  Oi -  w id z im y  to .

0 j c z
„R o zw ó j na rodów  soc ja lis tycznych  w  w a ru n ­

kach radzieckiego u s tro ju  społecznego i  pań ­
s tw ow ego, l ik w id a c ja  fa k ty c z n e j gospodarczej 
i  k u ltu ra ln e j n ie ró w n o śc i m iędzy na rodam i,

y z n a — m
d łu g o trw a ła  w sp ó łp ra ca  n a ro d ó w  za rów no  
w  okresie  obrony państw a  radzieck iego  przed 
ze w n ę trzn ym i w ro ga m i ja k  też w  dziedzin ie  
b u d o w n ic tw a  socja listycznego, dop ro w a d z iły  do

a t k a
u trw a le n ia , i  pe łnego zw yc ię s tw a  w  naszym  
k ra ju  id e o lo g ii ró w n o u p ra w n ie n ia  na rodów , 

id e o lo g ii p rz y ja ź n i m iędzy na ro d a m i." (Ł. P, B e-
ria).

MYŚLI NARODU

Nasz Ojciec —  Wielki Stalin ma szesnaście cór 
A przyjaźń co je łączy —  dla świata wspaniały wzór.
Z szesnastu się republik składa Związek nasz,
A każda z nich przyjaźni tej najwierniejsza straż.

(Z  lu d o w e j p ie ś n i ra d z ie c k ie j)

„U ro d z iła m  się  w  ro k u  W ie lk ie j  So­
c ja lis ty c z n e j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j
— pisze A . K u w s z in o w a , to k a rz  fa b r y ­
k i  ło żysk  k u lk o w y c h  im . K agan o w icza .
— W yc h o w a ła m  się w  . w o ln y m  k ra ju  
ra d z ie c k im , gdzie  je s t w szys tko , co c z y ­
n i  c z ło w ie k a  szczę ś liw ym , gdzie  może 
on swą p racą  os iągnąć n ie  ty lk o  dosta ­
te k  m a te r ia ln y , lecz  i  s ław ę , i  cześć. 
W  szko le , w  o ddz ia le  p io n ie rs k im , w  
K o m so m o le , w  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j,  w  
k o le k ty w ie  fa b ry c z n y m  — w szędzie  czu . 
la m  s ię  ja k  s io s tra , ja k  c ó rk a  w ś ród  
lu d z i ra d z ie c k ic h , k tó rz y  o ta c z a li m n ie  
1 o ta cza ją  tro s k ą , o b d a rz a ją  p rz y ja ź n ią .“

Przyjaźń ta jest m ożliwa dlatego, 
że stalinowska po lityka  narodowo­
ściowa zniosła wyzysk kap ita lis tycz­
ny  i  ucisk nacjonalistyczny. W raz ze 
zniesieniem osta tn ie j k lasy w yzysk i- 
waczy-kułaków , również masy 
chłopskie zostały wciągnięte do bu­
dow n ictw a socjalizm u i kómunizmu. 
Z w arło  to  niesłychanie szeregi mas 
pracujących K ra ju  Rad, przekształ­
c iło  całkow icie oblicze ludności wsi 
radzieckiej. Oto co pisali o tym  
ukra ińscy kołchoźnicy do chłopów 
polskich w  lu ty m  1949 roku :

„Z y c ie  ko łch o zo w e  w esz ło  w  nasz b y t  
pow szedn i. N ie  w y o b ra ż a m y  sob ie  n a ­
w e t ży c ia  bez ko łch o zó w .

O to d laczego m y , nasze d z iec i, w n u ­
k o w ie  i  p ra w n u k o w ie  b ę d z ie m y  w ie cz ­
n ie  w d z ię c z n i L e n in o w i i  S ta lin o w i, n a ­
sze j w ie lk ie j  p a r t i i  b o ls z e w ic k ie j. O n i 
w y b a w il i  nas z n ęd zy  i  n ie u c tw a , z ro ­
b i l i  z nas lu d z i w o ln y c h , k u ltu ra ln y c h “ .

Człowiek w o lny pracuje d la  siebie, 
jest ja k  na jg łęb ie j zainteresowany 
w  podwyższaniu wydajności swej 
pracy. Na tym  podłożu zrodziło się 
socjalistyczne współzawodnictwo, 
podchwycone, poparte i  genialnie 
uogólnione przez Towarzysza S talina

jaiko podstawowa metoda budowni­
c tw a kom unizmu.

Cóż może równać się z s iłą  idei, 
k tóra rodzi m ilion y  czynów, tak ich  
ja k  to  opisywał Iw an  Akszyncew, 
stale m k  Magnitogorskiego K om bi­
natu Hutniczego im . J. W. S ta lina :

„D a liś m y  s łow o , że w  1953 ro k u  w y­
p ro d u k u je m y  6 tys . to n  s ta li ponad 
p la n , zaoszczędzim y 200 ty s . r u b l i .  W  
ty m  c e lu  s ta ra m y  s ię  z ca łą  w y trw a ło ­
śc ią  w y k o rz y s ty w a ć  w e w n ę trz n e  re z e r­
w y , w  tw ó rc z y  sposób o p a n o w u je m y  
p rz o d u ją c e , postępow e m e to d y  p ra c y . 
C ałą swą u m ie ję tn o ś ć  p o d p o rz ą d k o w u ­
je m y  w y k o n a n iu  p o w z ię ty c h  zo bo w ią ­
zań — b y  p rz e d  te rm in e m  o s iągną ł p oz iom

produkcji stali, zaplanowany na ko­
niec p ięciolatki“ .

I  n ik t  n ie  wątp i, że tow., Akszyn­
cew słowa dotrzyma, tak jak  dotrzy­
m uje go cały naród K ra ju  Rad, na­
tchn iony s iłą  patrio tyzm u radziec­
kiego.

*
Na I I  Wszechzwiązkowej Konfe­

renc ji Obrońców Pokoju w M oskw ie 
(16— 18 października 1950 r) gó rn ik  
kopa ln i im . J. S ta lina  w  Zagłębiu 
Kuzn ieckim  Gobojadew m ów ił:

„W  czasie W ojny Narodowej by­
łem na froncie  w  obsłudze karab inu  
maszynowego. B ra t mój, Iwan, k tó ry  
pracuje w  te j samej kopaln i co ja, 
służył w  oddziale m iotaczy m in. Po 
w o jn ie  ręce nasze p rz y w y k ły  do 
wrębiarek. Setki moich towarzyszy, 
byłych żołnierzy frontow ych, lub ią  
także trzym ać w  swym  ręku narzę­
dzie pracy. A le  niech lep ie j nie p ró ­
bują panowie podżegacze odrywać  
tych rąk  ad pokojow e j pracy. Niech 
zapytają pobitych hitlerowców , jacy  
są Sybiracy, k iedy chw yta ją  za 
broń“ .

Kultura zwycięzców
„C zy  is tn ie je  ta k ie  pańs tw o  ka p ita lis tyczn e , k tó re  m og łoby w spó łzaw od­

niczyć ze Z w ią zk ie m  R adz ieck im  w  dziedzin ie  podn ies ien ia  s topn ia  k u ltu ry  
k ra ju ? “  (M. W. Mołotow).

Is to tn y m  c z y n n ik ie m  p o tę g i p ie rw szego  K r a ju  R ad je s t p rz o d u ją c a  k u ltu r a  
ra d z ie cka , k tó re j  n ie b y w a ły  w  d z ie ja ch  ro z w ó j i lu s t r u je  choćby fa k t ,  że n a k ła d  
k s ią że k  w z ró s ł z 86,7 m in . e gze m p la rzy  w  ro k u  1913 do 800 m in . w  ro k u  1952. 
Jedna  ty lk o  B ib l io te k a  D om u  K u lt u r y  Z a k ła d ó w  K iro w s k ic h  w  L e n in g ra d z ie  p o ­
siada 102 tys . to m ó w  n ie  liczą c  25 tys . ks iąże k  d la  d z ie c i. Z  tego bog a c tw a  k u l ­
tu r y  i  w ie d z y  k o rz y s ta  11 ty s ię c y  s ta ły c h  c z y te ln ik ó w . K a r ta  cz y te ln ic z a  jednegio- 
z n ic h , ro b o tn ik a  — spawacza G. G łazow a, p rze d s ta w ia  się  za o s ta tn i o k res  n as tę pu ­
ją c o : „ Iw a n  G ro ź n y “  K o s ty lo w a , „K a m ie n n y  pas“  F io d o ro w a , „P o e m a t pedagog icz. 
n y “  M a k a re n k i, „B ia ła  b rzoza “  B ub ienm ow a , „o p o w ia d a n ia “  M aupassanta , „M a r t in  
E den “  L on d o na , „P o d s ta w y  m e ta lo z n a w s tw a “  D ie rgaezow a.

S zczegó ln ie  im p o n u ją c y  je s t ro z w ó j k u l t u r y  n a ro d ó w  d a w n ie j zaco fanych , 
a dziś p ro m ie n ie ją c y c h  ro z k w ite m  ra d z ie c k ic h  r e p u b l ik  w scho d n ich . W y p rz e d z iły  
one n ie  ty lk o  k ra je  a z ja ty c k ie , lecz ró w n ie ż  p ań s tw a  z a c h o d n io -e u ro p e js k ie .

„...R ozw ó j k u ltu ry  k lasy  ro b o tn icze j i  mas p racu jących  ch łops tw a  nie 
ty lk o  w  sensie ro zw o ju  e lem en ta rne j ośw ia ty , a czko lw iek  e lem entarna  
ośw iata s tanow i podstaw ę w sze lk ie j k u ltu ry ,  a le  przede w szys tk im  w  sensie 
nabycia  n a w y k ó w  i  um ie ję tnośc i w n ik a n ia  w  spraw ę rządzenia  k ra je m  — 
s tanow i podstaw ow ą dźw ig n ię  u sp ra w n ie n ia  apa ra tu  państw ow ego i  w sze l­
kiego innego apara tu . N a  tym  polega sens i  znaczenie len inow sk iego  h a ­
s ła  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j“ . (J. W. S talin).

Armia Pokoju
W s zys tk ie  e le m e n ty  s tw o rz o n e j p rzez  Józefa  S ta lin a  potęgi mocarstwa so­

c ja lis ty c z n e g o  z n a jd u ją  w  w a ru n k a c h  o toczen ia  k a p ita lis ty c z n e g o  swe uzupełnienie 
w  s ile  m i l i ta r n e j Z w ią z k u  R adz ieck iego . „Towarzysz Stalin uczy — m ó w ił na 
X IX  Z je źd z ie  K P Z R  to w . B u łg a n in  — że nowoczesna wojna jest wszechstronną 
p rób ą  w s z y s tk ic h  s ił materialnych i moralnych każdego narodu... W ynik wojny 
za leży od e kon o m ic z n y c h , moralnych i m ilita rnych możliwości stron walczących. 
Pod ty m i w s z y s tk im i względami nasze państwo radzieckie okazało się znacznie 
s iln ie js z e  od sw ego przeciwnika..."

Z  potęgą  Z w ią z k u  R adz ieck iego , n ie  m oże m ie rz y ć  s ię  żaden k ira j k a p ita ­
lis ty c z n y . B o w ie m  żaden z n ic h , rozdz ie ram y w e w n ę trz n y m i a n ta g o n iz m a m i n ie  
d y s p o n u je  ant u ła m k ie m  ta k ic h  m o ż liw o ś c i e ko n o m ic z n y c h , m o ra ln y c h  i  m i l i t a r ­
n ych  ja k  Z w ią z e k  R a d z ie ck i, j,ak n a ró d  ra d z ie c k i, s i ln y  sw ą jed n o ś c ią  m o ra ln o -  
p Oili'tycz,ną, w y k u tą  pod  p rz e w o d n ic tw e m  T ow arzysza  S ta lin a .

Z p o tęgą  A r m i i  R a d z ie c k ie j n ie  m oże m ie rz y ć  się żadna a rm ia  ś w ia ta . S iły  
z b ro jn e  K r a ju  R ad są w yposażone  w n a jle p sze  u z b ro je n ie  i  e k w ip u n e k  A le  n ie  
ty lk o  w  ty m  tk w i  ź ró d ło  p o tę g i n t i l i ta r n e j  Z w ią z k u  R adz ieck iego .

C hodz i ró w n ie ż  i  p rzed e  w s z y s tk im  o  to , że p la n o w a  gosp o d arka  u m o ż liw ia  
g ig a n ty c z n ą  m o b iliz a c ję  w sz y s tk ic h  re ze rw  m a te r ia ło w y c h  i  ca łego spo łeczeństw a  
do w a lk i  z na jeźdźcą  w  ta k ie j s k a li,  ją k a  je s t n ie o s ią g a ln a  d la  żadnego państw a ;
b u rżu a zy jn e g o .

T o w a rzysz  Bułgamim o ś w ia d c z y ł na X IX  Z je ź d z ić : „gdyby wobec podobnych 
tru d n o ś c i stanęło .jakiekolw iek państwo burżuazyjne nie wytrzymałoby takiego 
c iosu , ja k i  za d a li h it le ro w c y  nasze, u kra jow i. Tylko socjalistyczne państwo ra ­
d z ie ck ie  m o g ło  w  tych warunkach wytrwać, stawić czoło niesłychanym trudno­
śc iom  i  odn ieść zwycięstwo.“  :

A rm ia  R adziecka  je s t n ie zw yc ię żo n a  d la tego , p o n ie w a ż  je s t  a rm ią  n ow ego  
ty p u , p on ie w a ż  je s t a rm ią  lu d u , A rm ią  p o k o ju .

X I X  Z jazd  K P Z R  d o w ió d ł n iezb ic ie , że p ierw sze 
w  św iecie  m ocarstw o soc ja lis tyczne  jes t ta k  potęż­
ne, ja k  n igdy  jeszcze dotąd. S tw orzen ie  te j potęgi 
je s t w iekopom ną zasługą Tow arzysza  S ta lina .

X I X  Z jazd  d o w ió d ł raz jeszcze, lecz z s iłą  dotąd 
n iespo tykaną , n iez łcm nośc i p o ko jo w e j p o lity k i K ra ­
ju  Rad.

Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I N IE  L Ę K A  S IĘ  GRO ŻĘ 
P O D Ż E G A C Z Y  W O JE N N Y C H  —  oto praw da 
p ierw sza.

Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I R E A L IZ U J E  K O N S E K ­
W E N T N IE  P O L IT Y K Ę  P O K O JU  —  oto p raw da  druga

N a s traży  obu tych  p ra w d  s to i n iezłom na potęgą

6 P O P R O S T U

m ocars tw a  socja listycznego, d z ię k i k tó re j św ia t zo­
s ta ł u ra to w a n y  od zag łady faszyzm u, d z ię k i k tó re j 
na rody mogą skutecznie  w a lczyć o u trzym a n ie  
i u trw a le n ie  poko ju , dz ięk i k tó re j lu d y  św ia ta  na- 
chn ione  są nadz ie ją  osiągnięcia szczęśliw e j p rzy - 
zlośei i p rzepo jone n iez łom ną  w o lą  w a lk i o obale- 
iie  u s tro ju  w yzysku .

Dziś, po śm ie rc i T w ó rc y  potęg i p ierw szego w  
¡w iecie  m ocars tw a  socja lis tycznego —  ja k  p o w ie ­
dzia ł tow arzysz M a le n ko w  —

„nasz św ię ty  obow iązek polega na tym , aby na­
la ł  n ieus tann ie  i w szechstronn ie  um acn iać nasze 
w ie lk ie  państw o soc ja lis tyczne , osto ję p o ko ju  i  bez­
p ieczeństw o na ro d ó w ;

„ś w ię ty  nasz obow iązek polega na tym , b y  ch ro ­
n ić  i  w zm acn iać n a jw ię kszą  zdobycz na rodów  —

obóz p o ko ju , d e m o k ra c ji i  soc ja lizm u , zacieśniać 
w ięzy  p rz y ja ź n i i so lida rnośc i na rodów  k ra jó w  
obozu dem okra tycznego“ .

W ro go w ie  na ro d ó w  u s iłu ją  w  sposób b e s tia lsk i 
i  cyn iczny  grać na uczuciach bó lu , ja k i oga rną ł 
ludzkość na w ieść o śm ie rc i Józefa. W issa rionow icza  
S ta lin a , u s iłu ją  poderw ać jedność szeregów w ie lk ie ­
go obozu postępu. A le  darem ne są ich  rachuby . N ie  
uda im  się posiać w śród  nas n a s tro jó w  n ie w ia ry  
i  p a n ika rs tw a , n ie  uda im  się dop row adz ić  do za­
m ieszan ia  w  naszych szeregach. A lb o w ie m  zgon 
naszego W odza i  N auczycie la  w y w o ła ł ogrom ną 
m o b iliz a c ję  m ilio n ó w  lu d z i w  w a lce  p rzec iw  im pe ­
r ia liz m o w i, spow odow ał jeszcze pe łn ie jsze  zespole­
n ie  s i ł , ' skup ien ie  ich  w o k ó ł S ta linow sk iego  K o m i­

te tu  C en tra lnego  K P Z R , w o k ó ł Z w ią z k u  Radzie­
ckiego, k tó ry  n iesie sztandar w o lności, postępu i  po ­
k o ju  ku  no w ym  zw yc ięstw om .

K u  zw yc ięs tw om  tym , ja k o  je d n a  ze S ta lin o w sk ich  
„b ry g a d  s z tu rm o w ych “  św ia tow ego  ru ch u  re w o lu ­
cyjnego, k roczy  P o lska  R zeczpospolita  Lu d ow a. N a ­
ród nasz, k tó ry  ta k  w ie le  zawdzięcza S ta lin o w i, 
dow odzi s łow em  i  czynem , że pod przew odem  P o l­
sk ie j Z jednoczone j P a r t ii R obo tn icze j i  tow arzysza 
B ie ru ta  będzie n ieug ięc ie  w a lczyć  o rea lizac ję  id e i 
S ta lin o w sk ich .

„O dszed ł od nas Józe f S ta lin , a le  Jego im ię , 
Jego n a u k i i w skazan ia  w ieczn ie  żyć będą w  ser­
cach naszych. — g łos i R ezo lucja  O gólnopolskiego 
K o m ite tu  F ro n tu  Narodow ego —  Ż y je  i  żyć będzie 

Jego n ie śm ie rte ln e  dz ie ło “ .



W ST AL IN  O G R O D Z I E
W inn iśm y przodować

'Jako pedagog zdają sobie na jlep ie j sprawę z ogromnej s tra ty  jaką  
Z powodu śm ierci Józeja Stalina, W ielkiego Nauczyciela i  Wychowawcy, na­
rodów, poniosła cała ludzkość. Genialne dzieła S talina wytyczają drogi 
przyszłości i na jg łęb ie j wiążą naszą młodzież z socjalizmem Dzisiaj, gdy 
odszedł od nas W ie lk i B o jow nik Socjalizmu, dzieła Jego będą uczyć i w y­
chowywać coraz większe zastępy młodzieży i będą myślą przewodnią no­
w ych  socjalistycznych społeczeństw, o których utworzenie w a lczył Józej 
S ta lin  przez całe swoje życie

Zm iana nazwy naszego m iasta i nadanie m u nowego im ienia „M iasta  
S ta lina“  stanowi zaszczytne wyróżnienie, co nakłada na nas szczególny 
obowiązek. Miasto i województwo nasze musi jeszcze bardziej przodować 
w  p rodukc ji i współzawodnictw ie pracy, czujności klasowej, by być god­
nym  W ielkiego ¡mienia.

S TA N IS ŁA W  G LUEK SM AN  
Rektor PWSP 

W Stalinogrodzie

Zaszczytne w yróżn ien ie
Katowice, jeden z głównych (ośrodków przemysłu w Polsce, kuźnia, 

w  k tó re j w ykuw a się zręby nowej, s tru k tu ry  techniczno-ekonomicznej Pol­
sk i Ludowej, zostały zaszczytnie wyróżnione przemianowaniem ich na 
Stalinogród. W yróżnienie to nakłada na wszystkich je j mieszkańców  
szczególne zobowiązania,

Wyższa Szkoła Ekonomiczna zm obilizuje wszystkie swoje s iły  i  um ie­
ję tności studentów i pracowników  n aukow ych  celem przygotowania jak  
na jle p ie j w ykw a lifikow a nych  i uspołecznionych kadr dla naszego prze­
mysłu, by w  ten sposób przyspieszyć nasz marsz, do socjalizmu Będzie to 
na jtrw a lszym  pom nikiem  dla uczczenia pamięci W ielkiego Wodza klasy ro ­
botniczej —  Przy/acie la narodu polskiego Józefa Stalina

pro f. m gr W. G A W D ZIK  
Rektor WSE w Stalinogrodzie

*
*

My — studenci Stalinogrodzkiej Uczelni 
ni dniach smutku i potnagi — ślubujemy. •  •

Wieść o śm ierci Towarzysza Stalina wstrząsnęła mną do głębi. Nie 
mogłem  po prostu pojąć, że um arł ten Człowiek, którem u tyle zawdzię­
czam, k tó ry  przyn iósł wolność m oje j Ojczyźnie, k tó ry  zapewnił nam, m ło­
dym  obywatelom  naszej Ludow ej Ojczyzny, jasną i  pewną przyszłość.

K iedy ja  się uczyłem, k iedy odpoczywałem lub beztrosko spędzałem 
czas, to On czuwał, by żad n i w róg spod znaku dolara nie zakłócił ry tm u  
m oje j młodości.

Serce Jego przestało bić —  lecz Jego nauka  i  m yśl będzie zawsze żyć 
wśród nas.

Od te j c h w ili postanowiłem,, że jeszcze bardzie j wytężę swoje siły, by  
1Jego dzieło zachować i  rozw inąć dla nas i  przyszłych pokoleń.

Jestem dum ny z tego, że urodziłem  się, m ieszkam i  s tud iu ję  w  tym  
mieście, które nosi Jego im ię.

K R Z Y S Z T O F  M AREK  
stud. I I  r. mat.-fiz. PWSP.

Stalinogród.

*
*  ^

K iedy sp iker ogłosił przez rad io , że Katow ice będą nosiły im ię  czło­
w ieku, którego zna cały świat, trudno m i było uwierzyć. Jakże to? K ato­
w ice  —  Stalinogrodem? Moje m iasto Stalinogrodem? Jakoś ło nie chciało  
pomieścić się w  głowie.

Teraz, k iedy dokładnie to rozważam  —  wym owa nazwy Stalinogród  
staje się oczywista. Nasze m iasto  — serce przemysłowego Śląska, centrum  
robotnicze  —- o to  dlaczego nosi m iano Stalinogrodu M ój ojciec, in n i gór­
n icy, cały Śląsk już od pierwszego dnia wyzwolenia codzienną pracą re ­
a lizu ją  to, co On przez całe swoje życie ukazywał w  teo rii i  w  praktyce. 
Dzięki N iem u nasz Śląsk jest dziś in tegra lną częścią Polski — a nasza 
uczelnia m łoda jeszcze, zaledwie k ilku le tn ia , przygotowuje kadry ..in te li­
gencji śląskiej, nowych nauczycieli. Oto dlaczego uderza m nie trafność  
nazwania mego miasta Stalinogrodem.

Jestem dumna, że moje m iasto  nosi im ię  największego Człowieka na­

szych czasów. C E C Y LIA  PERZ
stud. I I  r. f ilo lo g ii poi.

PWSP w  Stalinogrodzie

Wstrząsająca wiadomość o śm ier­
c i Towarzysza S talina obiegła b ły ­
skawicznie naszą uczelnią PWSP w  
Stalinogrodzie. Tego dnia na uczel­
n i panował w y ją tkow y nastró j, na­
cechowany głębokim  sm utkiem , 
skupieniem i  powagą.* Uczelnia 

'p rzybra ła  w k ró tk im  czasie uroczy­
sty, żałobny wygląd. Hasła, p rzy­
brane k irem  sztandary, po rtre ty  
Towarzysza Stalina mówią wszyst­
k im  o tym, że odszedł Drogi dla ka­
żdego z nas Człowiek.

A k tyw  pa rty jny  i  ZM P-owski ze 
zdwojonym  w ysiłk iem  pracował na 
uczelni. Dobrze zrozumiał do cze­
go zobowiązują nas słowa odezw 
KC KPZR  i KC  PZPR. Zrozum iał, 
że w tych ciężkich dniach nie m o­
żna opuścić rąk, załamać się, lecz 
przeciwnie, trzeba pokazać wrogom 
naszą siłę, jedność i  przyw iązanie 
do P artii.

Ocibywająca się w  tym  dn iu  U - 
czelniana Narada Przodowników 
N auki ma specyficzny charakter. 
W  dyskusji padają zdecydowane i  
bojowe wypowiedzi przodowników 
nauki. Zobowiązujem y się do zdwo­
jenia wysiłków , przyczynimy się 
do tego, aby jeszcze w  bieżącym ro ­
ku akadem ickim  powiększyć przo­
dującą grupę studentów d w u k ro t­
nie.

Tw ardo i d o b itn ie  padają słowa 
koleg i Patra, przodownika nauki z 
I I I  m atem atyki, byłego robotnika i  
ślusarza: „W zmocnimy jeszcze bar­
dziej w y s iłk i na naszej grupie 
ZMP. W  bieżącej sesji grupa nie o- 
trzym ała  ocen niedostatecznych, 
będziemy teraz bić się o to, aby 
przy egzaminach dyplom owych o-

trzymać same oceny dobre i  ba r­
dzo dobre“ — tak oto nasi studen­
c i odpowiadają na apel KC naszej 
P artii.

W tych ciężkich dniach ak tyw  
ZMP-owski jeszcze bardziej jedno­
czy się wokół P a rtii. Czternastu 
najlepszych aktyw istów , przodow­
ników  nauki i  młodszych asysten­
tów  zgłosiło się z prośbą o przy ję­
cie w szeregi P a rtii. Są to najlepsi 
z najlepszych. Oto niektórzy z nich: 
koledzy Mach i Zima, przodownicy 
nauki, aktyw iśc i i  jednocześnie 
młodsi asystenci katedry matema­
tyk i, kol. Żydek, przodownik nauki 
I I  filo logii polskiej, młodszy asy­
stent katedry filo log ii polskiej, 
kol. Boruta, student I I  roku fizyk i, 
przewodniczący Koła ZM P na I I  
roku, kol. Langner, przodownik na­
u k i z chemii I I  i  inn i.

W ie lk im  przeżyciem dla naszych 
studentów by ł dzień 9 marca, dzień 
pogrzebu Towarzysza Stalina, dzień 
smutku i żałoby narodowej, a jed­
nocześnie dzień dumy z nadania 
naszemu miastu miana Stalinogro­
du.

Wszyscy jesteśmy dum ni z tego, 
że Partia  i  Rząd nadał na wniosek 
mieszkańców właśnie naszemu m ia­
stu miano Stalinogród. Słychać u- 
roczyste słowa: „Jesteśmy miesz­
kańcami Stalinogrodu, jesteśmy 
studentam i Stalinogrodzkiej W yż­
szej Szkoły Pedagogicznej“  W iemy 
też wszyscy, że miano to zobowią­
zuje nas do wzmożonego w ysiłku i 
zjednoczenia się wokół P a rtii. 
Przyrzekamy wzmóc w ys iłk i w na­
uce, w pracy naszej uczelnianej o r­
ganizacji ZMP. w  podnoszeniu swej 
świadomości ideologicznej, praco­

wać tak, ja k  uczył Towarzysz Sta­
lin . j

Na m anifestacji żałobnej, odby­
tej w tym  dniu, ślubowaliśm y nau­
ką i pracą stać się godnymi miana 
studenta Stalinogrodzkie j PWSP. 
Manifestacja wykazała postawę 
naszej młodzieży studenckiej. B y ła  
ona bojowa, wykazywała siłę i  
zwartość. Świadczyła, że młodzież 
naszej uczelni jest godna miana 
swego miasta — Stalinogrodu. Ju­
trzejsza wytężona nauka i praca 
będzie tego potwierdzeniem.

Młodzież Stalinogrodzkiej W yż­
szej Szkoły Pedagogicznej w nauce 
i walce o pełną polityczną świado­
mość nie zawiedzie naszej P a rtii.

Z B IG N IE W  M Y K IE T Y N  
Przewodniczący ZU  Z M P  

p rzy PW SP w  S ta linogrodzie

Studenci
godni

Stalinogrodu 
naziry sinego

okażą się 
miasta

Jesteśmy studentam i S talinogro­
du. Ileż uczuć budzi w  każdym z 
nas ta nazwa.

Tych k ilka  ostatnich tragicznych 
dni, które przeżyliśmy, wydają się 
wiekiem. Pamiętamy każdą m inu­
tę, pełną trwożliwego wyczekiwa­
nia wieści z Moskwy o stanie zdro­
w ia  Towarzysza Stalina. Daleko od 
nas umierał Człowiek, b lisk i nam 
ja k  ojciec.

M n « » «  
v  - *

Studenci sta linogrodzkie j Państwowej Wyższej Szkoły Pedagog czn ) 
w  czasie w ie lk ie j m anifestacji ludu pracującego Stalinogrodu w  dn a 

pogrzebu Józefa Stalina.

Pamiętamy zim ny ranek, p ią tko­
wy, kiedy spadł na nas cios — Sta­
lin  nie żyje. W ielu z nas płakało 
ja k  dzieci, ale nie wstydziliśm y się 
łez.

Odszedł od nas najlepszy i  n a j­
mądrzejszy Przyjaciel. Zastanawia­
liśm y się, co teraz będzie, kto po­
prowadzi ludzkość do szczęścia — 
znaleźliśmy odpowiedź — um arł 
Stalin, ale została Partia, zostali 
Jego uczniowie, zostały m iliony ko­
m unistów  na całym świecie, zosta­
l i  kochający Go ludzie, którzy 
zwarci wokół zahartowanej i  w y­
chowanej przez Niego P artii, pó j­
dą wskazaną przez Niego drogą.

Z głębokim  wzruszeniem i  
wdzięcznością dla P a rtii i  w ładzy 
ludow ej, studenci nasi pow ita li U - 
chwalę KC PZPR i Rady Państwa 
o nadaniu naszemu miastu Im ienia 
W ielkiego Stalina. Młodzież nasza 
rozumie i zdaje sobie sprawę z te­
go, że Stalinogród to dumna nazwa, 
na którą trzeba sobie zasłużyć i być 
je j godnym.

W wypowiedziach swoich studen­
ci podkreślają zadania dla nas w y ­
pływające z fak tu  zmiany nazwy 
naszego miasta. Student I I I  r. 
wydz. przemysłu — zetempowiec 
Andrze j Rogoż powiedział między 
in n y m i — „zawsze będę pam iętał 
dzień, w  k tó rym  miasto nasze zo­
stało nazwane Im ieniem  Wielkiego 
Stalina i  będę stara ł się być god­
nym  nazwy mego miasta, przodu­
jąc w  nauce i  pracy, wzorując się

na młodzieży leninowsko -  stalD 
nowskiego Komsomołu“ . Kolega 
Ryszard Sebzda tak mówi — „po 
wyzwoleniu zaprzyjaźniłem się a 
kw ate ru jącym  obok żołnierzem ra ­
dzieckim, komsomolcem ze S ta lin­
gradu — opowiadał m i on o swoim  
mieście i  jego ludziach. Napiszę 
m u teraz, że i  moje miasto nosi 
Im ię S talina i  że ze wszystkich s ił 
będę dążył do tego, by być takim , 
ja k im i są ludzie radzieccy — sta- 
lingradczycy“ .

Zdajem y sobie sprawę, że w ro ­
gowie będą chcieli wszelkim i spo­
sobami siać zamęt i u trudniać nam 
nasze budownictwo. Jeszcze siln ie j 
niż dotąd zewrzemy się wokół na­
szej P a rtii, wokół naszego ukocha­
nego towarzysza Bieruta. W świe­
tle  ostatnich tragicznych dni, o- 
stro i  wyraźnie zarysowują się za­
dania uczelnianej organizacji ZMP, 
omawiane na K ra jow e j Naradzie 
A k tyw u  Studenckiego, na rozsze­
rzonym Plenum ZU ZM P Zadania 
te to w a lka o m arksistowski świa­
topogląd, o nŚukę, o wychowanie 
nowego człowieka.

Z im ieniem  Stalina na ustach, 
uzbrojona w nieśmiertelna naukę 
Stalina, młodzież studencka S ta li­
nogrodu u fn ie  pa* zy w  przyszłość.

J A N  S IT A R Z  

Przew odniczący ZU Z M P  

s ta lin o g ro d zk ie j WSE

Nasze myśli i irysiłki skoncentrujemy na wykonaniu Jego irskazań

P ersonel n a u kow y , p ro feso row ie , asystenci 
yższych ucze ln i czczą im ię  Tow arzysza 
ta lin a  czynem  p ro d u k c y jn y m , zobow iązan ia - 
l i  n a u ko w ym i, da jąc  ty m  w y ra z  swego głębo- 
iego p rzyw ią za n ia  do ide i S ta lin a , dokum en- 
i ją c  swą n ieug ię tą  w o lę  k ro c z e n ia *w  je d n ym  
sęregu z k lasą robo tn iczą  d rogą  w ytyczoną  
rzez W ie lk ie g o  N auczycie la . O to  n ie k tó re  z 
ennych zobow iązań:

P ra c o w n ic y  K a te d ry  C hem iczne j T e ch n o lo g ii 
irew na  P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j w  sw ym  zobo­
wiązaniu piszą: „A b y  zwiększał się i  wzbogacał 
:aórczy w k ład  naszej O jczyzny do wspólnej ze 
wiązkiem  Radzieckim w a lk i o realizację wię­
źnie żywych idei. nauk, wskazań Jozefa 
ta lina , aby Ojczyzna nasza coraz godniejsza 
ławała się zaszczytnego m iana brygady sztur- 
io w e j socjalizm u, zobowiązujemy się:

(W ypow iedzi pracowników nauki)
1. Do 1 m aja br zmontować, uruchom ić i  od­

dać do użytku szereg zespołów koksowniczych 
w  laboratoriach uczelni.

2 Do 1 lipcą br. opracować param etry in ­
s ta lac ji półtechnicznej dla otrzym ania nowego, 
cennego p roduktu  ze smoły węglowej, dotych­
czas w  k ra ju  nie wydzielanego.

3. Przygotować p ro je k t i  wykonać wstępne 
oznaczenia dla opracowań przyśpieszonej ana­
lizy benzolu surowego — do dnia 1 m aja br.".

K a te d ra  D źw ig n ic  P o lite c h n ik i w  G liw ic a c h  
p rze p ro w a d z i w  ciągu bieżącego sem estru  dw a  
seanse p rzeźroczy urządzeń dźw ig o w ych  i p rze ­
nośn iko w ych  ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  
osiągnięć te c h n ik i radz ieck ie j.

P ro fe so r P od laoka z w ydz. e lek trycznego 
P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j zobow iąza ła  się opraco­
w ać i  w yg ło s ić  w y k ła d  p t.: „S tu le c ie  m e tro lo ­
g ii  i  s łużba m ia r  w  ZS R R “ .

Profesor Goldschmied, dziekan wydz. leka r­
skiego lubelskie j A M  podją ł się wraz  z Perso­
nelem I K lin ik i Intern istycznej _ w Lub lin ie  ao 
dnia 1 kw ie tn ia  br. zorganizować Poradnię e- 
czenia Snem, k tó ra  będzie miała zasięg og o - 
nopolski, prowadząc poradnictwo d la  mnyc 
ośrodków zdrowia oraz prowadzić s ałą p ó 
badawczą w tym  kierunku. Zorganizowanie 
poradni odbędzie się bez żadnych doda ° ^ c  
kosztów, w  ramach codziennej pracy p

1UK ie row n ik  Zakładu Języków Obcych UMCS 
w  Lublinie ob. Irena Różycka, zobowiąizała się 
do dnia 1 kwietnia br. zorganizować i oddaćdnia X K-wiemici U l. -----

użytku b ib lio tekę w nowopowstałym 
. . T___1_' /"»1___ _ V-, r* t.pr m iniedo 

kla’dzie 
maja br

Za-
Języków Obcych, a w term in ie do 1 
, przestudiować z grupą lektorów Pr '->- 

cę* Józefa S talina : „M arksizm  a zagadnienia 
językoznawstwa“ .

oj. d r TEODOR M ARCHLEW SKI
-tor Uniwersytetu Jagiellońskiego, członek 

demii Nauk
P rezyd ium  P o lsk ie j A k a -

’ olsfci «w ia t nauki wstrząśnięty
t nieszczęściem, które spadło na
aj Rad, na wszystkich ludzi sp 
onych postępu i  poko,w G_ 
, ,2 Józefa Stalina uczynił Z w ią  
c R adz ieck i pot ęgą bu^ u ’,ącąn 
uciestwo komunizmu, pochodniąR  1,id ,kości
■uszłość Geniusz Jozefa Stalina 
ira ia ł se tk i m ilionów  ludzi wal- 

T  „ Z n k ó i o braterstwo m ię­ty c h  o P°k°3. o s ta -
I  narodam i., G e n W  w ł/4 c ie  na 
a um oż liw ił kw n u Geniusz 
y niebywałego  r0ZR  j { naukę, 
zefa Stalina opromień a ^  
c rzyd lił ją , w ytyczył /e j 
a k i ro zw o ju  Towarzy-
Kieoceniony ¡est w, r n„ nmii ję- 
, Stalina w rozwój e k o n o m i?  
coznawstwa, biologii, f lzI W n ik _ 
k i i  innych dziedzin nauki. W 
;e studiowanie Jego dzieł P 
uce w rozw iązyw aniu  W ielu

nych problemów. Ostatnia  p raca  
Towarzysza Stalina  —-  „ Ekonomicz:- 
ne problem y socjalizmu w  ZSRR“  
uzbraja naukowców do w a lk i z su- 
biektyw istycznym i teoriam i negują­
cym i obiektywność działania p raw  
przyrodniczych i  ekonomicznych.

Po wieczne czasy pozostanie im ię  
Stalina jaśniejącą gwiazdą w nauce 
światowej. Z jego dzieł uczyc się 
będą pokolenia naukowców, by słu­
żyć swą pracą rea lizac ji podstawo­
wego prawa nowego ustro ju : zaspo- 
kojan iu  stale rosnących potrzeb ma- 
teria lnych i  ku ltu ra lnych  całego 
społeczeństwa.

Niezwyciężone są idee Marksa- 
Engelsa-Lenina-Stalina. Nie będzie­
m y szczędzić wysiłków , by w pe łn i 
urzeczywistnione zostały cele, któ­
rym  całe swe życie poświęcił W ie l­
k i Stalin.

*  0 S K A R  L A N G E  ■ . , W W * ™ . .
S zko ły  G łó w n e j Planowania PrzeWOdnika na drodze do so-

C l V i a ,  r  .........„ „ r t i r t l r i p n n
lie rć Towarzysza S talina dotk- 

glęboko narody Zw iązku  Ra- 
rkiepo, narody kra jów  demo- 
j i  ludowej w  Europie i  A z ji, 
is tk ich ludzi na świecie wal- 
ych o wolność, pokój, postęp i 
wiedliwość społeczną. U trąci- 
y W ielkiego Wodza i  Nauczy-

cjalizm u komunizmu, genialnego

ko
unuatora wyzw olic ie lskie j 
' ■ Engelsa * T.enina.

na­

uki Marksa.
Lenina.

Dla polskiej klasy robotniczej,
¡ Z t k ic h  polskich mas pracują- 
T  całego narodu polskiego im ię  

Z l a  nZ oze rw a łn ie  jest złącza- fu c z y c ie la ,

ne z wyzwoleniem  spod jarzm a h i­
tle row sk ie j okupacji, z wyzwole­
niem spod panowania obszarników i 
kap ita lis tów , z u trw a len iem  nie­
podległego bytu narodowego w  no­
wych, spraw iedliw ych granicach, 
opartych o B a łtyk , Odrę i  Nysę, z 
przyjazną pomocą w  budownictw ie  
socjalizmu.

Budujący się w  naszej stolicy Pa­
łac K u ltu ry  i  Nauki jest dowodem  
w ie lk ie j trosk i Towarzysza Stalina
0 naukę i  ku ltu rę  polską.

Ż yje  jednak i  nadal żyć i rozw i­
jać się będzie w ie lk ie  dzieło Towa­
rzysza Stalina, dzieło socjalizmu i

Prof. d r ALFRED TR AW IŃ SKI

D ziekan W ydz. W et. UM CS

Śmierć Józefa Stalina, Wodza i 
Nauczyciela mas pracujących, w y­
w arła  głębokie przygnębienie, żal
1 smutek w  sercach nie ty lk o  ludzi •
~  ‘ ‘ Radzieckiego, lecz także

kra jów  dem okracji lu- 
postępowego społeczeństwa 

całego świata. S ta lin  um arł, lecz 
nauka i  wskazania Jego żyją dale).
W  obecnej chw ili, gdy straciliśm y  
naszego uwielbianego Wodza i Na- 

pow inniśm y tym  s iln ie j

komunizmu, dzieło wyzwo enia 
człow ieka na całym świecie. Przez 
zwarcie naszych szeregów doko a 

przodującej siły twórczej naszego 
narodu, Polskiej Zjednoczonej Par­
t i i  Robotniczej i  je j przewodniczą­
cego, towarzysza Bolesława B ieru­
ta, przez wzmożenie naszej jednoś­
ci ze Związkiem  Radzieckim  i  
w szystk im i kra jam i dem okracji lu-

przez wzmożenie w ys iłku  
z nas w w ie lk im  dziele 

naszego pokolenia — budowie so­
c ja lizm u w naszym kra ju , musimy 
okazać się godnymi w ielkiego za­
szczytu życia w najw iększej epoce 
dziejów, w  epoce Lenina i  Stalina.

dowej,
każdego

Zw iązku  
wszystkich  
dowej i

zespolić się i  mobilizować naszych 
współtowarzyszy, a zwłaszcza m ło­
dzież do tym  intensywniejszej pra­
cy, przez którą uczcimy na jlep ie j 
pamięć W ielkiego Stalina, k tó ry  
zapisał się po w iek i w  h is to rii ludz­
kości i  już  za życia w ystaw ił sobie 
spiżowy pomnik. Nasze m yś li i  
wszelkie w y s iłk i musimy skoncen­
trow ać w  k ie runku wykonania Je- 
8 0  genialnych m yśli i  wskazań dla 
dobra całej ludzkości i  obrony po­
ko ju  światowego.

Prof. dr W INCENTY DANEK

D y re k to r S tu d iu m  Zaocznego P W S P

Zawdzięczam Towarzyszowi 
Stalinow i swój pogląd na świat, 
jasno wytyczone cele swej pra­
cy dydaktycznej i naukowej. 
Niełatwą była bowiem droga 
radykalizującego się inteligenta 
okresu międzywojennego do je ­
dynie słusznej, naukowej, mark. 
sistotoskiej postawy światopo­
glądowej. Mnie osobiście dopie­
ro zapoznanie się z genialnymi 
pracami naukowymi Towarzy­
sza Stalina u ła tw iło  tę drogę i 
skierowało ku studiom dzieł 
klasyków marksizmu,

Dla wspaniałego dorobku Je­
go m yśli naukowej, dla w ie l­
kiego trudu Jego życia, w yro­
biłem w sobie postawę nie ty l­
ko intelektualnego podziwu, ale

Prof. ROMAN HEISING
D ziekan PW SM  —  Sopot

Józef S ta lin  by ł dla nas, wycho­
wawców młodego pokolenia, wzo­
rem  najwyższego w ys iłku  i  pracy w  
służbie um iłowanej ojczyzny. W iel­
k i Nauczyciel-Patriota — wskazy­
w a ł nam drogi, ja k im i kroczyć na­
leży, ażeby zbudować szczęście, do­
brobyt i  spraw iedliwy ustró j spo­
łeczny. Pamiętam Jego bezcenne 
słowa, wypowiedziane na V I I I  
Wszechzwiązkowym Zjeździe Kom - 
somołu: „...mamy przed sobą tw ie r­
dzę, tą tw ierdzą jest i,auka z je j 
licznym i gałęziami wiedzy. M usim y  
ją  zdobyć za wszelką cenę. Musi ją  
zdobyć młodzież, jeżeli chce stać się

w  K ra ko w ie

i  głębokiego, serdecznego związ­
ku uczuciowego.

Zdaję sobie sprawę z oso- 
bistego wyłącznie tonu tej w y­
powiedzi. Wydaje m i się jed­
nak, że w  analogicznej sytuacji 
znajdują się wszyscy nauczy­
ciele marksiści w Polsce Ludo­
wej i że w  Towarzyszu Stalinie, 
w ie lk im  Nauczycielu całej po­
stępowej ludzkości, widzą swe­
go ojca i  wodza. Tym  głębsze są 
uczucia żalu z powodu Jego 
śmierci i  tym  pewniejsze prze­
świadczenie, iż nauki Jego w y ­
tyczają drogę postępowania i  
w a lk i dla całej naszej dalszej 
pracy nauczycielskiej nad bu­
dową socjalizmu i  komunizmu 
w Polsce.

budowniczym nowego życia, jeże! 
chce stać się rzeczywistą zm ian, 
w a rty  starej g w a rd ii W yprawa re 
w o lucy jne j młodzieży po naukę -  
oto, co nam teraz jest potrzebni 
towarzysze“ . Z  tych wskazań czer 
piem y siłę do naszej pracy.

W ie lk i Przyjaciel narodu polsku  
go czynem udowadniał, ja k  bardz 
pragnął Polski s ilnej i  niepodległe 
Do w ie lk ie j postaci Stalina, do Je 
go wskazań i przykładów, ja k  ży 
i  pracować należy, aby być godnyr 
synem ludowego państwa, zawsz 
powracać będziemy w  naszej odpo 
w iedzia lnej pracy pedagogicznej.

Prof. dr ALEKSANDER DYZEW SKI

D ziekan W ydz. B udow n. Przem, P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j

Józef S ta lin  b y ł nie ty lk o  n a j­
w iększym  mężem stanu naszej e- 
poki, nie ty lk o  wodzem całej postę­
powej ludzkości, lecz także w ie l­
k im  uczonym. Jego dzieła, Jego 
prace naukowe są wiekopomne. Te­
raz, gdy serce Jego bić przestało, 
przemawiać będą do nas w jeszcze 
większym stopniu Jego dzieła, Jego 
prace naukowe. Studiowanie

prac, m ającyc' na celu rozbudo> 
teoretycznych, naukowo opraccw 
nych podstaw nowego, lepsze 
ustro ju  społecznego, nowego, le 
szego życia, będzie niewyczerpani 
i  stale bijącym  źródłem nauki i  r 
tchnienia dla nas — budowniczy 
ustroju socjalistycznego w Polsce

tych  P O P R O S T U
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Kolega szkolny Stalina opowiada o spędzonych z nim razem latach szkolnych
Józef został w yróżniony już w  

1894 r. na końcowym egzaminie w  
duchownej szkole miasteczka g ru­
zińskiego Gori, Oprócz świadectwa 
z samymi p iątkam i o trzym ał za­
szczytną pochwalę. B y ł to na owe 
czasy duży sukces, zwłaszcza, że 
ojciec Józefa me należał do stanu 
duchownego, lecz był ubogim 
szewcem.

Gdy spotkaliśmy się znowu je ­
sień ią, 1894 r. w T y flis ie  jako  ucz­
n iow ie tamtejszego sem inarium  du­
chownego zaczęliśmy po raz p ierw ­
szy poznawać życie w ie lkiego m ia - 
sia. Budynek sem inarium  wzbudzał 
w  nas szacunek i podziw swoją 
czteropiętrową wysokością.. Jego sa­
le studenckie były tak obszerne, że 
w  każdej z n ich mieszkało ponad 
dwudziestu studentów.- A le Józef 
czuł się w  nich wkrótce ja k  u siebie 
w  domu. Gdy ty lk o  studenci wyż­
szych kursów zorientowali się, że 
wśród nowoprzyjętych Dżugaszwili 
jest na jin te ligentn ie jszy, zaczęli za­
raz zapraszać go na swoje zebrania, 
pożyczać mu książki i czasopisma.

Po roku pobytu w  T y flis ie  u - 
świadomienie polityczne ' Józefa 
osiągnęło tak i poziom, że zaczął on 
organizować nielegalną grupę po li­
tyczną wśród studentów semina­
riu m . Sam opracował szczegółowy 
p lan je j działania i przeprowadzał 
z nami na ten tem at niezliczone 
dyskusje. W krótce jednak - okazało 
się, że dalsza praca naszej organi­
zacji na terenie sem inarium  staje 
się niem ożliwa: opanowany fana­
tyzm em  re lig ijn ym  inspektor Aba- 
śzidze sprawował nad nam i zbyt 
s iln y ' nadzór.

N a wniosek Józefa w yna ję liśm y 
za 5 ru b li miesięcznie pokój w  m ie­
ście, na Górze Dawida i zbieraliśm y 
się w  n im  nielegalnie raz albo dwa 
razy w  tygodniu, przed w ieczornym i 
zajęciam i w  sem inarium . Sam Józef 
n ie  m ia ł zupełnie pieniędzy; jego ro ­
dziców stać by ło  zaledwie na po­
kryw an ie  obow iązkowych opłat w

sem inarium . A le inn i z nas o trzy ­
m yw a li stale paczki i drobne kwo­
ty  pieniężne, z których ła tw o mo­
gliśm y płacić za pokój.1 W nim  zre­
ferow ał nam Józef między innym i 
teorię Darw ina o pochodzeniu czło­
wieka. Pod koniec roku rozpoczęliś­
my lekturę pism polityczno-ekono­
m icznych i przeczytaliśmy k ilka  
rozdziałów z dzieł Marksa i Engel­
sa. W czasie zebrań zadawaliśmy 
Józefowi różne pytania, na które on 
odpowiadał prosto; jasno i wyczer­
pująco. Początkowo ograniczał się 
do propagowania ustnie idei M a r­
ksa i Engelsa. W krótce jednak za­
czął redagować w języku gruziń­
skim  gazetę sem inaryjną, w k tóre j 
om awiry wszystkie zagadnienia po­
ruszane na naszych zebraniach. L i­
czyła ona zazwyczaj około 30 stron, 
ukazywała się dwa razy w miesiącu 
i przechodziła z rąk do rąk.

W  m iarę rozwoju naszej organi­
zacji nastro je rew olucyjne wśród 

sem inarzystów doszły do takiego

napięcia, że nie podobna było  ich 
ukryć. Wśród seminarzystów było 
k ilku  szpicli, którzy donosili in ­
spektorow i Abaszidze o nastrojach 
kolegów, a zwłaszcza o działalności 
Józefa Dżugaszwili. Inspektor zao­
s trzy ł kontrolę. Bardziej jednak od 
n ie j dokuczało ■ nam szpiclowanie 
jego pomocników. Pewnego wieczo­
ra, gdy pisaliśmy jakieś wypraco­
wania, wszedł nagle do klasy in ­
spektor Abaszidze. Ponieważ nie 
znalazł mc zakazanego w ławkach, 
zaczął przeprowadzać rew izję oso­
bistą każdego studenta. Tym  razem 
m ie liśm y jeszcze szczęście. A le w  na­
stępnym tygodniu inspektor znalazł 
w  czasie re w iz ji u Józefa Dżugaszwi- 
l i  zeszyt z a rtyku łem  do naszej gaze­
ty. Zw oła ł natychm iast konferen­
cję nauczycieli i zreferował na n ie j 
treść a rtyku łu . W w yn iku  tego o- 
trzym aliśm y złe stopnie ze sprawo­
wania i ostre nagany.

W ymiana zdań w naszej organ i­
zacji i stałe dyskusje nie w yw ie ra ­

ły  dodatniego w p ływ u  na dalsze na­
sze studia w sem inarium. M im o to 
Józef o trzym ał bez szczególnego 
w ys iłku  promocję na wyższy kurs. 
A le  jego pilność nie uśpiła podej­
rzeń przełożonych sem inarium. Fa­
natyczny m nich Abaszidze w yg ło­
s ił długie przemówienie na jednej 
z konferencji, w  k tó rym  ponow ił 
dawniejsze oskarżenia, zw rócił u -  
wagę na nasze zam iłowanie do za­
gadnień politycznych, napiętnował 
działalność Dżugaszwiliego i prze­
prowadził uchwałę o w ydaleniu go • 
z seminarium.

Tak skończyło się nasze wspólne 
życie szkolne. Józef Dżugaszwili o- 
puszczał sem inarium  z ca łkow ic ie  
ugruntowanym  poglądem na świat. 
W iedział i rozum iał, żę dotychcza­
sowe życie musi ulec ca łkow ite j 
przebudowie. Od tego czasu Józef 
S ta lin  poświęcił się wyłącznie p ra­
cy rew olucyjnej.

D. G O G O S Z IJA

W  C  a  r
K o ry ta rz  Bady Kom isarzy Ludo­

wych. Przy te legrafie Sw ierdiow . 
Pełznie taśma, aparat stuka. Senny 
te legra fista  m onotonnie odczytuje 
S w ie rd łow ow i depeszę.

„Kozacy za ję li Żutow. Bój trw a ł 
szesnaście godzin. Oddziały nasze 
zmuszone by ły  cofnąć się do re jonu 
Abganierowo. Dowódca Bekietow- 
skiego pu łku , Sochaczew, zdradził. 
Sochaczew został rozstrzelany. 
W róg przesuwa się dalej, zagraża­
jąc trasie Carycyn — Sarepta. Sta­
lin  prosi o b iu le tyn  o stanie zdro­
w ia towarzysza Len ina“ .

S w ie rd łow  zastanawia się nad 
odpowiedzią, i  westchnąwszy d yk  
tuje.

— Przekażcie towarzyszow i Sta­
linow i. Stan bardzo ciężki, puls 
słaby...

Carycyn. Wagon Stalina. N ie­
w ie lk i przedział te legrafisty. Za 
oknem ulewa, noc. S ta lin  sto i przy

aparacie te legra ficznym  i  pa li fa j­
kę.

Telegrafista czyta:
— .... słaby puls, częsta u tra ta

przytomności, p luc ie  k rw ią “ .
Unosi głowę. B łagalnie patrzy na 

Stalina, ja kby  szukał pomocy. 
Tw arz S talina pochmurnieje.

— Zawiadomcie towarzysza Wo 
roszyłowa — m ów i cicho i  wycho­
dzi z przedziału.

W dużym przedziale wagonu ze­
b ra li się dowódcy, komisarze jed­
nostek, spece wojskow i. Ciasno tu  
i ciemnawo od dym u papierosowe 
go.

Wchodzi Stalin. W szystkie tw a ­
rze z niem ym  pytaniem  zwracają 
się w  jego stronę.

— Plucie k rw ią  — m ów i k ró tko  
Stalin.

M ilczenie. K rzyżu ją  się spojrze­
nia dowódców. Palą, m ilczą, ponu­
ro  chrząkają.

—  K on tynuu jc ie  —  m ów i S ta lin .
Obok dużej mapy sto i spec w o j

Jakowy — elegancki, n iem łody o fi­
cer, zachowujący pozycję neu tra l­
nego obserwatora. To swego ro­
dzaju konsu ltan t do spraw wojsko 
wych, a w  ogóle obojętny na 
wszystko co się tu  dzieje. Nawet 
wiadomość o stanie zdrow ia L e n i­
na p rzy jm u je  ty lk o  z uprze jm ym  
współczuciem. Chrząka i  re fe ru je

y  c  u  n  i  e
(rok 1918)

da le j uprzednio rozpoczęty prze­
gląd sytuacji.

— No i tu ta j wreszcie — pokazu­
je  na mapie — tu ta j zaznaczone są 
nasże drogi odw rotu i określone ru  
chy białych, k tó rzy  dziś zaję li ten 
oto rejon, w  przyb liżeniu, w  d ru ­
giej połow ie dnia.

— K iedy to, k iedy — przeryw a 
m u S talin.

— Zaraz po południu.
— A  czy dokładnie nie można — 

m ów i uprzejm ie Stalin.
— 14 m in u t 13 — precyzuje spec 

w o jskow y.
— Ach, ta k  —  m ów i S talin. — 

A  gdzie w y byliście o 14 m in u t 13?
— Niestety, w idzicie, nie zdąży­

łem  podejść •— m ów i z poczuciem 
■własnej godności spec.

— Nie zdążyliście — pow tarza 
S talin. — Tak, dale j co?

— W ten sposób, przy ta k ie j sy­
tu a c ji naszego odcinka w  dn iu  dzi 
siejszym pow inniśm y skonstatować 
tendencje do dalszego w yco fyw a­
n ia  się — spokojnie, a nawet z pe­
w nym  zadowoleniem kończy spec.

— Tendencje? — ironiczn ie pow­
tarza S ta lin  w y jm u ją c  fa jkę  z ust.

—  Tak.
—  Czy wszystko?

— Tak jest. Wszystko. Spec roz 
k ład  a ręce. Stalin, zmrużywszy o- 
czy, patrzy na niego. Zastanawia 
się przez k ilk a  ch w il p rzypatru jąc 
się zebranym.

— Towarzyszu Tierechow, jesteś­
cie?

M łody  dowódca przedostaje się 
z ty lnych  szeregów i  wychodzi na 
środek wagonu.

— Jestem, towarzyszu Kom isarzu 
Ludowy.

— Towarzyszu Tierechow, obej­
m ijc ie  dowództwo.

— Rozkaz!
— A  wam  — S ta lin  odwraca 

się do speca — proponuję zdać 
dowództwo.

— Już dawno pora! — wola z 
kąta ja k iś  s iw y dowódca.

— Ależ, pozwólcie — czerw ienie­
je  spec.

— Nie, n ie  pozwolę — przerywa 
m u Stalin.

— Dobrze — groźnie cedzi spec. 
Zagryza w arg i i z w ija  swoją ma­
pę. — Poskarżę się wyższemu do­
wód Z itw U .

A le  groźba ta nie rob i absolut­
nie żadnego wrażenia na S talin ie.

— Żle w o ju jem y — m ów i S ta lin  
zwracając się do wszystkich obec 
nych, — Z a jm u jem y się mapami, 
szkicam i, planam i i cofamy się. 
M apy są dobre wówczas...

S ta lin  zatrzym uje  się, gdyż spec 
w  te j c h w ili wyszedł na środek 
wagonu, z iron ią  stukną ł obcasa­
m i, spo jrza ł na S talina z oburze­
niem  i  dem onstracyjn ie opuścił 
wagon.

Gdy ty lk o  zam knęły się d rz w i za 
specem, S ta lin  m ów i dalej.

— M apy wówczas są dobre, je ­
śli z ich pomocą prowadzi się o - 
fensywę. Ju tro  o świcie zaczniemy 
ofensywę na całym  froncie  i bez 
jakichś tam  tendencji do odw ro tu . 
K onkre tne zadania otrzym acie od 
towarzysza Woroszyłowa. Ja le , 
towarzysze dowódcy?

■— Jasne, wszystko jasne!
— No i  pięknie. Życzę w am  

wszystkim  sukcesów. Do w idzenia i 
towarzysze dowódcy.

— Do widzenia, do widzenia,
—  Do widzenia towarzysze, do w i­

dzenia — pow tarza jeszcze raz Sta­
lin  i  podchodzi do Tierechowa. — 
G ra tu lu ję  wam, towarzyszu T iere­
chow', nowego zadania.

—  Dziękuję, towarzyszu Kom isa 
rzu  — m ów i T ierechow — lecz bo­
ję się, czy dam radę. To przecież 
dyw izja...

—  N ie szkodzi. Z im ieniem  L e n i­
na w  sercu zawrze zwyciężycie.

(Fragment scenariusza: „L e n in  w  
1918 roku “ ).

F. PANFIEROW

B Y Ł E M  U S T A L IN A

Z  nazwiskiem Stalina ko ja rzy  się nam przede wszystkim  m yśl o po­
koju. M yś lim y o Stalinie, k iedy m yś lim y o pokoju... Jak praca S talina  
i  tęsknota do pokoju stanow i dla nas jedno, tak  wiąże  się dla nas z im ie­
niem  S talina wszystko, co dobre i  piękne, co jest nam drogie i  czym życie 
może nas obdarzyć. S talin, uczeń Lenina, pokazał nam, ja k  można samo­
dzielnie rozw ijać nadal w ie lką  spuściznę, przydając odziedziczonej i  prze­
ję te j za życia w ie lkości —  nową wielkość.

JOHANNES BECHER.

M ów iąc o S talin ie pragnę powtórzyć z naciskiem to, co ju ż  m ów iłem  
i  pisałem nie jednokrotn ie. S ta lin  jest na jw iększym  obrońcą pokoju.

Jemu zawdzięcza Zw iązek Radziecki siłę i  spoistość, a ta  s iła  zabez­
piecza pokój świata.

Powtarzałem  to już  n ie jednokrotn ie, że cyw ilizac ja  m ożliwa jest ty l­
ko w oparciu o ustró j kom unistyczny. T y lko  ten ustró j zabezpiecza pokój

G. B. SHAW

Wy, towarzysze radzieccy, podnieśliście naszą pochodnię, k tóra nam  
w ypadła z rąk. Za sprawą waszego w ielk iego Lenina, budziciela ognia, 
płom ień wolności ośw ietla cały św iat W y prowadzicie da le j przerwane 
dzieło Konwentu, tworzycie nowy, wyśniony przez nas świat

Cześć S ta linow i, tw órcy was wszj/stkich, m ilionów  budujących ogrom­
n y  Związek pro le tariuszy wszystkich ras, wszystkich narodów wolnych  
i  rów nych w  dum nej radości pracy icszystkich dla wszystkich! Odtąd, na 
przekór skrw aw ionym  w idm om  lat, w ypełn ionych śm ierte lną w a lką  lu ­
dów z faszyzmem, narody porwane waszym przykładem, zaufaniem i uda 
rą  w  Związek Radziecki, zna jdu ją  oparcie w waszej potężnej fortecy. 
iwznoszącej się nad Europą i  Azją.

ROMA1N R O L L A N t

8 P O P R O S T U

...W te j c h w ili o tw orzy ły  się drzw i 
i do gabinetu wszedł człowiek w 
kurtce typu wojskowego, w  białych 
spodniach i  w  butach z k ró tk im i 
cholewami. Przecinając na ukos po­
kó j szedł do stołu cały zwarty, bez 
zbytecznych ruchów rąk, g łowy i 
tu łow ia . Wyszedł nagie z półciem- 
nego kąta. Siwaszew szybko w sta ł 
od stołu ustępując mu miejsca, a 
C yry l m im o w o li cofnął się parę 
kroków  i oparł o ścianę.

— Towarzysz Ż dark in  —  rzek ł 
Siwaszew wskazując Cyryla.

— A-a-a-a — w  oczach wchodzą­
cego błysnął ledwo dostrzegalny 
uśmiech, ale natychm iast położył 
rękę na piersi, cofnął ją  szerokim 
ruchem i nieomal dotykając palca­
m i podłogi, żartob liw ie  złożył uk łon 
C yry low i m ówiąc: Józef Stalin.

— Widzę — krzykną ł praw ie Cy­
ry l i mocno ścisnął wyciągniętą 
dłoń.

— W ita j, drogi gościu — i odwró­
ciwszy do góry dłoń Cyryla, nie 
przestając się uśmiechać, S ta lin  
rzekł ze zdziw ieniem:

— Ale łapka! M atka żyje?
— Żyje.
— A  dzieci wszystkie takie?
— Nie. T y lko  ze mnie jednego 

urósł tak i drągal.
— Dobry drągal.
„O  czym on w łaściw ie ze mną 

m ówi?“  — przeleciało C yry low i w  
m yśli; nie odrywając oczu patrzał 
w tw arz  Stalina, wyraźnie uświada­
m iając sobie ty lk o  to, że w ew nątrz 
drży cały. Nie ze strachu, nie z prze­
rażenia, nie ze zmieszania, lecz z 
czegoś innego. Z czego? C yry l nie 
mógł zrozumieć i nie odrywając 
oczu patrzał w  tw arz S talina ; usiło­
w a ł w yryć sobie w pamięci coś ta­
kiego, co pozostałoby w n ie j na ca­
łe życie i  o czym m ógłby opowie­
dzieć Stioszy i znajomym.

Oczy S talina — w ie lk ie , o niebie­
skim  odcieniu — zm ienia ły się co 
chw ila, to napełniały się smutkiem, 
nawet zmęczeniem, to stawały się 
surowe, bezwzględne, to  nagle się 
zapalały, skrzyły, lub niespodziewa­
nie odryw a ły się od otaczających 
przedmiotów i uporczywie, stanow­
czo w pa tryw a ły  się w coś poza Cy­
rylem, poza Siwaszem, poza mura- 
m i ścian gabinetu, gdzieś w dal, w 
przestrzeń. M ożliwe, że w ciągu

tych sekund S ta lin  w idz ia ł przed 
sobą cały k ra j radziecki, kra je  Za­
chodu, Wschodu. Tego C yry l nie 
mógł zrozumieć i wciąż się w patry­
w a ł w  twarz S ta lina szukając w  
n ie j czegoś osobliwego, uderzające­
go, czegoś takiego, o czym m ógłby 
później powiedzieć: „A  tego w łaś­
nie w  żadnej innej twarzy nie ma“ . 
Lecz nic uderzającego, nic specjal­
nego w  tw arzy S talina nie by ło  —• 
ani szczególnego, wydatnego z row ­
kiem  podbródka, ani szczególnych 
ust, ani szczególnych zmarszczek — 
wszystko było proste, zwyczajne, ja k  
u większości ludzi, z k tó rym i Cy­
ry l się stykał.

...Stalin zrozumiawszy zmieszanie 
Cyryla, patrząc w bok zaczął m ów ić 
jeszcze prościej:

— Od ziemi więc wprost przyje­
chałeś? Do-obrze, bardzo. — I m ru­
żąc oczy dodał: — L is t wasz czyta­
łem. Gniewacie się, że tak  długo nie 
odpowiadałem? Wszystko ma swój 
czas. A le  za to do Moskwy wezwa­
łem. Strachu się najadłeś?
z : „Przecież on m ów i do mnie moim 
językiem “ — pomyślał C yry l i rzekł, 
żeby nie milczeć:

— Sergiusz P iotrow icz pieniędzy 
nie  daje, towarzyszu Stalin.

— Skąpy?
—  A  ten uparty  — w trą c ił S iw a­

szew.
— Jedno i drugie dobre. W łościanie 

nasi... — i S ta lin  zaczął m ówić o 
chłopach ani razu wszakże nie u- 
żywając słowa „ch łop“ , .ale co 
chw ila  w staw ia ł do rozmo.wy ludo­
we wyrażenia, nie krępując się by­
na jm n ie j posługiwać się n im i tak, 
ja k  posługują się n im i sami chłopi. 
Słowa te by ły  dosadne, trafne, a 
czasami bardzo jędrne.

— Bawicie się na w ie jsk ich we­
selach? — spyta ł niespodzianie Cy­
ryla.

— Nie.
—  Dlaczego?
— Bo przecie za to...
— Niesłusznie. Trzeba być bliżej 

ludu... z ludem. Bawcie się też na 
weselach. Rozumu, oczywiście, nie 
trza gorzałką zalewać... — Stalin 
odczekał chw ilę  i oczy jego znowu 
spojrzały gdzieś w  dal — poza Cyry­
la, poza Siwaszewa, poza ściany 
Krem la — gdzieś daleko w  przestrzeń,

i  nagle zapłonęły, ożyły, „pow ró­
c iły “ . — Jest taka bajka — legen­
da o starożytnym  mocarzu Anteu- 
szu. Nie czytaliście? Przeczytajcie. 
Zawsze, ile razy temu Anteuszowi 
trudno  było  poradzić sobie z prze­
c iw n ik iem , dotyka ł piersi swojej 
m atk i - Z iem i i znowu nabierał sił, 
stawał się niezwyciężony.

— I dopiero Herkules,—Sta lin  pod­
niósł głos i w yrzucił ręce do góry, 
jakby  kogoś podnosił — i dopiero 
Herkules, oderwawszy Anteusza od 
Z iem i —  od m atki, udusił go w po­
wietrzu... A naszą m atką — lud. — 
Wszystko to było powiedziane moc­
no, z przejęciem i S ta lin jakby  się 
rozw arł, jakby po raz pierwszy o- 
tw o rzy ł całego siebie, ale natych­
m iast ruchy rąk z powrotem stały 
się posuwiste, nieco skośne, skąpe.

„O-o-o. Toś ty  tak i? “  — rzekł Cy­
ry l do siebie. I dawne poczucie nie- 
dosiężności Stalina, które z począt­
ku  tak  Cyryla spętało, zn ik ło  b ły ­
skawicznie; zobaczył przed sobą in ­
nego Stalina, S talina którego znał 
w  sercach ludu, w  walce z wroga­
m i pa rtii, z frontu. — Nasz jesteś... 
nasz... krew  z k rw i — chciał rzec, 
Jęcz słowa te wydały mu się zbyt 
pompatyczne; zagadał o czym in ­
nym, zagadał o swym w u jku  N ik i­
cie Gurianowie, żeby zilustrować 
wypowiedzianą przed chw ilą  myśl 
S talina o ludzie. C yry l opowiedział 
o wędrówkach N ik ity  w  poszukiwa­
n iu  „k ra ju  M uraw ii, gdzie nie ma 
ko lek tyw izac ji!“ ...

— ...I mieszka teraz w  kołchozie 
ten tw ó j w u jek  N ik ita?

— Tak... mieszka i pracuje. Po­
wiada, że znalazł nową radość i 
„dusza mu na swoje miejsce po­
w ró c iła “ .

— Dusza na miejsce powróciła? — 
S ta lin  podrzucił nieco głowę i ze­
zem spojrzał gdzieś w  bok. — To 
dobrze. Dusza na swoim  miejscu... 
to dobrze. U ro ln ika  nigdy dusza 
na swoim miejscu nie była: strach 
nie dawał je j spokoju... A le  nie 
cieszcie się zbytnio: wasz w u jek  
może jeszcze nabroić.

— To prawda — zgodził się Cy­
ry l zrozumiawszy, że zanadto po­
chw a lił się przed Stalinem.

— No, w łaśnie — jakby  z łagodną 
wym ówka powiedział S ta lin  — ma-

m y jeszcze sporo spraw przed sobą 
— przysunął ku sobie notatkę Cy- 
ry la  i zaczął czytać. Czytając spot­
ka ł się ze słowem „lapus“  i natych­
miast popraw ił je na . „lapsus“ . —• 
Wasza maszynistka zrobiła z lapsu- 
su nowy lapsus — i spojrzał na Cy­
ryla. — A  powiedzcie no mi... —* 
stuknął ołówkiem  w pismo — czy 
to  są wasze m yśli, czy również i  
m yśli ludu?

— I ludu również, towarzyszu 
S ta lin .p

— Prawdę mówisz?
— Język by m i się nie obrócił, by 

wam  rzec nieprawdę.
— Do-o-obrze. Bardzo do-obrze. Ta­

lenty w naszym k ra ju  rozprostowu­
ją plecy.

...Cyryl znów zaczął mówić, że Ser­
giusz P io trow icz nie daje pieniędzy. 
Później dopiero zrozumiał, że nie na­
leżało m ów ić o tym  po raz d rug i i  
że jeśli S ta lin  tę kwestię przem il­
czał, to znaczy, że zgadzał się ca ł­
kow icie  z Sergiuszem Piotrowiczem, 
C yry l się spostrzegł, lecz było ju ż  
za późno: oczy S talina sta ły  się 
nagle surowsze:

— Pieniędzy — rzekł sucho. —  
Wszyscy żądają pieniędzy... P ienię­
dzy, pieniędzy, pieniędzy... i wciąż 
okrągłe cyfry. W waszym "oto p i­
śmie — sto pięćdziesiąt tysięcy, 
dwieście tysięcy. O rety. Tu jeszcze 
sześćset tysięcy. Same okrągłe cy­
fry . Cóż wy sobie myślicie, że m y tu 
nie liczym y się z pieniędzmi?

—Ależ nie... byna jm nie j —  w y­
bełkota! zmieszany Cyryl. ¡

—  K ra j — powiadacie — w ie lk i,
pieniędzy dużo. Co im to  szkodzi, 
niech dają... — lecz spostrzegłszy, 
ja k  oszałamiająco podziałały jego 
słowa na Cyryla, powiedział łagod- 
n ie j: Zrozumcie, że nie podob­
na budować nawet wzorowego re jo­
nu wyłącznie ze środków państwo­
wych. Dlaczego macie być lepsi od 
innych? Że przodujecie? W inszuje­
m y z całej duszy. Żeście plan opra­
cowali? W inszujemy z całej duszy. 
A le jaką będziecie m ie li zasługę __
i w y osobiście, i wszyscy — skoro 
my wyasygnujemy środki, w y zaś 
zbudujecie? Zbudujcie ze swoich 
własnych.

— Właśnie, ze swoich — po chło­
pięcemu wydąwszy usta rzekł Cy-
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Z N A M I DALEJ

Póki słońce wschodzi —  życie nie zaginie.
Tyś dla nas nie umarł towarzyszu Stalinie.

Odebrana słowom ich codzienna treść.
Odebrana oczom powściągliwość łez.

Płaczą komisarze wojny domowej,
Bojownicy pierwszej brygady szturmowej.

Którzy nigdy nie drgnęli przed wrogiem, przed zdradą. 
Bohaterowie płaczą Stalingradu.

Polacy, Grecy, świecie ludów wielki.
Koreańczycy, płaczcie nieulękli! t

Płaczcie prawdę okrutną w ten żałobny czas.
Umarł Stalin. Umierał jakhy każdy z nas.

Płaczcie prawdę okrutną zwykłych ludzkich spraw.
Umarł Stalin. Nie umrze żadna z Jego prawd.

Póki słońce wschodzi — żadna z nich nie minie.
Dla nas nie umarłeś towarzyszu Stalinie.

Przed nami komunizmu przyszłość się rozwiera.
Idziesz z nami dalej. Partia nie umiera.

LEON PASTERNAK

W
W oropajew zobaczył Stalina. W  

jasnej, wiosennej kurtce, w  jasnej 
czapce S ta lin  stał obok starego o- 
grodnika przy k rzaku  w inorośli, 
k tó ry  w ęzłow atym i pędami wczep1!  
się w  ścianę wysokiego szpaleru. 
Patrząc na W oropajewa, S ta lin  po­
kazyw ał jeszcze ogrodnikow i coś, 
co widocznie obu ich mocno in te re ­
sowało.

— Spróbujcie te j metody, nie lę ­
ka jc ie  się — m ów ił S ta lin  — sam 
ją  sprawdziłem , jest niezawodna.

A  ogrodnik patrząc na swego 
rozmówcę a wyrazem  zmieszania, a 
zarazem dziecięcego zachwytu, roz­
k łada ł ręce:

— Straszno w brew  nauce, Józefie 
W issarionowiczu. Za cara b y li tu  u 
nas Bóg w ie jacy specjaliści, a też 
nie. m ie li odwagi,

— Na w iele - rzeczy nie m ie li od­
wagi — odrzekł Stalin. -— Za cara 
i ludzie m arnie rośli — i  cóż z te­
go, nie pow inniśm y się tym  p rze j­
mować. Śm ielej eksperym entujcie! 
W inna la torośl i  cy tryna  potrzebne 
nam są nie ty lk o  w  waszych s tro ­
nach.

— K lim a t nie pozwala, Józefie 
W issarionowiczu. Przecież to ' chu- 
cherko, de likatne, gdzie tem u do 
m rozu —  ogrodnik wskazał ręką 
krzak w inny.

— Przyzwyczaja jc ie do surowych 
w arunków , nie bó jcie się! M y  obaj

też pochodzimy z południa, a na 
północy nieźle się czujemy -  za­
kończył Stalin i zrob ił k ilka  kro- 
k ó w \n a  spotkanie Woropajewa.

_ Ach, mój Boże! — szepnął o-
grodnik.

—  Do robienia głupstw  — p ie rw ­
szy a gdy trzeba za nie odpowia­
dać — końmi go nie wyciągniesz — 
powiedział Stalin i W oropajew spo­
strzegł z przerażeniem, że S talin 
idzie naprzeciw niego wyciągając 
ręce i uśmiechając się swym  pro­
m iennym  uśmiechem.

_ Opowiadano m i, że prowadzi­
cie tu kołchozy do szturmu. To bar­
dzo ciekawe, chociaż, ja k  m i się 
zdaje, niezupełnie właściwe.

S talin p rzyw ita ł się i  nie wypusz­
czając ręki Woropajewa, poprowa­
dz ił go ku s to likow i i plecionym  
krzesłom, gdzie siedział W iaczesław 
M ichajłow icz M ołotow . Coraz to 
podchodzili do niego urzędnicy i  
coś meldowali mu na ucho, na co 
M ołotow  odpowiadał półgłosem. W 
rękach trzym ał dokum enty. M oło­
tow  wzruszył ram ionam i, uśmie­
chem uspraw iedliw ia jąc się, że jest 
zajęty.

S ta lin  by ł w p rost nieprawdopo­
dobnie spokojny. Zdawało się, że 
ze wszystkich spraw  na świecie 
najw ięcej zajm uje go sprawa Wo­
ropajew a i  może jeszcze ty lk o  to

W Y T A P I A  S I Ę  S T A L
(Rzecz dzieje się w  przededniu drugiej wojny światowej

Zieleni się m łody sad. ' Drzewa 
kw itn ą . S kow ronk i ś p ie w a ją ,! w  
pow ietrzu w ib ru ją  ich trele. S ta lin  
podnosi głowę i przysłuchuje się.

W  łjia łe j, domowej kurtce, ub ija  
nogą ziemię dokoła drzewka, które 
dopiero zasadził,
, Podchodzi dyżurny, m ów i:

—  Towarzyszu S ta lin ie , przyby ł 
na wasze wezwanie h u tn ik  Iw a ­
now.

—  Poproście Iwanow a tu ta j.
A leks ie j ’dzie dróżką sadu. Jest

bardzo wzruszony.
—  Doprawdy, nie mogę —  m ów i 

do dyżurnego —- zw o ln ijc ie  mnie, 
na miłość boską... k to  ja... Trzeba 
złożyć r-p o rt,  czy jak?... W ezw ijcie 
lep ie j Chm ielnickiego, ach!

D yżurny nie  zdążył odpowie­
dzieć. — S ta lin  sam wychodzi w i­
tać gościa.

Iw anow  westchnął głęboko i za­
trzym a ł się. W argi jego drgnęły.

— Dzień dobry, W issarionie Iw a - 
nowiczu — powiedział z w ys iłk iem  
— to jest... wybaczcie, na Boga...

S ta lin  śmieje się.
— ■ W issarionem I  wanowiczem na­

zywano mojego ojca, a mnie na im ię 
Józef Wissarionowicz... Nie szk'vozi, 
n ie  szkodzi... — śmiejąc się ; powta­
rzając „W issarion Iw anow icz“ , S ta lin  
prowadzi gościa, objąwszy go, ao do­
m u, gdzie czeka już  na k ry ty  stół.

Przy stole towarzysze: S ta lin , M a - 
lenkow, M ołotow , K a lin in , Beria,

•yl.. —  A le  ja  nie mam swoich w a r­
sztatów.

—  Też palnął. Swoich. A  m y to 
co, własne mamy? Ludu.

—  ..K ra j nasz w ie lk i, o lbrzym i,
lud nam wierzy... dlatego też m usi­
my sto razy wym ierzyć i... zaczekać, 
snów pomyśleć, pomyśleć — m ów ił 
Stalin. — Dlatego każde marzenie, 
każdą nawet bardzo dobrą propozy­
cję trzeba przemyśleć, ja k  się nale­
ży... w  przeciwnym  razie „za dużo 
będzie skorup“ . A le  sko-o już raz 
sprawdziłeś, skoro lud podchwycił 
i— idź naprzód, nie oglądaj się, 
nie drap się w potylicę, bo i lud 
patrząc na ciebie pocznie się drapać 
w  potylicę. _

„Z nów  jest inny“  — pomyślał Cy­
r y l i wzruszony w yrw a ł z kieszeni 
chustkę, by otrzeć twarz. Razem z 
chustką wypadł z kieszeni Order. 
Czerwonego Sztandaru.

—  Macie order? Dlaczego go nie 
nosicie? — spytał S ta lin  i wyprze­
dzając C yryla , podniósł order z 
podłogi.

_  U f f1 _ w yrw a ło  się C yry low i
i  p rzyjm ując order z rąk S talina 
rzek ł z głębi duszy: — Zdarza się 
szczęście w  nieszczęściu. Teraz bę­
dę dum ny, że otrzymałem order z 
waszych rąk.

— «*■■■• * *  s ; V s i « b t ezaśmiał się cicho jakby ^  ^  
zaczął mowie o tym , w  
C yry low i „zm ienić ster“ . ,

_  Jak myślisz. Sergiuszu 
wiczu, czy nie zmienić stei 
chrześniakowi?

— Należałoby — rzekł Siwasze .
— Oto gospodarz — rzekł Cyry 

przychodząc do siebie dopiero ‘ 
bram ą K rem la : zatrzym ał s:ę, SPUJ 
rża ł przez otwór bramy na budynki 
krem lowskie, pomyślał: „Ozy™.y 
już  nigdy nie m ia ł się tam znalezcu 
Nie Na pewno będę tu jeszcze. _
N abra ł pewności i ruszył przecinając. 
Czerwony Plac. „A  co on chce ze 
mną zrobić? Ster zmienić? Rychło 
w a lka  będzie... Niech robi ze mną 
co chce. Wierzę mu całkowicie.

C yry l kroczył waląc obcasami bu­
tów  o kamienną jezdnię i całym 
swym  wyglądem krzyczał: „Patrzcie, 
byłem  u S ta lina“ .

(Fragmenty powieści pt. „B ru s k i1)

i
czas

W oroszyłow i  Iwanow . Wszystkie 
dania stoją na stó-le. Nie ma żadnej 
obsługi. Każdy sam bierze, czego mu 
trzeba.

Iwanow , żeby nie  popełnić jak ie jś  
niezręczności je jedynie chieb.

S ta lin  m ów i do mego.
—  Gdy gość nie je, gospodarzowi 

p rzyk io . Spróbujcie te g o — . kładzie 
na talerz. A leksie ja rybę, nalewa mu 
do kie licha wina.

— Dziękuję. Za wasze zdrów.e, 'to ­
warzyszu S ta lin ie  — m ówi A leksie j.

— Za moje zdrowie często p iją  — 
odpowiada S talin. W yp ijm y za was, 
za wasze nowe osiągnięcia.

Wszyscy piją. Beria znów napełnia 
k ie lich y  i  n iby  mimochodem rzuca 
uwagę:

—  Ich zakład trzym a się ty lk o  na 
Iwanow ie, a w  o g ó le 'n ie  nadzwy­
czajnie pracuje...

— Nasz zakład? —  Iw anow  nie 
spostrzegł się, że to  żart. Jest 
wzburzony i  odpowiada z godnoś­
cią : _  Nasz zakład jest s ilny, ludzie 
nasi są śm ia li, zadzierżyści,. .Widzą 
daleko, w , pgzyązłość, ,..N ie ,, ftie  na 
próżno odznaczono nas orderem, to­
warzyszu Beria.

— Zakład u nich niczego sobie — 
m ów i S ta lin  — k ie row n ic tw o ty lk o  
pozostaje nieco, w tyle... Prawda?

Iw anow  zaprzecza ruchem głowy.
— Nie! Takich dyrektorów , ja k  

nasz C hm ie ln icki, można szukać w 
całym  Zw iązku — m ów i z przekona­
niem  — stal dajemy dobrą, n ik t ta ­
k ie j nie daje. Tak ją  też nazywam y: 
chm ie ln icką stalą.

— Stal daje w ie lu , ale nie wszy­
scy zdają sobie sprawę, po co ona 
i ile  nam je j trzeba... Co wasi m y­
ślą o wojnie? — pyta Mołotow.

_ Myślą, że ona nadchodzi, że
przysuwa się... — odpowiada Iw a ­
now.

— W  przyszłej w o jn ie  stal będzie 
decydować o wszystkim  — m ów i 
S ta lin  — bo im  pełn iej wyposażony 
jest żołnierz, im  silniejsza jego tech­
nika, tym  lżej zwyciężyć.

— Ta nasza stal, towarzyszu Sta­
lin ie , jest dobra, a będzie _ jeszcze 
lepsza — m ów i Iwanow. W łaśnie da­
łem pierwszy w ytop nowej m ark i, 
a zobaczycie, że nasz h u tn ik -s ta ru - 
szek, Jerm iłow . prześcignie mnie za 
miesiąc, czy dwa. Da lepszy wytop. 
A  jeszcze się tam — kto  wyłoni...

— A w y tak  się poddacie? — pyta 
Woroszyłow.

S ta lin  uśmiecha się:
— Jasne, że się podda. Poprzesta­

nie  na tym , co osiągnął — i koniec.
—  Ja na tym , com osiągnął?! — 

w ykrzykn ą ł Iwanow . ■ N igdy nie  
zadowalałem się osiągniętym. A  z na­
szej młodzieży też n ik t n ie  wyobra­
ża sobie, ja k  można bez współza­
wodnictwa. W ytapiać stal — to trze­
ba pracować głową — uniósł się na­
gle. Może wam  tak mówią, że rzeko­
mo: sk ładn ik i są, proces technolo­
giczny został pokazany — i koniec, 
rób?

— A  czyżby nie tak? —  z uśmie­
chem pyta Stalin.

— Niezupełnie tak  —  odpowiada 
Iw anow , odsuwając od siebie ta ­
lerz, nóż, widelec, żeby rękom było  
swobodniej. — Stal — ona jest ja k  
żywa, towarzyszu Stalin ie. N iby to 
wszystko zabezpieczone, według 
technologicznej in s tru kc ji, a tu  pa­
trzysz — brak. O co chodzi? Chodzi 
o  , to, tak  wam  powiem, żeby sta l 
p raw id łow o ,x dobrze * przewrzała. 
Chyba m atk i tak  dzieci nie rodzą, ja k  
ją ,tę ..S ta l.Tak, to , ie s tU  Chodzisz ko­
ło  Martena, dusza drży, a wszystkie 
m yśli są tam, w  piecu, tak  jakbym  
sam się w  ogniu warzył.

Iw anow  zatrzymuje, się.
— Opowiadajcie, opowiadajcie —- 

m ów i S talin, przysuwając Iwanow o­
w i jego talerz, ale h u tn ik  nie zau­
ważywszy tego, odsuwa talerz, po­
rw any fa lą  krasomówstwa.

— A gdy w ytop 'jes t gotowy, pa­
trzę na metal i od razu ’.w idzę: uda­
ny, czy nie. M atkę i ojca się tu  za­
pomni, A ja k  w yszła ...'taka ogarnia 
radość, że wszystko furda, śpiewać 
się chce... Tu hałas, stukot, a . człek 
sobie śpiewa, ja k  słow ik.

Wszyscy wstają od stołu. Podcho­
dzą do S talina i Iwanowa.

— Żonaty, towarzyszu Iwanow? 
— pyta Mołotow.

— Przybliżam  się — mgliście od­
powiada Aleksie j.

— Do czego się przybliżacie? — 
pyta S talin.

— Do tej... do żeniaczki się przy­
bliżam, a nie wychodzi. W idać stal 
nie m ojej m arki. O ile możecie, to 
pomóżcie, towarzyszu S ta lin ie  — z 
westchnieniem odpowiada zawsty­
dzony Aleksie j.

Wszyscy śmieją się. S ta lin  rozkła­
da ręce;

—  Ciężki przypadek! A le jeś li coś 
zależy ode mnie — oczywiście pomo­
gę. A  o co chodzi właściwie?

__ Piękność — m ów i A leksie j. I
czysta dusza! I  m ądra! A  wiersza­
m i mnie zamęczyła... Da jm y na to, 
nagle dzwoni do mnie przez telefon: 
„H a lo, Aleksiej, A liosza! U  stóp 
moich Kaukaz samotny na szczy­
c ie  ' Mów da le j!“  Rozumiecie?

Stalin, śmiejąc się, zatrzym uje go:
— A  co wy na to?
__ j a naturalnie, n ie  poddaję się

póki mogę, ale któż jest w  stanie 
zapam iętać ty le  wierszy?
_ A  wiersze, nawiasem mówiąc,

dobre — m ów i S ta lin  w  ząmyśleniu, 
i  przymrużywszy oczy, recytuje pó ł­
głosem:

Stanąłem nad śniegi, na brzegu _
otchłani,

a orzeł z da lekie j poderwał się grani 
i  tk w i nieruchomo wraz ze mną

w  błękicie.
I  widzę ja k  potok stąd spada

w  doliny,
ja k  z groźnym łoskotem ruszają

lawiny.,i

Iwan," W  zamiera.
_ To znaczy, że też się tym  za j­

m ujecie — dziw i się, i twarz jego 
przyb iera nieszczęśliwy wyraz.

— Nic, nic, nie obawiajcie się 
w ierszy — śmiejąc się mówi S talin, 
postarajcie się, żeby w  działaniu o- 
katzać się od nie j silniejszym. Wszy­
stko inne przyjdzie.

—  Z tym , to  ja ile trzeba... 1 
Iw anow  uśmiecha się nieśmiało * 
ty lko , że moje dzieło nie błyszczy. 
Wybaczcie m i, towarzyszu Stalin ie! 
M -że powiedziałem coś nie tak.

S ta lin  kładzie rękę na ram ieniu 
Iwanowa.

— Swoi ludzie, wszystko możejny 
sobie nawzajem powiedzieć...^ Po­
zdrówcie hutników . Nasza prośba 
nie zadowalać się osiągniętym, me 
spoczywać na laurach, walczyć o no­
we sukcesy... Tó jest także ważne 
w  osobistym życiu.

Iw anow  żegna się.
— W ierzcie nam, hutnikom  ~  

m ów i do Stalina — nie zawiedzie­
my. Pobijem y tvch zagranicznych 
na sto dwa. Dobrze mówię. Idzie, 
ale natychm iast wraca. Dziękuję 
za wszystko, towarzyszu S.au>n.

Ściska mu rękę. — Dziękuję. I  
szybko wychodzi z jadalni.

Ze scenariusza f i lm u  p.t. „U p a ­
dek B e r lin a “ .

przeł. I ł.  Ż.

b łęk itne niebo, zlewające się z mo­
rzem, na które spoglądał od czasu 
do czasu, przym rużonym i d o b ro tli­
w ie oczami.

W oropajewow i wydało się że 
S ta lin  nie postarzał się od czasu, 
k iedy w idz ia ł go po raz ostatni na 
defiladzie 7 listopada 1941 roku, ale 
za to wyraźnie zm ienił się w  ja ­
kim ś innym  sensie. Twarz jego, ta 
sama do na jdrobnie jszej, tak- do­
brze znanej zmarszczki, nabrała 
cech nowych, uroczystych i  Woro­
pajew ucieszył się tym .

Tw arz S talina nie mogła nie 
zmienić się i  nie przybrać nowego 
wyrazu, gdyż lud w niego1 pa trzy ł 
ja k  w zw ierciadło i  w idzia ł w nim  
siebie samego,, a lud przecież zmie­
n i ł  się, nabierając większego dosto­
jeństwa.

W iaczesław M ichajłow icz pomógł 
przezwyciężyć pierwsze zmieszanie 
i  rozmowa stała się ogólna.

—  Opowiadano m i o was i  moim  
zdaniem, m ieliście rację — przystą­
p i ł od razu do rzeczy S talin — o- 
b iera jąc sobie pracę w  rejonie. U 
nas, niestety, w ie lu  jest jeszcze lu ­
dzi, którzy wolą być urzędnikam i w 
.Moskwie, niż gospodarzami na p ro­
w in c ji.

Spojrzał na Mołotowa, a ten u - 
śmiechnął się, ja k  gdyby wiedząc, 
do kogo odnoszą się te słowa.

,— Są jeszcze tacy ludzie... — 
ciągnął da le j Stalin. —  A le n ied łu­
go ich czas przeminie... Opowiedz­
cie, czego, waszym zdaniem, po­
trzeba wam  najbardziej? Nie k rę ­
pu jc ie  się, mówcie. — Sta lin   ̂ w y ­
godniej usadow ił się w  krześle i  
sięgnął po papierosa. F a jk i tym  ra ­
zem nie m ia ł przy sobie.

R O K U
_ Ludzi — pow iedzia ł W oropa­

jew. — I  przede wszystkim  mą­
drych ludzi, towarzyszu Stalin.

S ta lin  zaśmiał się cicho i  spo j­
rza ł na M ołotowa, k tó ry  uśm iech­
nął się również.

— M ądrzy ludzie potrzebni są 
wszędzie — powiedział W iaczesław 
M ichajłow icz.

— Trzeba stworzyć ludzi rozum ­
nych, towarzyszu pu łkow n iku  —  
szybko i  ja kby  rozkazujące, rze k ł 
S ta lin  — samemu tw orzyć i th  na 
miejscu, nie czekając, aż z M oskw y 
zwalą się wam tacy na głowę. N ie ­
prawdaż? Wcale nie jest powie­
dziane, że dobrzy pracow nicy ro ­
dzą się ty lko  w  Moskwie.

— Rosną oczywiście i tu ta j, ale 
powoli, a zapotrzebowanie o lb rzy ­
mie, wszędzie brak ludzi od­
rzekł W oropa jew ,, czując, że w  te j 
kw e s tii nie uzyska poparcia S ta li­
na.

— A  ja k  sięx wam  osobiście po­
wodzi, nie bardzo? — spyta ł S ta lin  
i spo jrza ł z ukosa, ja k  gdyby o ty m  
dobrze w iedzia ł i chcia ł ty lk o  usły­
szeć ton odpowiedzi.

— Nie bardzo.
_ Dobrze, że otw.arcie to m ów i­

cie... N iejeden zapytany: „Jak  się 
wam  powodzi?“  powie: „Znakom i­
cie“ , a potem wychodzi na jaw , że 
nie co dzień nawet jada obiad Tak, 
na razie źle żyjemy, ale powiedz­
cie kołchoźnikom, że w kró tce  
wszystko gruntow nie się zm ieni na 
lepsze. Partia  rozwiąże zagadnienie 
wyżyw ienia k ra ju  z równą energią, 
ja k  w  swoim  czasie rozwiązała za­
gadnienie uprzemysłowienia. Z rob i­
m y wszystko, by ludzie 'zaczęli do­
brze żyć...

P. P A W L E N K O

(Fragment powieści pt.: „Szczę­
ści e“ ).

Ludzie się w y łan ia li z dalekich pejzaży 
M ie li serca odwagę lecz s ił ubywało _
Brodząc we mgle o złocie śnili o łow ian i 
Ludzie się w y łan ia li z nikłego dzieciństwa 
Zacofani spóźnieni uw ie lb ia li chmury 
Nędzę i m iłosierdzie m ie li za najświętsze

O b liźn i dawno zm arli czy zrodzeni wczoraj
0  zdrowe twarze w  n iew o ln ic tw ie  postarzałe 
Wasza dola rodziła pragnienie wolności
1 upragnienie szczęścia upragnienie s iły  
S iły  i łagodności przezroczystej szyby
Nie zmąconej fa lą  w  k tó re j się b ra t przegląda

Tysiąc i  tysiąc braci niosło w  sobie M arksa 
Tysiąc i tysiąc braci niosło nam Lenina 
S ta lin  d la  nas obecny jest na dzień ju trze jszy 
I  S ta lin  dla nas dzisiaj: rozpędza niedolę , 
W iara w  przyszłość to owoc jego czułej m yśli 
W inne grono rozumu bo tak  doskonała

Dzięki niemu żyjemy nie znając jesieni 
Horyzont S talina codziennie się odradza 
Nie znamy zwątpienia i nawet w głębi m roku 
M y  życie tworzym y kieru jem y przyszłością 
I nie ma dla nas dnia bez dnia jutrzejszego 
Jutrzenki bez południa chłodu bez gorąca

S ta lin  zamieszkał w  sercu ludzi jako człowiek 
W swej postaci śm iertelnej z siwym i włosami 
Płonąc ogniem ożywczym w  ludzkie j w inorośl! 
S ta lin  ludziom najlepszym nagradza ich trudy  
I  przywraca ich pracy szlachectwo radości 
Bo pracować na życie to działać r.a życie

Bo i tyc ie  i ludzie w yb ra li S talina 
A by  w cie la ł na ziemi nadzieję bez granic

przełożył Adam Ważyk P A U L  E L U A R D

Potęga której nic nie złamie
W ielka jest nasza ziemia — a me 

ma na n ie j, ja k  długa i  szeroka, ta ­
kiego k ilom etra  kwadratowego prze­
strzeni, na k tó rym  ludzie nie opła­
k iw a lib y  śm ierci ukochanego swego 
brata, obrońcy, nauczyciela, prawo­
dawcy sumień —  Józefa Stalina.

D ługie są nasze dzieje — dzieje 
rodu człowieczego na ziemi — a 
nie  było  jeszcze żałoby tak  pow ­
szechnej, tak  boleśnie w  zbioro­
wym  sercu ludzkości wezbranej, 
ja k  po N im  — pierwszym  te j ludz­
kości Obywatelu,

Samo brzm ienie Jego im ien ia  
stało się ideą i  hasłem. Słowo 
S T A L IN  dawno już było — i dzi­
sia j jest — i  zawsze będzie słowem 
o un iwersalnym  znaczeniu,, słowem 
pełnym  żarliw e j treści. Is to tą  te j 
treści jest moc zespalająca, moc łą ­
cząca —  potęga, k tó re j n ic nie z ła­
mie.

Ból, smutek, żałoba, nieszczęście, 
troska, żal serdeczny — dużo jest 
słów, których długo jeszcze będzie­
m y używać, myśląc o tym  ciosie. 
N ie będzie ty lko  jednego w  naszym 
sercu uczucia, a na ustach naszych

słowa: rozpacz. Nie przyjdzie ani na 
chw ilę . Bo S talin, ja k  był, tak  po­
z o s ta ł— ogromną siłą. Rozpacz jest 
sm utkiem  ludz i słabych.

Tak. Ugodził w  nas cios. Strasz­
ny  cios. A le  w  im ię  m iłości d la  
S talina, w , im ię w ierności d la  
sztandaru, k tó ry  On niósł przed na­
m i, w  im ię nieugiętej w ia ry  w  s łu ­
szność sprawy, o k tó rą  walczym y — 
m y ten w ie lk i cios przetworzym y w  
jeszcze w iększy bodziec do pracy, 
w a lk i, hartu , wytrwa łości.

Przed taką trum nę przychodzi się 
z pochyloną głową. A le  odchodzi 
się od tak ie j trum ny  z głową pod­
niesioną. A  potem idzie się jeszcze 
z żałobą w  sercu, jeszcze ze łzam i 
w  oczach, lecz z ustokro tn iopą e- 
nergią, do kontynuowania św iętych 
i  wzniosłych trudów  naszych. Św ię­
tych i  wzniosłych, bo mających na 
celu pokój na ziemi, przyjaźń m ię ­
dzy narodam i i  szczęście ludzi.

T ak i niech będzie CZYN naszej: 
pam ięci i CZYN naszego nieustają­
cego hołdu dla. Józefa Stalina, 

Pierwszego Obywatela Ludzkości.
J U L IA N  T U W IM

Nasz przyjaciel, przewodnik i nauczyciel
Po życiu w ypełn ionym  najcięż­

szym, o fia rnym  trudem  i  n ieprzer­
waną bohaterską w a lką  •— odszedł 
w  kra inę  wieczystego pokoju n a j­
genialn ie jszy człowiek współczesne­
go św iata; — um arł w ie lk i, ser­
deczny prźyjacie l szarego człowieka, 
orędownik uciśnionych i pokrzyw ­
dzonych, wódz świata pracy, n ieu­
g ięty szermierz idei powszechnego 

. pokoju, braterstwa ludów  i  spra­
w iedliwego ładu społecznego; — 
um arł JÓZEF S T A L IN  nasz przy­
jac ie l, przewodnik i  nauczyciel.

A le  wiekopomne, szlachetne dzie­
ło  Jego życia, wszechogarniającego 
rozumu,', stalowej W oli i  gorącego 
serca, — idea szczęśliwości wszyst­
k ich  ludzi świata, ID E A  K O M U ­
N IZ M U  nie ty lk o  przetrw a swego 
twórcę, ale istnieć, rosnąć i rozw i­
jać się będzie, aż zdobędzie i opro­
m ieni całą ludzkość!

A L E K S A N D E R  Z E L W E R O W IC Z
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A K  T  Y  W  I  S T  A
karskiego ^ a ^ Ł a y ^ k ^ A M !  ^ m e r ^ ^ y s k u t ^ e m y ^ ia k i  ’’t l i “ *  h%  i - / “ fci pow in ien w i?c bpć aktyw ista? Kol. Oleszczyńskiej trudno zna-
właściw ie aktyw ista  zetempowski. Chciałabym poruszyć tu  zagadnienie tum wycze? p 'l ' ącą; °^P°w iedź na te pytania i dlatego proponuje, aby nad
Qtno**nh-». ------^ z 9 adnieme tym  podyskutować A  więc podyskutujm y. Porozm awiajm y o dobrej i  z le jstosunku aktyw isty , powiedzmy na szczeblu kola czy ZU, do szeregowych 
zetempowcow“ . Korespondentka stwierdza dalej, że mamy jeszcze sporo 
aktyw istów , którzy m ów ią piękne słowa i  m ob ilizu ją  innych, ale ty lko  na 
zebraniach czy masówkach. Bo w  codziennej pracy tacy „ak tyw iśc i“  nie 
pomaga,ą swym kolegom, nie starają się oddziaływać na nich wychowaw- 
C 2 ° , a czasem nawet swym osobistym postępowaniem nie dają dobrego 
przykładu. Czy z tak ie j „ak tyw nośc i“  może być pożytek, czyż nie należy 
pracować inaczej?

Ta brunetka w środku to w łaśnie Ola Głowacka. A obok siedzą je j przy- 
/a c io łk i z pokoju 222: Porczyńska (z p raw e j) i Ptatkówna. Na zdjęciu w i­
dzim y tę tro jkę  podczas wspólnego wyjaśnian ia  jak ie jś  trudn ie jsze j spra- 

w y decydujący głos ma oczywiście Ola.

Ola dała się bliżej poznać g ru ­
pie podczas a k c ji wykopkowej. 
P racowali w tedy w  sięgającym po­
wyżej kostek błocie (pamiętamy tę 
jesień!) w  k tó rym  gub iły  się je j le k ­
k ie  buty. Gdy po p.erwszym  dn iu 
pracy okazało się, że buty O li nie 
ty lk o  przemakały, ale przy tak ie j 
pracy również obcierały je j stopy 
do k rw i, w tedy grupa postanowiła: 
G łowacka w  tych warunkach nie 
może pracować, pow inna w rócić do 
domu.

A le  Ola obruszyła się. P rzyjecha­
ła przecież z grupą po to, aby prze­
pracować trzy  dn i p rzy tak p ilne j 
i ważnej dla k ra ju  akc ji, a m ia ła ­
by wracać zaraz po pierwszym  
dn iu  z powodu jakichś tam butów? 
Wszak gdyby praca była ła tw a — 
pomoc studentów nie byłaby po­
trzebna. A  czy w  lepszych w a run ­
kach budował kole j Paw ka K or-

pracy aktyw istów .
Oczywiście nie wystarczy piętnować aktyw istów  słabych. A by podnieść 

poziom pracy zetempowskiej potrzebna jest popularyzacja takich, którzy  
rozum ieją swe zadania i  dobrze się z n ich w yw iązu ją  — niech uczą się od 
nich inni. Na przyk ład na l  roku pedagogiki na wyaz. filozoficzno-społecz­
nym  U niwersytetu Warszawskiego do takich przodujących aktyw istów  
należy A leksandra Głowacka, która... Zresztą napiszmy o n ie j trochę 
obszerniej.

O pracy Koła Naukowego Filologów na KUL-u

Tylko w oparciu o marksizm - teninizm możemy zdobyć rzetelną wiedzą
Stosunkowo niedawno, bo zaled­

w ie  rok  temu, aktyw  ZSP-owski na 
K a to lic k im  Uniwersytecie Lube l­
sk im  powzią ł in ic ja tyw ę  zorganizo­
w ania  na K U L -u  K o ła  Naukowego 
F ilo lo g ii Polskie j p rzy  K U  ZSP. 
Zwrócono się do K U  o wytyczne 
organizacyjne. Sprawa nie była ła ­
tw a, gdyż na K U L -u  pracówało już  
K o ło  F ilo log ii, istn ie jące przy Rek­
toracie, k tó re  m ia ło  zapewnioną 
jego kura te lę  i  posiadało odpowie­
dn ie  „tra d yc je “ , zgodne z idea li­
stycznym nauczaniem na uczelni.

Prace przygotowawcze nie trw a ­
ły  jednak długo. Ostateczna decy­
z ja  o zorganizowaniu. Koła zapadła 
mą zebraniu K o ła  ZMP. Na p ie rw ­
szym zebraniu organizacyjnym  K o ­
ła  w ybrano zarząd, składający się 
z  trzech osób i  w  kilkunastoosobo­
w e j grupie członków Koła zabra­
liśm y  się do pracy. Pierwszy okres 
te j pracy charakteryzow ało dąże­
n ie  do jasnego skrysta lizow ania za­
da« Koła, usta lenia odpowiednich 
fo rm  jego pracy.

U sta liliśm y w  końcu, że podsta­
w ow ym  zadaniem K oła  będzie do­
pracow anie się m etody badawczej, 
oparte j na podstawach naukowej 
m etody m ateria lizm u d ia lektyczne­
go i  historycznego, m ateria lis tycz- 
ne j filo z o fii m arksizm u - lenin izm u, 
k tó re j jesteśmy pozbawieni na u - 
czelni.

W ie lką pomocą w  na leżytym  u- 
s taw ien iu  pracy K o ła  b y ły  dla nas 
a r ty k u ły  na tem at kó ł naukowych, 
zamieszczane w  POPROSTU.

Przełom owym  momentem w  na­
szej pracy b y ł IV  Z jazd M łodych 
P olon istów  w  Poznaniu w  lis topa­
dzie ub. r. Na Zjeździe zetknęliśm y 
się z młodzieżą polonistyczną

wszystkich uczelni, zapoznaliśmy 
się z dorobkiem  najnowszej w iedzy 
o lite raturze. Przekonaliśmy się w  
pełn i, że jedynie w oparciu o me­
todę m arksistowską możemy zrozu­
mieć należycie naszą lite ra tu rę , 
słusznie ją  oceniać i prowadzić 
własne prace badawcze.

Na Zjeździe przekonaliśm y się 
zarażeni, ja k  dalęko .w ty le  pozo­
sta liśm y w  porów naniu a naszymi 
kolegam i z uczelni państwowych, 
zrozum ie liśm y,. że p rzyda tn j pań­
stw u i narodowi możemy być ty l ­
ko  wówczas, gdy. będziemy starać 
się o poznanie praw dziw e j nauki, 
gdy, wciągniem y w  Hasze szeregi 
ja k  na jw ięce j studentów niezorga- 
nizowanych.

Na Zjeździe zb liży liśm y się do 
naszych m łodych k ry ty k ó w  i p ra­
cowników. In s ty tu tu . Badań L ite ra c ­
k ic h  (pracowni lite ra tu ry  współ­
czesnej), z . k tó ry m i naw iązaliśm y 
d ługofalową współpracę, uzyskując 
zapewnienie ich systematycznej po­
mocy. Trzeba tu podkreślić, że ko­
ledzy K irch n e r i  A. W asilewski za­
bezpieczyli nam nie ty lk o  pomoc 
w  doborze materiałów,, b ib liog ra fii, 
ale pom ogli nam także zorganizo­
wać sekcję metodologiczną i  zą; 
pe w n ili obsługę zebrań te j sekcji 
przez, kolegów z W arszawy; w  ze­
braniach naszych" w z ię li m, in  u- 
dz ia ł kol. kol. Trznadel, Lam  i  Ża- 
b ick i.

Poprzez IB L  weszliśmy również 
w  kęmtakt ze Zw iązkiem  L ite ra tó w  
Polskich Z ram ienia ZLP  p rzy je ­
chał na naszą uczelnię Jerzy Pu­
tram ent, k tó ry  m ia ł o tw a rty  w ie ­
czór au to rsk i W ieczór ten wzbu­
dz ił w ie lk ie  zainteresowanie nie 
ty lk o  na uczelni, ale i  wśród miesz­

kańców Lu b lina  — aula była  w y ­
pełniona po brzegi.

Zaprosiliśm y na odczyty rów nież 
w ykładow ców  wyższych, uczelni: 
d r  J. Z iom ek w yg łos ił fragm ent 
swej pracy o Kochanowskim , p ro ­
jektow ane są w yk łady pro f. Jaku­
bowskiego „Dygasiński na tle  na­
tu ra lizm u  w Polsce“ , prof. M ik u l­
skiego „M onachomachia K ras ick ie ­
go“ .

Oprócz tych akc ji o charakterze 
zewnętrznym, dysku tu jem y na na­
szych zebraniach nad książkam i 
laureatów  nagród państwowych (o- 
m ów iliśm y już m. in. „Pam iątkę z 
Celulozy“ Neverlego, „B ieg do F ra- 
gala“  S try jkow skiego, „Pokolenie“  
Czeszki.).

S taram y się rów nież pracować 
nad m arksistowskim  opracowaniem 
prac sem inaryjnych, wspólnie p rzy­
gotowujem y się do sem inariów , o- 
rriaw iam y a rtyku ły  teoretyczne i  
dyskusje w  prasie lite rack ie j.

Ostatnio powołaliśm y ko lektyw , 
którego zadaniem jest zebranie po­
stępowej b ib lio g ra fii i  a rtyku łów  
prasowych w  zakresie badań nad 
lite ra tu rą . Zebrany m ateria ł roz­
prowadzam y nie ty lk o  wśród człon­
ków  Koła, ale staram y się zapoz­
nać z n im  studentów niezorganizO- 
wanych, by w  ten sposób przeko­
na li się oni, że to, co podawane jest 
z ka tedr naszej uczelni, mało ma 
wspólnego z prawdziwą nauką, bę­
dącą odbiciem rzeczywistości.

W ierzym y, że przy jeszcze w ięk ­
szym w ysiłku  po tra fim y zmobilizo­
wać wokół naszej pracy większe 
rzesze studentów KU L-u.

Z. M R Ó W C Z Y Ń S K I 
K U L

czagin? Ola uparła się i  została. 
Wieczorem nie pokazywała już  stóp 
koleżankom tw.erdząc, że... wszyst­
ko jest w  porządku.

W tedy w łaśnie grupa przekonała 
się, z jak w ie lk im  zapałem i o f ia r ­
nością p o tra fi pracować Ola. Dowo­
dy tego dała ona również podczas 
ag itac ji przedwyborczej. A  k.edy 
później wspólnie z Podlaskim  zabra­
ła  się do organizowania chóru — 
wszyscy przekonali się o je j zdo l­
nościach organizatorskich: p o tra f i­
ła  „brać na am bicję“ , luidzie coraz 
chętniej przychodzili na próby i w  
rezultacie chór I  roku sekcji peda­
gogicznej zajął na e lim inacjach 
uczelnianych drugie miejsce.

Już w  pierwszym  semestrze oka­
zało się, że Ola przoduje nie ty lko  
w  pracy społecznej, ale przede wszy­
s tk im  bardzo dobrze się uczy. W te­
dy też zarząd ko la  zetempowskiego 
na roku dokooptował ją do swego 
składu i  pow ie rzy ł je j ważny odci­
nek — sprawy organizacji nauki.

N iejeden aktyw ista  zadow oliłby 
się w  tak ie j pracy dopilnowaniem  
repetytoriów , sprawdzeniem p rzy ­
gotowania do ćwiczeń i jakąś in ­
terwencją u asystenta czy w  dzie­
kanacie A le  Ola w iedziała, iż z 
ta k ie j anatom ii i  f iz jo lo g ii w ię k ­
szość jest słabo przygotowana i tu  
ogólne repetytoria (k tó rym i zresztą 
kie fow ala), nie wystarczą. A  że sa­
ma w  przedmiotach tych była sto­
sunkowo bardzo mocna — postano­
w iła  rzetelnie popracować nad jak  
najlepszym  przygotowaniem  innych.

Ogłosiła więc wszystkim, na roku, 
że zamiast w  domu będzie uczyła 
się w  tak ie j a tak ie j sali na uczel­
ni, i k to  ty lko  zechce, niech tam  
przyjdzie, a postara się co potrzeba 
wytłum aczyć, czy sprawdzić w iado­
mości. Większość, skorzystała z te­
go chętnie, bo to przedm iot trudny  
a Ola tłum aczy dobrze: A by pomoc 
była jak na jbardzie j skuteczna, Ola 
wystara ła się nawet — aż w  Łodzi 
—  o czaszkę, na k tóre j ła tw ie j by ­
ło  wyjaśnić skom plikowaną budowę 
ludzk ie j głowy.

Ola zachęca do korzystania ze 
swej pomocy, ale pomaga nie ty l ­
ko tym , k tórzy  zgłaszają się sami. 
Np. Teresa Jenaszek, choć z nauką 
dawała sobie radę nienajlep ie j, 
m im o konkretnego um awiania się, 
dw ukro tn ie  nie przyszła do G łowa­
ckie j. W tak im  wypadku niejeden 
aktyw is ta  rozłożyłby bezradnie rę ­
ce. A le  Ola sama chodziła do m ie­
szkania Teresy i dołożyła niemało 
starań, aby przekonać ją o potrze­
bie rzetelniejszego w ys iłku .

K iedy na roku niejeden a k ty w i­
sta uważa, że np. z Teresy „chyba 
n ic  nie będzie“  — Ola gorąco prze­
c iw staw ia się tak im  sądom. Ona 
w ie rzy w  każdego człowieka, w  każ­
dym  w idz i przede wszystkim  dobre 
cechy i w ie, że takie  cechy trze­
ba w  ludziach rozpalać. Trzeba ty l­
ko poznać b liżej każdego i wiedzieć, 
że np. Teresa m im o swego wewnę­
trznego niezdyscyplinowania jest

am bitna oraz postarać się taką sm- 
b.cję skierować we w łaściw ym  k ie ­
runku.

A  żeby temu podołać — nie w y ­
starczy być aktyw istą  na zebra­
niach i „za b iu rk ie m “ , trzeba ra  
każdym kroku, w  sprawach w ie l­
k ich  i małych, być czynnym  zetem- 
powcem. Ola dobrze rozumie, ze 
bezpośrednie docieranie do ludzi to 
decydujące zadanie aktyw isty , i  że 
tak ie  docieranie może być skutecz­
ne ty lko  wtedy, o ile  jest ono po­
parte osobistym przykładem.

Rozumie dobrze, że w  tym  docie­
ran iu  chodzi nie ty lk o  o doraźne 
m obiłizowan.e do lepszej pracy i 
doraźną pomoc, ale przede wszyst­
k im  o gięboką pracę polityczno- 
wychowawczą nad tym , aby w  so­
bie i  innych kształtować najlepsze 
cechy i skierowywać je w  służbę 
Ojczyźnie. Rozumie dobrze, że sko­
ro  ma się troszczyć o w y n ik i na­
uczania, to nie wystarczy zwalcza­
nie skutków niewłaściwego podcho­
dzenia do nauki, ale na jskutecznie j­
sza jest tu w a lka o kształtowan e 
źródeł nowego stosunku do pracy — 
kształtowanie socjalistycznej św ia­
domości.

I  diatego Ola na każdym k roku  
pomaga innym  nie ty lk o  w  nauce, 
ale również interesuje się ich ży­
ciem osobistym, stara się pomóc ko ­
legom w  w ie lu  ważnych i drobnych 
sprawach oraz w  ich do jrzewaniu 
ideologicznym. K iedyś np. Nejman 
zw róc ił się do nie j ze swym i w ą tp li­
wościam i światopoglądowym i: ja k  
to  człowiek może poradzić sobie w  
trudnych chw ilach bez odwoływa­
n ia  się do siły ponadziemskiej, ja k  
wyjaśnić sobie zjawiska, k tó rych  
nauka nie jest jakby w  stanie w y ­
tłumaczyć. Ola długo i  ża rliw ie  
przekonywała o tym , jak  w ie lką  s i­
łą dla pokonywania trudności jest 
świadomość najpiękniejszego celu 
życia — służenia postępowi i w a l­
ce o szczęście wszystkich oraz św ia­
domość tego, że nie jest się w  tej 
wal-ce osamotnionym. I  że przecież 
nauka rozw ija  się, z roku  na ro k  
wyjaśnia, więcej i głębiej.

Sam fak t, że Nejm an zw rócił się 
w  tak ie j sprawie do młodszej od 
siebie o czternaście la t O li, św iad­
czy o zaufaniu, ja k im  darzy ją o to­
czenie. Ola łub iana jest przez 
wszystkich, bo w  swej pracy nie 
poucza „z góry“ , rozm awia z każ­
dym  po przyjacie lsku, i  jest zawsze 
koleżeńska. Dlatego też ma w ie lu  
przy jac ió ł.

Taką p rzy jac ió łką  O li jest M ira . 
N ie m ają przed sobą ta jem nic. N ie ­
dawno M ira  przeżywała poważny 
k o n flik t,  k tó ry  mógł zaważyć na je j 
dalszym życiu. Czego dotyczył ten 
k o n f lik t  — wiedzą ty lko  one obie, 
ale jest faktem , że w łaśnie O la 
swoim  postępowaniem i  przekony­
waniem  pokazała M irze właściwe 
wyjście, pomogła je j wygrzebać się 
z psychicznego załamania. Podobnie 
w  w ie lu  m nie j ważnych sprawach 
Ola pomaga swym koleżankom, czę­

sto stara się o wspólne wyjaśnien ie 
różnych kwestii. Wśród m.eszkąnek 
pokoju 222 w Nowej Dziekance nie­
raz toczą się in icjowane przez O^ę 
dyskusje. I nie ty lko  tam.

Niedawno grupa dyskutowała nad 
sprawą Andrzeja Peszyńskiego, k tó ­
ry  zaniedbał s.ę w nauce. Andrzej 
sądził, że nie pow inni go k ry ty k o ­
wać ludzie sami nie pozbaw.eni 
wad. A le  dzięki O li w y jaśn ili sobie, 
że po to w łaśnie jest k ry tyka , aby 
nawzajem zwalczać braki. Bo prze­
cież w naszej pracy „szeregowi“  
zetempowcy nie są w ychow yw an i 
przez jakichś aktyw istów  idealnych 
ludzi, ale wszyscy nawzajem s.ę 
w ychow u ją  w  pracy, k tó re j orga­
nizatorem  jest w łaśnie aktyw .

K iedy dziś m ów i się aktyw ow i o 
potrzebie lepszego docierania do 
ludz i — niejeden rozumie to w  ten 
sposób, że chodzi tu  ty lko  o in dy ­
w idua lne rozmowy. A  już np. zebra­
n ia  nie są jakoby form ą in dyw idu ­
alnego docierania, a więc są rzeko­
mo „m n ie j ważne“ . Ola rozum e 
jednak dobrze, że fakt, iż  zebrania 
są często nużące a re fera ty i dysku­
sje nie zawsze w ychowują — nie 
uzasadnia jeszcze takiego wniosku. 
Bo zebrania są potrzebne, ale ze­
brania dobre.

Ostatnio polecono O li opraco- 
wan.e re fera tu  na zebranie poświę­
cone X -lec iu  Zw iązku W alki M ło ­
dych. Długo g łow iła  się nad tym , 
jak  wywiązać się z tego zadania; 
aby re fera t nie b y ł ty lk o  w y licze­
niem  fak tów  z ogólnikowym  ko­
mentarzem o bohaterskich tra d y ­
cjach, przykładzie d la  nas itd., aie 
aby pokazał przekonywająco piękno 
postaci bohaterów ZW M -u, a tym  
samym pobudzał do ich naśladowa­
nia. Ola poświęciła sporo czasu na 
to, aby z a rtyku łów  i  opowiadań w  
prasie wybrać najładniejsze fra g ­
menty, połączyła je później c ieka­
w ym  słowem wiążącym dając w  ten 
sposób piękną, wzruszającą nawet 
pogadankę.

Ola używała p ięknych słów. a 
by ły  one przekonywające tym  bar­
dziej, że za n im i stoją czyny: je j 
zetwuemowska a później zetempow- 
ska aktywność łączona zawsze z 
dobrą nauką. Ludz i o głębokiej ide- 
owości, naprawdę dobrych zetem- 
powców cechuje w łaśnie taka jed­
ność słów i  czynów.

Na tym  samym zebraniu koło ze- 
tempowskie postanowiło, aby idąc 
w  ślady ZW M -u przekazywać n a j­
lepszych swych członków w  szeregi 
P a rt ii,  Jednomyślnie uchwalono, że 
w łaśnie Ola Głowacka zasługuje na 
ten zaszczyt. Ona na pewno nie za­
wiedzie pokładanego' w  niej zau­
fania. Tak ja k  teraz rzetelna i o- 
f ia rn a  jest jej praca na uczelni " —  
ta k  samo owocna będzie na pewno 
je j przyszła praca zawodowa: prąca 
pedagogiczna na jak  na jtrudnie jszym  
odcinku O tak ie j bowiem pracy O ią 
dziś marzy.

W . G .

0 Kole Naukowym przy PWSN w Krakowie
M usim y z przykrością stw ierdzić 

fa k t, że praca K ó ł Naukowych przy 
wyższych uczelniach artystycznych 
n ie  rozw ija  się należycie. Stan 
ten zmusza do głębokiej analizy 
pracy dotychczasowej, wyciągnię­
cia wniosków i prowadzenia prób 
nowego, ulepszonego ustaw ienia 
pracy K ó i Naukowych. Specyfi­
ka  K ó ł Naukowych przy uczelniach 
artystycznych, a szczególnie m u­
zycznych zmusza do szukania roz­

w ią z a ń  nieco odmiennych niż na 
uczelniach typu np. technicznego, 
czy mfedycznego, n iem niej jednak 
sądzimy, że nasze doświadczenia za­
in te resu ją  i  szerszy ogói studencki.

W iosna 195? r. była dla K o la  
Naukowego przy Państwowej W yż­
szej Szkole Muzycznej w  K ra ko ­
w ie  okresem pokaźnych sukcesów. 
Na k ilk u  kole jnych, o tw a rtych  ze­
braniach K o ła  wygłoszono re fe ra ­
ty  ciekawe tematycznie i starannie 
opracowane. Referat pt. „P ostu la ty  
rea lizm u a środki robocze kofnpo- 
zytora współczesnego“ , opracowany 
przez 3-osC'bową grupę, w yw oła ł tak 
duże zainteresowanie, że dalszy 
ciąg dyskusji przełożono na następ­
ne zebranie (dalsze 3 godziny). Re­
fe ra t pt. „Zagadnienie języka m u- , 
zycznego w św ietle prac J S talina 
® językoznawstw ie“ w yw o ła ł n.e 
mniejsze zainteresowanie, a Kolo 
Naukowe przy A kadem ii Sztuk Pla­
stycznych w K rakow ie  zaprosiło 
prelegenta do powtórzenia re fera tu  
na ASP, gdzie odbyła się także ży­
w a  dyskusja. W ielka ilość studen­
tó w  i  profesorów brała również u- 
dz ia ł w dyskusji nad referatem  pt. 
„N o k tu rn  H -du r op. 9 n r 3 Cho­
p ina ; s tud ium  historyczno-anali- 
tyczne oraz problem y w ykonaw ­
cze“ ; re fe ra t by ł ilustrow any 4 -kro t- 
nym  wykonaniem  noktu rnu  przez 
różnych kolegów-pianistów , a w  
dyskus ji próbowano sprecyzować 
zasady realistycznego wykonywania 
u tw o rów  muzycznych wychodząc z 
p rob lem atyk i omawianego n o k tu r­
nu.

Jak z tego pobieżriego przeglądu 
w yn ika , praca Koła była żywa i in ­
tensywna, niestety nie trw a ło  to . 
długo. Praca w  pierwszym  pó łro­

czu bieżącego roku szkolnego po 
prostu... zamarła Ci studenci, k tó ­
rzy  w poprzednim  okresie wykona­
l i  odpowiedzialne prace — re fera­
ty , u c h y lili się od podjęcia nowej 
tem atyk i, zasłaniając się nawałem 
pracy na uczelni, K o ło  zaś nie zdo­
ła ło  wychować nowych kadr. Ilość 
członków  Kola była bardzo n ik ła  
i  ograniczała się w łaściw ie do k i l ­
kunastu studentów I I I  i IV  roku  
stud iów  W ydzia łu I. (Teoria); s tu­
denci - W ydzia łu Instrumentalnego, 
Wokalnego, a tym  bardziej Pedago­
gicznego trz y m a li. się z dala od K o ­
ła, uważając go za zespół nader e li­
ta rny, „odstraszający“ , samą już  
trudną tem atyką referatów.

Nowy zarząd stanął przed ba r­
dzo trudnym  zadaniem: ja k  oży­
w ić  pracę . Koła. .. Naukowego na 
PWSM? Sygnalizowano nam z in ­
nych wyższych uczelni muzycznych, 
że praca K ó ł Naukowych nie idz.e 
le p ie j i  tam ; konferencja przewod­
niczących K ó ł Naukowych, jaka. od-

Szczególnie d la  artystów-m uzy- 
ków  ważna jest um iejętność pracy 
naukowej. M inę ły  bezpowrotnie te 
czasy, k iedy to  wystarczyło „m ieć 
u tw ó r, w palcach“  (opanować tech­
nicznie) i posiadać „w ra ż liw ą  du ­
szę“  (wrażliwość artystyczną), aby 
zyskać gwarancję sukcesu. Dziś 
artysta  ja n im  w łączy u tw ó r do 
swego repertuaru musi opracować 
go stylom etrycznie, musi wykonać 
pewnego rodzaju stud ium  historycz- 
no-anałityczne. Nie wystarczy opa­
nować obraz nutow y danej kompo­
zyc ji w okalne j, skrzypcowej, czy 
pian istycznej, . trzeba także znać 
k lim a t artystyczny w  ja k im  u tw ó r 
powstał, trzeba poznać kom pozyto­
ra, au tora tekstu, epokę historycz­
ną, szczegóły techniczne rea lizac ji 
oraz cały szereg dalszych zagad­
nień. N a tu ra ln ie  z problem am i ty ­
m i w  ogólnych zarysach zaznaja­
m ia studenta uczelnia, ale po o- 
puszczeniu uczelni na tkn ie  się 
m łody artysta w ie lokro tn ie  na

była się w  Centra lnym  Zarządzie kwestie, k tó rych  nie będzie mógł
Szkoln ictw a Artystycznego dn. 18.11 inaczej rozwiązać (jeśli jest dó­
br. wykazała to samo. Doszliśmy 
więc do wniosku, że b rak i muszą 
tk w ić  u samych podstaw organiza­
cy jnych pracy.

K o ło  nasze postaw iło sobie nastę­
pujące pytanie zasadnicze: czy ma­
m y iść nadal ty lk o  wąską ścieżką 
wysoko mierzonych, po części od­
kryw czych prac, czy też uderzać na 
zagadnienia naukowe fron tem  sze­
rok im , od prostych, elementarnych  
re fera tów  do prac w yb itnych , sze­
roko zakrojonych.

W ydaje się, że ty lk o  rea lizacja 
hasła szerokiego fro n tu  może nam 
przynieść rezu ltaty.

Student, k tó ry  dziś opracuje ma­
ły  re fe ra t do muzycznej audyc ji 
św ie tlicow e j, czy a r ty k u lik  oko­
licznościowy do gazetki ściennej, 
ju tro  sięgnie po bardziej odpowie­
dzialną pracę naukową. Zresztą 
zdobycie metod pracy naukowej 
w inno  być celem, każdego studen­
ta ; uczelnie po większej części nie 
zapoznają studenta z m etodami 
pracy naukowej, w inno to więc ro ­
bić Koło.

brym , sumiennym artystą), ja k  ty l ­
ko przy pomocy źródeł, m ateria łów  
naukowych. N iestety uczelnie m u ­
zyczne prócz W ydzia łu T eo rii nie 
uczą operowania źródłam i, nie l i ­
czą gdzie i  ja k  ich szukać, ja k  
prowadzić krytyczną analizę źró­
de ł; tu ta j otw iera się szerokie po­
le  dla pracy K ó ł Naukowych.

Pragnęlibyśm y rzucić, na wszyst­
k ie  uczelnie muzyczne hasło;

„K A Ż D Y  M Ł O D Y  A R T Y S T A - 
M U Z Y K  —  N A U K O W C E M “

N atu ra ln ie  nie przeceniamy p ra­
cy naukowej w  przygotowaniu m u­
zycznym dzieła, tw ie rdz im y nato­
m iast ty lk o  to, że praca naukowa 
przygotowanie to u ła tw ia , wzmac­
nia. Niejeden w yb itny  nawet dy­
rygent spotyka się z zarzutam i 
błędnego pod względem sty lis tycz­
nym  prowadzenia koncertu; gdyby 
pracę dyrygenta z orkiestrą, czy 
chórem poprzedzały studia histo- 
ryczno-analityczne nad danym  dzie­
łem, zarzutów tych dałoby się z ła ­
twością uniknąć. To samo zachodzi

w  pracy śpiewaka, czy ins trum en­
ta lis ty .

Jak w idz im y specyfika uczelni 
muzycznych (nie wykluczone, że na 
innych jest analogicznie) narzuca 
Kołom  Naukowym  nowy obowiązek, 
obowiązek objęcia zakresem swej 
pracy ogółu studentów uczelni, W 
w arunkach szeroko zakrojonej p ra ­
cy .spośród masy współpracowników  
w yłon ią  się zdolniejsze jednostki, 
k tó rym  dotychczas „an i się nie śni­
ło “ , że posiadają zadatki na do­
brych naukowców.

W ja k i sposób pragniem y zbliżyć 
K o ło  Naukowe do studentów?

Przede wszystkim  przez proble­
m atykę re fera tów  interesującą ja k  
najw iększą ilość studentów. Na 
grupach studenckich szukaliśm y ta ­
k ich  tem atów i okazało się, żę jest 
ich  sporo; znajdują się także zespo­
ły  kolegów chętnych do opracowa­
nia  tych tematów.

Na Wydziale l  każda z sekcji m y­
ś li o w łasnym referacie : Teoretycy 
rzu c ili temat: „K ry ty k a  muzyczna 
w  prasie nie-muzycznej“ ; zagadnie­
nie to w yw o łu je  w obecnej c h w ili 
w  K rakow ie  szczególne zaintereso­
wanie. Jeden z kolegów opracował 
re fe ra t zasadniczy, czterech innych 
za jm uje się przepracowaniem o- 
s ta tn ich  roczn ików  krakow skich  
dzienników. D la poszerzenia d y ­
skusją prob lem atyk i zaprosimy na 
zebranie z powyższym referatem  o- 
bok studentów i  profesorów uczel­
n i, także studentów z Sekcji Dzien­
n ika rsk ie j U .. J. i  k ie row n ikó w  
dzia łów  ku ltu ra lnych  krakow skich  
dzienników. Kom pozytorzy  w ystą­
pią w  najbliższych miesiącach k i l­
kakro tn ie  z wieczorem własnych 
kom pozycji, połączonym z dysku­
sją. Dyrygenci są w  trakc ie  usta­
lan ia  tematu.

Na Wydziale I I  Instrum enta lnym  
wśród skrzypków  rzucono niebywa-
le  aktua lny tem at: „Zdobycze no- WydłJale.i i i t i y - i I  ;  »-i 1 ___ „   „ -------- 1_ i .  • _  „  .

nak stanowczo zastępowaniu pracy 
Koła pracą profesorów uczelni. Te­
m at opracowuje już  grupka s tu ­
dentów klasy pro f. U m ińskie j, ma­
jąc zapewnioną opiekę i  pomoc 
ze s trony profesora. Pianiści za­
stanaw ia ją  się natom iast nad zor­
ganizowaniem wieczoru, na k tó rym  
by wykonano u tw o ry  niegdyś oce­
nione przez Chopina w  listach; m ia­
łoby to  na celu kon frontac ję  poglą­
dów Chopina odnośnie do danych 
kom pozycji z naszymi dzisiejszym i.

Na Wydziale I I I  W okalistów m ar­
tw i bardzo fakt, że w iele „nowocze­
snych“  kom pozycji wokalnych jest 
p raw ie  niemożliwością wyśpiewa«; 
są one napisane n ienaturaln ie, 
w brew  praworri głosu, nie dają mo­
żliw ości popisu śpiewaczego, są bez 
wyrazu, posiadają nielogiczną budo­
wę itp. W okaliści mają zam iar ze­
brać cały szereg dawnych ł  now ­
szych kom pozycji (także i naszych 
studentów), w  tym  przyk łady pozy­
tyw ne i  negatywne, wykonać je  i  
przedyskutować w raz z kolegami 
kom pozytoram i, teo re tykam i i  a- 
kom paniatoram i.

Na Wydziale IV , Pedagogiczno- 
I  n stiruik to rs k i m , studenci s tanęli 

przed bardzo aktua lną tem atyką; 
ja k  zorganizować i  prowadzić m u­
zyczne audycje upowszechnieniowe w  
św ietlicach w iejskich? Studenci na­
szej uczelni m ają za sobą dziesiąt­
k i  audyc ji w  św ietlicach rob o tn i­
czych i  młodzieżowych, natom iast 
wieś jest d la  nas terenem od s tro ­
ny  pracy muzycznej mało znanym. 
O statn io w  związku z akcją łącz­
ności m iasta ze wsią studenci u- 
czelni w z ię li pod opiekę k ilk a  świe­
t l ic  w ie jsk ich ; d la  tych św ie tlic  
musim y opracować odpowiedni p ro­
gram. Opracowaniem metod upo­
wszechnieniowej pracy muzycznej 
studentów na wsi zajm uje się grupa 
członków K o ła  Naukowego na IV

w iązaliśm y już  korespondencję z 
in n ym i uczelniam i m uzycznym i w  
celu w ym iany re fe ra tów ; m y ze 
swej strony da jem y dw ie  prace 
w spom n ian i na wstępie: „P ostu la­
ty  rea lizm u“  i  „Zagadnienie języka 
muzycznego“ . P ragnęlibyśm y rów ­
nież zainteresować naszych człon­
ków  dalszą współpracą z K o łem  
Naukowym  przy ASP oraz przy In ­
s ty tuc ie  M uzykologicznym  UJ.

Om ówiłem  powyżej szczegółowo 
pracę • naszego Koła, aby poprzez 
konkre tne p rzyk łady dać kolegom  
z innych K ó ł m ate ria ł do dyskusji*

W ałka o na le ' -tą pracę K ó ł N au­
kow ych toczy się od dawna, a w; 
ostatn ich miesiącac' nasilenie je j  
szczególnie wzrosło. Studentów; 
wyższych szkół artystycznych do­
p ingu je  w  te j walce niebywale tro ­
s k liw y  stosunek M in is ters tw a K u l­
tu ry  i Sztuki do K ó ł Naukowych* 
W yrazem tej troskliw ości jest, sze­
reg kon fe renc ji poświęconych K o­
lom  Naukowym  w  Centra lnym  Za­
rządzie Szkolnictwa Artystycznego 
oraz ostatnie wypowiedzi' Mi.n. So­
korskiego w  czasie narad z a k ty ­
wem wyższych szkól artystycznych 
w  K rakow ie . W ierzym y, że K o ła  
Naukowe uczelni a rtystycznych 
znajdą wreszcie w łaściwą drogę d o  
rea lizac ji swoich szczytnych zadań. 
M G R  S T A N IS Ł A W  L A C H O W IC Z  
P rzew odniczący K o ła  N aukow ego 

p rzy  PW S M  w  K ra ko w ie

w ej w io lin is ty k i w  perspektyw ie 
ostatniego konkursu im. W ieniaw­
skiego“ . N ie byłoby tu ta j nic prost­
szego, ja k  zwrócić się do pro f. U- 
m ińskie j, członka ju ry  konkursu, o 
wygłoszenie odpowiedniego refera­
tu ; Zarząd K o la  sprzeciw ia się jed-

Obok pracy nad poszczególnymi 
zagadnieniami naukow ym i będziemy 
kontynuować i  inne zajęcia ja k  np. 
cyk le  koncertów  z p ły t (omówienie, 
wykonanie i  dyskusja), referowanie 
w y ją tkó w  z prac dyplom owych 
studentów  Sekcji T ęo rii itp . N a -

W yd a w ca : In s ty tu t  P rasy C zy­
te ln ik “ . '
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